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P Z P R
Rad! M nistrów PRL j

z dnia 29 kwietnia 1954 r. 
w sprawie kolejnej

1 M A J A  -  Ś W I Ę T O  R A D O Ś C I
Dumne x  budowy swej potęgi
pewne szczęśliwej przyszłości

-manifestowały w dniu Święta Pracy wolne narody świata
Uroczystości w Kraju Rad, Chińskiej Republice Ludowej, NRD, kra;ach demokracji ludowej

Sztandar
młodych

cen O R G A N
j podajemy na str.3

Warszawa, poniedziałek 3 m aja 1954 r. 103 (1242) B Cena 20 groszy

Z
płynie

naszych pochodów majowych 
wiara w słuszność naszej sprawy

W  dniu 1 M aja — w dniu bra
terstwa mas pracujących wal
czących we wszystkich krajach 
0 pokój 1 postęp — odbyta się 
w Warszawie, po raz dziesiąty 
już w wolnej Ludowej Ojczyź
nie wielka manifestacja ludu 
stolicy.

Punktualnie o godz. 10-ej, przy 
dźwiękach hymnu narodowego, 
Wśród owacji tłumów przybywa
ją i zajmują miejsca na trybunie 
honorowej ustawionej u zbiegu 
Alej Jerozolimskich i Nowego 
Światu: Pierwszy Sekretarz KC  
PZPR — Bolesław Bierut wraz
*  członkami Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa z Przewodniczącym 
Rady Państwa Aleksandrem Za
wadzkim I członkowie Rządu
* Prezesem Rady Ministrów Jó- 
*cfcm Cyrankiewiczem na czele, 
członkowie władz naczelnych 
stronnictw politycznych, przed
stawiciele Wojska Polskiego, 
CRZZ i organizacji spotecznych.

Na trybunach obecni są człon
kowie korpusu dyplomatyczne
go Zajm ują również miejsca na 
trybunach delegaci zagraniczni 
Przybyli <Jo Warszawy na uro
czystości 1-majowe.

Witany gotącofe długotrwałymi 
oklaskami I okrzykami na cześć 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej — przewodniczki na
rodu w walce o pokój, dobrobyt, 
socjalizm — przemawia Pierw
szy Sekretarz K.C PZPR —  Bo
lesław Bierut.

M O S K W A  1 m a ja  1954 r.
Jeżeli jeszcze wczora j miesz

kańcy M oskw y z n ieukryw aną 
troską rozp raw ia li nad sprawą 
pogody na dzień 1 M aja to dziś 
n ik t już nie w ątp i). Poranek by! 
p iękny i pogodny. Nad Moskwą 
rozpostarł się czysty b łęk it.

Już od wczesnych godzin ran
nych zaro iły  się u iice w ie lk iego 
miasta. Na placach, przy skwe
rach. na chodnikach szerokich 
a rte r ii ustaw iano ob fic ie  zaopa
trzone bufety. Przy u licy G ork ie 
go, W ie lk ie j Sadowej, W ybrzeż- 
nej przy wszystkich placach 1 
centra lnych ulicach sto licy za
częty się zbierać delegacje. L u 
dzie toną po prostu w  powodzi 
czerwonych sztandarów, trans
parentów 1 w ie loba rw nych kw ia 
tów. G rom kie  ok rzyk i, m elodyj
ne pieśni rozlegają się długo 
nie m ilknącym  echem na Czer
wonym  Placu.

Plac Czerwony w ygląda dziś 
szczególnie uroczyście. Naprze
ciw  starych m urów  Krem la, na 
fron tow e j ścianie głównego Unt- 
wermagu zaw isły wspaniale czer 
wone sztandary i transparenty z 
p ierwszom ajowym i hasłam i. Na 
sztandarach o lb rzym i portre t 
Lenina i S ta lina . Pod portretem  
nap's: „Naprzód do zwycięstwa 
kom unizm u“ . Górą ponad okna
mi em blem at* herbów wszyst
kich repub lik  ZSRR. Dalej opo
dal em blem aty najwyższych od
znaczeń Zw iązku Radzieckiego 
— O rder Lenina, O rder Czerwo
nego Sztandaru, Czerwonej 
G w iazdy ltd . W głębi na ścia
nach M uzeum Historycznego 
wspaniała dekoracja na cześć

(Telefonem z Moskwy od własnego korespondenta)
Po obu stronach jedność w  walce przeciwko re- | dow n ictw a gospodarczego 1 k u ł*ln y  z Rosją 

gmachu w id n ie ją  herby i flag i 
b ra tn ich  re p u b lik  USRR i 
RSFRR.

Jest godzina 9.30. Na Czerwo
nym  Placu od gmachu Muzeum 
R ew olucji aż po Spaski Sobór 
d ług im i szeregami ustaw ia ją  się 
słuchacze akadem ii wo jskow ych. 
Na trybunach po obu stronach 
Mauzoleum za jm u ją  miejsca za
proszeni i goście zagraniczni. Na 
k ilk a  m inu t przed godz. 10 na 
trybunę główną wchodzą m ar
szałkow ie a rm ii i adm ira łow ie. 
Następnie na trybunę wyżej 
wchodzą W itoni gorącym i oklas
kam i członkow ie rządu 1 pre
zydium  KC KPZR. Przed M au
zoleum z p raw e j-s irony  ustaw ia 
ją się k ilkom a szeregami gene
ra łow ie  w paradnych m undu
rach. K rem low sk ie  ku ra n ty  w y 
dzw an ia ją  godz. 10. Na Pla
cu pada komenda. Prężą się sze
regi. Dowódcy oddziałów pre
zentują broń. ZeSpaskie j B ram y 
K rem la  wyjeżdża samochodem 
na plac m in is te r obrony narodo
w ej . — m ars,atek ZSRR tow. 
N. A. Bulganin. M arsza lkow i 
składa raport dowódca garnizo
nu m oskiewskiego i m oskiew
skiego okręgu wojskowego ge
nerał a rm l K. S. Moskalenko. 
Tow. Bulganin przejeżdża przed 
szeregami żołnierzy 1 oficerów . 
Na Placu rozlega ślę nieustannie 
długo nie m ilknące „h u r ra 1“ .

Przegląd skończony. Przed 
główną trybuną ustaw ia ją  się 
wojskow e o rk ies try . G rają fan
fary. C ichnie gw ar na Placu 
Czerwonym. G łow y zwracają się 
w k ie runku  Mauzoleum. Zaczy-

300 rocznicy zjednoczenia U kra - na m ów ić tow. Bulganin,

Przemówienie tow. N. A. Bulganina
Towarzysze żołnierze, mary

narze i podoficerowie!
Towarzysze oficerow ie, gene

ra łow ie 1 adm ira łow ie !
Ludzie pracy Związku Ra

dzieckiego!
Drodzy goście zza granicy!
W im ien iu  Rządu Radzieckie

go i K om ite tu  Centralnego Ko

m unistyczne j P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego w itam  was t po
zdraw iam  w dn iu  1 Maja.

1 M aja — to dzień m iędzyna
rodow ej solidarności mas p ra 
cujących, dzień b ra te is tw a  ro 
bo tn ików  wszystkich k ra jów . W 
dn iu  tym  ludzie pracy na ca
łym  świecle m an ifes tu ją  swą

akc ji im peria lis tyczne j, swe dą
żenie do zdecydowanej obrony 
pokoju i bezpieczeństwa na ro 
dów.

Jedna trzecia ludzkości ob
chodzi tradycy jne  św ięto p ie rw 
szomajowe w  w arunkach nowe
go wolnego życia, pozbywszy się 
na zawsze n iew o li kap ita lis tycz
nej, w w arunkach nieustannego 
wzrostu i um acniania się obozu 
socjalizm u i dem okracji.

Narody naszego w ie lonarodo
wego Zw iązku Radzieckiego 
m an ifestu ją  w  dn iu  dzisiejszym  
swą niewzruszoną braterską 
przyjaźń i niezachwianą w ie r
ność ideom M arksa-Eneelsa- 
Lenina-S ta iina, swą gotowość 
do w a lk i o sprawę kom unizm u 
i do jeszcze ściślejszego zespo
lenia szeregów wokół P a rtii K o 
m unistycznej i Rządu Radziec
kiego.

Podobnie jak  zawsze, naród 
radziecki w ita  w tym  roku 
św ięto I M aja now ym i zwycię
stwam i na froncie  pracy. Na ba
zie potężnego wzrostu przem y
słu ciężkiego, osiągniętego w 
ciągu lat powojennych, partia  I 
rząd przy jednom yślnym  popar
ciu całego narodu skutecznie 
rea lizu ją  program  przyśpieszo
nego rozw oju ro ln ic tw a , prze
mysłu lekk iego 1 spożywczego. 
Zakończona w  tych dn iach se
sja Rady N ajwyższej ZSRR 
podsumowała w y n ik i ogrom nej 
pracv dokonanej przez naród 
radziecki we wszystkich dzie
dzinach budow nictw a kom un i
stycznego i zam anifestowała do
b itn ie  jedność P a rtit K om u n i
stycznej. Rządu Radzieckiego i 
narodu. Sesja wykazała, że ro 
botnicy, kołchoźnicy i nasza in 
te ligencja ludowa ożyw ieni są 
zdecydowaną wolą tw órcze j 
pracy d la  dobra ojczyzny, w 
im ię dalszego podniesienia do
brobytu wszystkich ludzi ra 
dzieckich. Uchwalona prz.ez Ra
dę Najwyższą ZSRR ustawa o 
budżecie państwowym  odegra 
doniosłą rolę w dalszym umoc
nien iu naszego k ra ju , w  rozw ią 
zywaniu ko le jnych zadań bu-

turalnego..
W dziedzinie p o lity k i zagra* 

nicznej naczelne zadanie nasze-» 
go rządu polega nadal na tym , 
by nie dopuścić do rozpętania 
nowej w o jny  i popierać nor-« 
malne stosunki między wszystki
mi państwam i. Do osiągnięcia 
tego wzniosłego celu, k tó ry  m a 
żywotne znaczenie dla całej 
ludzkości, dążą rów nież setk i 
m ilionów  naszych przy jac ió ł w  
innych krajach.

Jednocześnie pam iętam y za w * 
sze wskazania naszego wodza t 
nauczyciela, tw órcy P a rtii K o 
m unistycznej i państwa radziec
kiego, W łodzim ierza I ljic z ą  
Lenina i w ie lk iego kontynuato« 
ra jego dzielą Józefa W issariono* 
wlezą S ta lina , by stole być w  
pogotowiu, strzec obronności na
szego k ra ju  ja k  oka w g łow ie  
i zawsze prze jaw iać w zw iązku 
z tym  należytą troskę o umoc
nienie i stałe doskonalenie na
szych s ił zbro jnych.

W c h w ili obecnej A rm ia  Ra
dziecka 1 M arynarka W ojenna, 
wypiastowane i w-ychowane 
przez Partię Kom unistyczną, za
hartowane w> walkach z wroga
mi państwa radzieckiego i  w y
posażone w pierwszorzędny 
sprzęt wo jskow y, stanow ią groź
ną silę bojową. Są one nieza
wodną ostoją pokojowej pracy 
narodu radzieckiego budującego 
kom unizm  I są zawsze gotowe 
do obrony swej socjalistycznej 
ojczyzny.

Towarzysze!
Dziś w  dn iu 1 M aja partia  !  

rząd w zyw ają  wszystkich ludzi 
radzieckich, by osiągali nowe 
sukcesy w budow n ic tw ie  gospo
darczym t ku ltu ra ln ym . w p<*d- 
n-rszenlu stopy życiowe) ludno
ści, w w-alce o dalszy ro z k w it 
naszej ojczyzny.

W tvm  celu należy jeszcze 
bardzie j jj-slnleść wydajność 
pracy, jeszcze bardzie j w y trw a 
le walczyć o poiejzszenie jakości 
i obniżenie kosztów w łasnych 
produkc ji, na jeszcze szerszą

(dokończenie na str. 2)aumitciu L-CHi i on icftu iw- ij ui "» 'cw  .w-, ----------i ... — ------------------------------------------------- —— -----— -- — --------- -

Solidarność z narodami Korei i Indochin manifestowali mieszkańcy Pekinu
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Przemówienie pierwszego sekretarza KC PZPR Bolesława Bieruta 
Wygłoszone na otwarciu pochodu 1-majowego w Warszawie

Masy pracujące Chińskiej Re
publiki Ludowe) uroczyście ob
chodziły międzynarodowe świę
to klasy robotniczej — 1 Maja. 
W Pekinie odbyła się potężna 
manifestacja i-m sjowa, na któ
rą przybył Pizewodnlczący Cen
tralnego Rządu Ludowego Chiń
skiej Republikt Ludowej Mao 
Tse-tung w towarzystwie sekre
tarza Komunistycznej Partii 
Chin Lu Szao-tsi 1 dowódcy

Chińskiej A rm ii Ludowej czu  
Teh.

Przemówienie wygłosił bur
mistrz Pekinu Peng Czen. W e
zwał on masy pracujące Chin. 
aby pomyślnie realizowały bu
downictwo socjalistyczne w Cht- 
nach I skupiły się jeszcze bar
dziej wokół Partii Komunistycz
nej l Centralnego Rządu Ludo
wego,

Przy dźwiękach chińskiego 
hymnu narodowego I Międzyna

rodówki rozległo się 28 salw 
artyleryjskich. Przed trybuną 
rządową przeciągnęło przeszło 
500 ty*, ludzi pracy. M anife
stanci dali wvTaz gotowości na
rodu chińskiego do obrony poko
ju t do przekształcenia Chin w 
potężne mocarstwo socjalistycz
ne.

Uczestnicy manifestacji nieśli 
sztandary, transparenty i por
trety przywódrów międzynaro
dowej klasy robotniczej,

Mieszkańcy Pekinu zamanife
stowali swą solidarność z boha
terskim nsndem  koreańskim i 
z walką narodów Indochm o wol
ność i nr ega wislołó. Nieśli ońł 
transparenty * hasłami żądają
cymi uregulowania wszystkich 
• pornyr h problemów międzyna
rodowych w drodze rokowań po
kojowych, dalszego złagodzenia 
sytuacji międzynarodowe), a 
przede wszystkim rozwiązania 
problemu Induchtn I Korei,

Towarzysze! Obywatele! 
Rodacy!

I  ' m  RADO SNYM  dniu Święta 
k  k  m  I-M ajowego pozdrawiam Was
%  j A  Ę  w  imieniu Polskiej Zjedno-

czonej Partii Robotnicze).
Gorące uczucia braterskiej 

solidarności międzynarodowej 
ożywiają dziś eaty naród polski. Niechaj 
Ptyną one poprzez świat, do wszystkich 
Judzi pragnących wolności, pokoju, spra
wiedliwości — do wszystkich, którzy w al
czą o lepszą przyszłość, o pefne wyzwole
nie człowieka, o twórcze, radosne życie,
0 socjalizm.

Po raz dziesiąty w  wolnej Polsce Ludo
wej wznoszą się wysoko w dniu 1-m ajo
wym zwycięskie sztandary bojowe pol
skiej klasy robotniczej — przewodniej sl- 
iy naszego narodu. Po raz dziesiąty wy
chodzi na ulice wolny, zjednoczony I dum
ny ze swej pracy, ze swych zdobyczy 
• z rozkwitu swej Ojczyzny —  jedyny 
suwerenny jej gospodarz i twórca —  pol
ski lud pracujący.

Mozolna, długa i bohaterska była na
sza walka. Znojny I ofiarny jest nasz co
dzienny trud 1 wysiłek. Ale chlubne
1 owocne są rezultaty naszej pracy.

Z radością spoglądają dziś robotnicy 
ł chłopi naszego kraju na nowe fabryki 
I nowe miasta zbudowane własną pracą. 
Coraz piękniejszą z roku na rok staje się 
nasza Polska Ludowa t je j bohaterska, 
ukochana stolica —  Warszawa. Nieprzer
wanie wzmacnia swe siły 1 swą Jedność 
naród polski. Nezmlerzone t niewyczer
pane są siły twórcze ludu pracującego, wy
zwolonego z wszelkich pet., zjednoczonego 
Wspólną wolą I niezłomnym dążeniem do 
Wielkiego celu.

W ciągu kilku zaledwie lat odbudowali
śmy kraj nasz z ruin tak potwornych. Ja
kich nigdy dzieje Polski nie znały. W cią
gu kilku następnych lat stworzyliśmy 
kiełki« nowoczesny przemy*!, który 
Kaszą chlubą. Potężne huty. nowe kopal- 
nie, olbrzymie zakłady chemiczne, metalo
we, energetve?.ne, w ielkie stocznie I porty, 
liczne fabryki, wyposażone w najlepszą 
technikę — to niezawodna podstawa dal
szego rozwoju naszej gospodarki, dalszego 
naszego marszu do socjalizmu, do zamoż
ności 1 trwałego dobrobytu,

Polski tud pracujący ma prawo być 
dumnym ze swoich dotychczasowych osią
gnięć. Dzięki tym osiągnięciom, dzięki 
ofiarnej pracy robotnika, chłopa 1 inteli
genta byliśmy w stanie dzisiaj wprowa
dzić obniżkę cen, która da masom pracu
jącym 6 miliardów oszczędności rocznie, 
•Jest to druga z kolei obniżka cen na prze
strzeni półrocza. Ta kolejna obniżka cen 
jest dla każdeeo człowieka pracy niezbi
tym dowodem, że wysiłki włożone w uprze
mysłowienie kraju przyczyniać się będą 
coraz bardziej do wzrostu siły naszego 
Państwa 1 dobrobytu całego narodUi

Towarzysze!
Drugi Zjazd naszej Partii postawił przed 

Polskimi masami pracującymi wielkie, hi
storyczne zadanie. Jest to zadanie szybsze
go podniesienia stopy życiowej całej ludno- 
śct pracującej miast i wsi. Zadanie to 
uznane 2ostało za  siuszne przez cały na* 
tód , . . 1

Aby zadanie to urzeczywistnić musimy 
przede wszystkim podżwlgnąć na wyższy 
poziom nasze rolnictwo, im  szybciej po- 
dźwigniemy rolnictwo. Im skutecznie) pod
nosić będziemy wydajność naszej pracy na 
wszystkich odcinkach — tym szybciej pod
nosić będziemy dobrobyt materialny, kultu
rę caleao kraju i poziom życia każdego 
człowieka pracy. Zjednoczmy więc serca 
i umysły polskich robotników, chłopów, u- 
czonych, nauczycieli, inżynierów, agrono
mów, wszystkich ludzi pracy dla wykona
nia tego wielkiego narodowego zadania,

Obywatele! Towarzysze!
Nasza Ojczyzna ludowa stanowi mocne 

ogniwo wielkiego obozu państw socjali
stycznych i pokojowych. Ze spokojem 
ufnością patrzymy w przyszłość. Nie stra
szny nam jest żaden wróg. Sprawę naszej 
niepodległości I bezpieczeństwa oparliśmy 
na niezawodnych ł niewzruszonych podsta- 
wach) na rosnące) wciąż mocy obronnej 
naszego państwa, na bojowości i bezgra
nicznym oddaniu Ojczyźnie naszego W oj- 
ska Polskiego — krew z krw i, kość z kości 
ludu pracującego. Oparliśmy nasze bezpie
czeństwo na wieczystym, niezłomnym i 
braterskim sojuszu z potężnym Związkiem  
Radzieckim, któremu zawdzięczamy swe 
wyzwolenie I wszechstronną pomoc. Opar
liśmy je na szczerej przyjaźni z wielką 
Republika Chińską i innymi krajam i de
mokracji ludowej, na wzajemnej i coraz 
szerszej współpracy z Niemiecką Republi
ką Demokratyczną, na przyjaźni I solidar
ności wszystkich ludów, walczących o wol
ność I pokój. Polska Ludowa wypowiada 
sle za pokojową współpracą wszystkich kra
jów, bez względu na ich ustrój społeczno- 
gospodarczy. Domagamy się przekreślenia 
polityki wskrzeszania młlltaryzmu niemiec
kiego przez agresywne koła amerykańskich 
Imperialistów. Jesteśmy za pokojowym  
rozwiązaniem problemu niemieckiego. Na
ród polski walczy wraz z innymi naroda
mi o zakaz użycia bomby atomowej i wo
dorowej, o redukcję zbrojeń. Naród polski 
popiera dążenia sił pokoju, pod wodzą 
Związku Radzieckiego, by doprowadzić na 
Konferencji 5-ctu wielkich mocarstw w 
Genewie do rozejmu I pokoju w W ietna
mie. do utrwalenia pokoju w Korei, do 
dalszego ostahienia napięcia w sytuacji 
międzynarodowej.

Rękojmią utrwalenia pokoju i bezpie
czeństwa jest niezłomna jedność I zw ar- 
tość całego obozu pokoju I socjalizmu. W 
Genewie I we wszystkich zakątkach świa
ta toczy się wytrwała I nieustępliwa wal
ka o pokój. Dlatego z wielomilionowych 
pochodów majowych w wielu krajach pty
ną dziś gorące uczucia solidarności I bra
terstwa dia wszystkich narodów walczą
cych o wolność, dia wszystkich ludzi wal
czących o pokój, o radość każdego dziecka, 
o spokój każdej matki. Dlatego z naszych 
zwycięskich pochodów majowych p!vnte 
gorąca wiara w słuszność naszej sprawy.

Braterskie pozdrowienia przesyłamy dziś 
naszym braciom radzieckim, budowniczym 
komunizmu, ofiarnym obrońcom pokoju 
światowego. Składamy Im serdeczne po
dziękowanie za okazywaną nam pomoc w 
budowle nowego życia.

Ślemy gorące pozdrowienia narodom 
w ielkiej Republiki Chińskiej.
- Pozdrawiamy bratnie narody Czechosło
w acji, Węgier, Rumunii, Bułgarii, Albauil,

Zapewnienia przyjaznej współpracy 
I całkowite) solidarności w walce o Zjed
noczone, demokratyczne, pokojowe Niemcy
—  przesyłamy Niemieckiej Republice De
mokratycznej.

Pozdrowienia i wryrazy solidarności skie
rowujemy do bohaterskich bojowników 
Wleinamu. walczących o pokój I wolność 
swojej ojczyzny.

Gorące uczucia przyjaźni ślemy okryte
mu chwaią narodowi Korei, walczącemu 
o trwaty pokój i pokojowe zjednoczenie 
swego kraju.

Pozdrawiamy klasę robotniczą wszyst
kich krajów,

Ludom Francji i Wioch życzymy zwy
cięstwa w walce o pokój I postęp, o nie
podległość swej ojczyzny.

Pozdrawiamy naród angielski w Jego 
walce o pokój.

W itam y z całego serca obecnych tu go
ści zagranicznych 1 prosimy Ich o prze
kazanie naszych uczuć przyjaźni t sym
patii obrońcom pokoju we wszystkich 
krajach.

Niech żyje międzynarodowa solidarność 
ludów walczących o niepodległość t po
kój!

Towarzysze! Robotnicy! Przodownicy 
praeyl

Zwiększajcie produkcję! Podnoście wy
dajność pracy, rozwijajcie współzawodni
ctwo socjalistyczne, zniżajcie koszty wła
sne produkcjiI Podnoście Jakość towarów 
przeznaczonych dla ludności miast t wsi
— dla Was, dla Waszych żon I dziecit

Chłopi pracujący! —  udoskonalajcie
uprawę roli, rozwijalcle hodowlę, dajcie 
więcej żywności dla miast, więcej surow
ców dla przemysłu l

Członkowie spółdzielni produkcyjnych! 
*— Podnoście urodzajność Waszych pól, 
udoskonalajcie hodowlę, torujcie zwycię
sko drogę wszystkim chłopom pracują
cym!

Uczeni, nauczyciele, Inżynierowie, tech
nicy, racjonalizatorzy produkcji, agrono
mowie, lekarze —  każdy na swym po
sterunku pracy — pomagaicle w wypeł
nianiu wielkich zadań w służbie narodu, 
w pidnoszentu mocy obronnej naszego 
państwa, w pomnażaniu dóbr kulturalnych 
1 materlalnychl

Młodzieży polska! — Twoim  jest powo
łaniem budować nowe, piękniejsze życie 
godne najlepszych tradycji narodu, godne 
najszlachetniejszych czynów szeregu po
koleń polskich rewolucjonistów. W ytrwa
łością i zapałem w pracy I nauce służcie 
w ielkiej sprawie rozkwitu naszej Ojczy
zny!

Rodacy! Robotnicy I chłopi!
Zewrzyjm y Jeszcze mocniej szeregi

Frontu Narodowego w walce O pokój
1 Plan 6-letntl

Wzmacniajmy sojusz robolnlczo-chłop- 
skl — podstawę demokracji ludowej!

Niech żyje wieczysty sojusz Polikl
1 Związku Radzter kiego, ostoja nasze) nie
podległości i bezpieczeństwa naszych gra
nic!

Niech żyje 1 rozkwita nasza ukochana 
Ojczyzna —  Polska Ludowa!

Niech ty je  pokój I ,, j
Niech tyją socjalizm 1 ,JT
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Sprawozdania z obchodów podajemy na str, 2



Zbudujem y ojczyznę srebrzystej stali 
i  złocistych u ro d za jó w

W a rsza w ska  m an ifes tac  ja

Foto  W. Zarzycki

Migawki spod trybuny
Foto K. Barcz

1 Maja na świecie
(dokończenie ze str. 1) 

łk a lę  rozw ijać  współzawodnic
tw o  socjalistyczne o wykonanie 
i  przekroczenie p lanów  gospo
darczych, szybciej usuwać niedo
ciągnięcia w  pracy wszystkich 
dziedzin gospodarki narodowej 
i  polepszać pracę aparatu pań
stwowego.

Nasze s iły  zbro jne pow in 
n y  nadal w y trw a le  podnosić swą 
w iedzę w o jskow ą > polityczną, 
doskonalić sw ój kunszt bojowy.

Niech żyje 1 M a ja  — dzień 
m iędzynarodow ej solidarności 
ludzi pracy!

N iech żyje bohaterski naród
radzieck i i  jego dzielne s iły  
zbro jne!

N iech żyje Rząd Radziecki!
N iech żyje Kom unistyczna 

.P a rtia  Z w iązku  Radzieckiego, 
w ie lk a  m ob ilizu jąca i k ie ro w n i
cza siia naszego narodu w  w a l
ce o zbudowanie kom unizm u!

•k
W  nastro ju  uroczystego pod

niecenia słucham y słów  tow. 
Bułganina. M yś li nasze są razem 
ze w szystk im i w  k ra ju . C hcie li
byśm y zawołać do was — je 
steśmy szczęśliw i m ając możność 
uczestniczyć w  w ie lk im  święcie 
na Placu Czerwonym  w  M osk
w ie. M yś lim y o was wszystkich 
i  was reprezentujem y.

Przem ówienie tow . B u łga
n in a  dobiega końca. O statn im  
słowom  towarzyszy długo nie 
m ilknąca  owacja. O rk iestra  gra 
hym n Zw iązku Radzieckiego. 
P ow ietrze przeszywa a r ty le ry j
sk i sa lu t honorowy. Prężą się 
szeregi, serce uderza m ocniej.

Na Placu ustaw ia ją  się pocz
ty  sztandarowe. O rk iestra  gra 
marsza. Rozpoczyna się parada 
wojskow a.

G órą z w arko tem  prze la tu ją  
sam oloty—odrzutowce, m yśliwce, 
transportow ce i  inne. P łyną nie 
kończącym się sznurem eskadry. 
Przez Plac przejeżdża zm otory
zowana piechota, jadą spadoch
ron iarze. dudnią .po b ruku  s ły n 
ne katiusze. Na końcu jedzie a r
ty le ria . S iły  zbro jne ZSRR to 
chluba i duma K ra ju  Rad, to 
a rm ia  pokoju.

Godz. 10.45 —  znów dźwięczą 
fan fa ry . Na Plac w chodzi czoło 
pochodu mas pracujących Mosk
w y, boha te rsk ie j s to licy  w ie lk ie 
go socjalistycznego mocarstwa. 
Na przodzie m łodzież niesie herb 
Z w iązku  Radzieckiego i  sztan
da ry  z herbam i wszystkich re 
pu b lik . Za nią  w yb ija ją c  tak t 
p ion iersk iego marsza radośnie 
kroczy w itana  przez burzę o- 
k lasków  najm ilsza wszystkim  
o rk ies tra . Idą  p ion ierzy. Białe 
koszule i b luzk i, czerwone 
chusty, w  ręku  pęki różnobarw 
nych kw iatów '. Dzieci śpiewają 
przed trybuną  swoją pieśń.

Za p ion ieram i kroczy kolum na 
sportowców.

Przez Czerwony Plac prze
p ływ a  niezm ierzona rzeka — 
tłu m y  m anifestantów . P łyn ie  
czerw ień sztandarów, em blema
tów , po rtre tów , a przede wszyst
k im  moc w ie loba rw nych  k w ia 
tów . Zewsząd padają okrzyk i. 
Są one w  lo t podejmowane przez 
m anifestu jących.

W  pierwszych szeregach k ro 
czą delegacje zakładów pracy, 
in s ty tu tó w  naukowych i in s ty 
tu c ji, k tóre przedterm inow o w y 
kona ły  p lan pracy. Oto Idą ro
bo tn icy  Krasnochołm skiego Kom  
b ina tu . robotn icy Pierwszej Fa
b ry k i Perka lowej.

Idą  w ita n i burzą oklasków  
robotn icy słynnych zakładów  sa
mochodowych im . S talina . Za 
pocztem sztandarowym  delegaci 
niosą em blem aty dwóch orde
ró w  Lenina i orderu Czerwone
go Sztandaru. Zakiady im. S ta
lin a  zostały nagrodzone tym ' 
orderam i za osiągnięcia w pro
d u kc ji.

O to idzie K iro w sk i okręg
M oskw y. „S k ie row a liśm y na no
w e ziem ie 476 ludzi“  brzm i na
pis na jednym  z w ielu transpa
rentów .

W  szeregach m anifestu jących 
panuje radość i podniecenie. Nad

głow am i pow iew a ją  tysiące 
kw ia tów , łopocą na w ietrze 
sztandary. Wśród delegatów jest 
w ie le  młodzieży. Oto idą p ra 
cow nicy i ak tyw iśc i centra lnego 
K om ite tu  Komsomołu, rozlega
ją  się o k rz y k i' ..Leninowskiem u 
K om som olow i h u rra !“ , „N iech 
ży je  s ławna m łodzież radziec
k a !“

Delegacje zakładów niosą po
tężne plansze m ówiące o re a li
zacji postanowień rządu i  KC 
KPZR.

„...U p raw im y 13 m ilion ów  
ha ziemi. Dam y ojczyźnie 1.200 
m ilionów  pudów zboża. Damy 
k ra jo w i o 43 proc. w ięcej węgla,
0 76 proc. żelaza, 80 proc. ener
g ii e lektryczne j. W  latach 1954— 
1957 M TS -y o trzym a ją  750 tys. 
tra k to ró w “ . —  O to n iektóre  
z tych zobowiązań.

M anifestac ja  1-m ajowa Jest 
przeglądem yde lk ich  osiągnięć 
ludzi K ra ju  Rad. Dum a i  ra 
dość b ije  z tych  osiągnięć. Im  
s iln ie jszy jest Zw iązek Radziec
k i tym  pewniejsza jest sprawa 
pokoju! Duma i radość jest tym  
większa, że w  ślad za sukcesami 
Zw iązku Radzieckiego idą i na
sze osiągnięcia. W iem y już  i cie
szym y się, że dz ięk i w ys iłkow i 
naszego narodu pa rtia  nasza i 
rząd nasz m ogły ogłosić w  dn iu
1 m aja poważną obniżkę cen.

W ie lką  m iłość żyw ią narody
Zw iązku Radzieckiego do k ra 
jó w  dem okrac ji ludowej. „N iech 
żyje i um acnia się wieczysta 
przyjaźń m iędzy narodam i 
Zw iązku Radzieckiego a naro
dami k ra jó w  dem okracji ludo
w e j“ ! — brzm ią pierwszom ajowe 
hasła.

W  zw artym  bo jow ym  pocho
dzie w  ba rw nym  m a jow ym  po
chodzie wśród m nóstwa portre
tów  na Placu Czerwonym  nie 
brak rów nież i po rtre tów  na
szych przywódców. Delegaci lu 
du pracującego M oskw y niosą 
w  pochodzie po rtre ty  tow arzy
sza B ieruta. Zawadzkiego, Cy
rankiew icza, Rokossowskiego.

K u ra n ty  w ydzw an ia ją  godzi
nę 15,45. Pochód pierwszom ajo
w y  ma się ku końcow i. I  znowu 
idą w  w ie loba rw nych pięknych 
stro jach ko lum ny sportowe. 
Dem onstrację zam yka kolum na 
zrzeszenia aportowego „D yna

mo“ . „C hw a ła  w ie lk iem u  Zw iąz
k o w i Radzieckiemu — naprzód 
do zwycięstwa kom unizm u“  — 
pada przed trybuną  ok rzyk  spor 
towców. A  echo na Placu Czer
wonym  niesie daleko ponad 
M oskwą grom kie trzyk ro tne  
„h u rra !“  Z D Z IS Ł A W  . PIS

★
Przeszło pięć godzin trw a ła  

m anifestacja ludności Berlina . 
Na trybunach obecni b y li: pre
zydent NRD — W ilhe lm  Pieck, 
p rem ier O tto  G rotewohl, sekre
tarz KC SED W a lte r U lb ricb t, 
członkowie B iu ra  Politycznego 
KC  SED, sekretarze KC i  inn i. 
Na uroczystości p rzyby ły  dele
gacje ze Zw iązku Radzieckiego, 
k ra jó w  dem okracji ludow ej, N ie
m iec zachodnich i kap ita lis tycz
nych państw  zachodnich. Prze
m ów ienie w yg łos ił Przewodni - 
ćzący W olnych N iem ieckich 
Z w iązków  Zawodowych —  H. 
W arnke.

k r
W  sto licy  Czechosłowacji, P ra 

dze przem aw ia ł do tysięcznych 
rzesz m anifestantów  prezyd.ent 
Zapotocky. M ó w ił on m. in. o 
w ie lk ie j pomocy Zw iązku Ra
dzieckiego dla  narodu czecho
słowackiego, o w ie lk ie j p rzy ja 
źni i m iłości jaką naród ten 
żyw i d la  K ra ju  Rad.

■k
W  m an ifestac ji na Placu im. 

,1. W. S ta lina  w  Bukareszcie 
w z ię iy  udzia ł setki tysięcy ludzi 
pracy. Przem ówienie przed roz
poczęciem m an ifestac ji w yg łosi! 
członek B iu ra  Politycznego KC 
R um uńskie j P a rtii Robotniczej i 
w iceprzewodniczący Rady M in i
s trów  — C h ivu Stoica.

kr
Uroczyście obchodzono św ięto 

pierwszom ajowe w  Sofii. Przed 
rozpoczęciem m an ifestac ji w y 
g łosił przem ówienie przewodni
czący C entra lne j Rady Zw iąz
ków  Zawodowych B u łga rii, To- 
dor Prachow.

M anifestacja  pierwszom ajowa 
w  S ofii, w  k tó re j w zię ło  udzia ł 
oko ło 300 tysięcy osób, przebie
gała pod znakiem  w a lk i o pokój, 
o nowe sukcesy w  budow nictw ie 
socjalizm u, o um ocnienie n ie
wzruszonej p rzy jaźn i ze Zw iąz
k iem  Radzieckim.

W k ra ja c h  k a p ita lis ty c zn y c h
masy pracujące dem onstro ira ły 

p rze c iw  po lityce  w o lny
B E R L IN . Jak donosi agencja 

ADN, w  dzieln icach robo tn i
czych zachodniego B erlina  od
by ły  się potężne dem onstracje 
pierwszom ajowe. Przebiegały 
one pod hasłam i w a lk i o po
kó j i jedność Niemiec, przeciw 
ko uk ładow i o „a rm ii europej
sk ie j“ , przeciwko m ilita ryzm ow i. 
Robotnicy, bezrobotni, a zwłasz
cza m łodzież w yka za li gotowość 
w a lk i o pokrzyżowanie p lanów 
podżegaczy wojennych, o poko
jowe rozw iązanie problem u nie
mieckiego.

P o lic ja  zachodnio-berlińska u- 
s iłowała zakłócić dem onstrację 
robo tn ików  i k ilk u  z n ich za
trzym ała.

Po dojściu do Placu R epub lik i, 
na k tó rym  w ystąp ić m ie li p ra
w icow i przywódcy zw iązków  za
wodowych 1 p a rtii socjaldemo
kratyczne j, robotn icy dem onstra
cy jn ie  opuścili szeregi na znak 
protestu przeciwko próbom tych 
przywódców pozbawienia ob
chodów pierwszom ajowych cha
rak te ru  m iędzynarodowego dnia 
w a lk i mas pracujących przeciw 
ko w yzyskow i i uciskow i, o po
kój. dem okrację i socjalizm .

Szczególnie b u rz liw y  przebieg 
m ia ła  dem onstracja zachodnio- 
be rlińsk lch  bezrobotnych bu
dowlanych. Bezrobotni zachod
niego B erlina  zgrom adzili się na 
Savignyplatz. N ieśli on i hasła i 
transparenty, protestujące prze
c iw ko polityce re m ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich. P o lic ja  b ru 
ta ln ie  napadła na dem onstran
tów. Dwóch bezrobotnych zosta
ło aresztowanych. M im o to jed 

nak bezrobotni zachodniego B er
lina  uda li się z Savignypla tz na 
ulicę Paryską i połączyli się z 
robo tn ikam i budow lanym i, ma
n ifes tu jąc  w raz z n im i gotowość 
w a lk i w' obronie p raw  po litycz
nych i zw iązkowych. Uczestnicy 
pochodu przeszli u licam i m iasta 
śpiewając pieśni rew olucyjne.

kr
G ENEW A. K lasa robotnicza 

S zw a jca rii uczciła Święto 1 M a
ja  licznym i m anifestacjam i. W 
Genewie pochód pierwszom ajo
w y  przeszedł u licam i m iasta ze 
sztandaram i, transparentam i i 
o rk ies tram i. Na transparentach 
w id n ia ły  m. In. napisy: „R obot
n icy genewscy życzą powodzenia 
kon fe renc ji genewskie j“ , „Żąda
m y pokoju m iędzy wszystk im i 
narodam i!", „O d pokoju zależy 
wszystko“ , „Żądam y zakazu b ro
n i a tom ow ej!“ , „Dom agam y się 
handlu ze w szystk im i k ra ja m i“ .

kr
RZYM . We wszystk ich m ia 

stach w łosk ich  odbyły  się w  
dn iu  1 M a ja  zebrania i m an ife 
stacje. N a jw iększa m anifestacja 
pierwszorrfajowa odbyła się w 
Rzymie.

W  pochodach pierwszom ajo
wych niesiono transparenty z 
hasłam i naw o łu jącym i do w a lk i 
przeciwko agresywnej polityce 
USA, przeciwko próbom rządu 
Scelby usiłu jącego przeforso
wać w parlam encie w łosk im  ra 
ty fika c ję  uk iadu o „a rm ii euro
pe jsk ie j“ . Jednocześnie masy 
pracujące Włoch domagały się 
polepszenia w arunków  bytu.

G rzm ią sa lw y arm atn ie . Jesz
cze n ie  przebrzm ia ły  słowa pie
śn i „B ó j to jest nasz ostatni...“  
gdy rusza m anifestacja. O tw ie 
ra ją  ją  poczty sztandarowe. M a
jow e święto, m ajow a radość. 
Gdzie spojrzysz pełno ludzi. 
Gdzie spojrzysz młodość i  ra
dość panu ją  niepodzielnie. W 
górę u la tu je  głośne hu ra ! „N iech 
żyje ZM P “ .

—  O to kadeci, p rzysz li żoł
nierze i  obrońcy O jczyzny. Sa
lu tu ją . Za n im i ko lum na spor
towa. Na je j czele m istrzow ie  
sportu  Janusz S id ło  i Rom ual
da Gruszczyńska. Następna g ru 
pa niesie w ie lk i p o rtre t Towa
rzysza B ieruta, ca ły  w  k w ia 
tach. W  powodzi emblematów, 
kw ia tów , szturm ów ek hasło: 
„R o z w ija jm y  coraz szerzej k u l
tu rę  fizyczną wśród mas pracu
jących“ .

D a le j grupa niosąca sztandary 
wszystkich zrzeszeń. Za nią  m i
strzow ie sportu, działacze, w y 
chowawcy, w ychow ankow ie A - 
kadem ii W ychow ania Fizyczne
go. „N iech żyje Z M P “ ! — skan
d u ją  sportowcy. Na boiska i p ły 
wa ln ie , po zdrow ie  s iły  i  rodość. 
Pełno kw ia tów , pełno radości, 
pełno młodości. O to w  ko lum n ie  
sportowców „K o le ja rza “  idą  u- 
śm iechnięte dziewczęta w iru ją c  
nad g łow am i d ług im i, czerwo

nym i wstęgami. Las czerwonych
wstęg.

Zrzeszenie Sportowe „S ta l“ 
m e ldu je : „W  roku 1953 zdoby
liśmy 532 tys. odznak SPO, co 
równa się 111 proc. W  roku bie
żącym zdobędziemy ich 540 tys.“ 
D e filu ją  sportowcy Ludow ych 
Zespołów Sportowych, odznacza
jący się zielenią swych kostiu 
mów. Za n im i tańcząca grupa 
dziewcząt w  stro jach reg iona l
nych. Idą  łuczn icy z nap ię tym i 
cięciwam i. Sportow cy GW KS-u 
niosą ciekawe plansze, ilu s tru ją 
ce poszczególne dyscyp liny  spor
tu. Lekkoa tlec i ćw iczą na drąż
kach, niesionych przez kolegów. 
Z am yka ją  ten radosny pochód 
ko lum ny sportow ej szabliści i 
szpadziści.

D a le j idzie grupa Polskiego 
Tow arzystw a T u rystyczno -K ra
joznawczego, a lp in iśc i, w yczy
nowcy, kra joznaw cy, wycieczko
wicze.

...W obram ow aniu k w ia tó w  
b ia łych i czerwonych p łyn ie  ku 
tryb u n ie  w ie lka  m ak ie ta  Pała
cu K u ltu ry . Ogorzałe od w ia 
tró w  i pierwszego wiosennego 
słońca tw arze  jego budow n i
czych — radzieckich przyjació ł, 
w ita ją  nas szerokim  uśmiechem. 
Wysoko ponad ich g łow am i, po
nad jasnym i gm acham i Nowego 
Św iatu po łysku je złota ig lica  
białego Pałacu Przyjaźni...

W ita n i są burzą oklasków  i  o- 
k rzyków . Budow niczych Pałacu 
W arszawa pokochała z całego 
serca.

...Pomoc... Przyjaźń... P rzyk ład  
ZSRR —  podchw ytu je  młodzież 
F a b ry k i Samochodów Osobo
w ych  z Żerania. Od grupy 
d z ie w czą t’odryw a się jedna z 
w ie lk im  bukie tem  pu rpu row ych  
goździków. To tradycy jne kw ia 
ty  dla towarzysza B ieruta.

Za Żeraniem  idą gospodarze 
robotniczej P ragi. Z ich tw arzy 
niegdyś surowych i  gniewnych
—  10 la t P olsk i Ludow ej zmy
ło bó l i  nienawiść. Z ich  rąk 
zaciśniętych w  pięść w y k w ita 
ją  dziś różnobarwne kw ia ty .

O krzyk  radości w ita  delegację 
W arszawskiej F a b ryk i M otocy
k li,  niosącą na w ysokim  postu
mencie p ierwszom ajowy podaru
nek: model nowego m otocykla 
typu  MO-6.
— A  oto i  inne poda runk i dla 

W arszawy, d la  ludności m iast i 
wsi całego k ra ju : b ia ło  ubrane 
dziewczęta z fa b ry k i 22 Lipca 
dźw igają o lb rzym ią  czekoladę. 
Załoga D ru k a rn i im . R ew oluc ji 
P aździernikowej niesie w ie lką  
księgę. N apracow ali się solidn ie
—  2.188.000 w ydrukow anych  
przez nich książek tra f i ło  na 
pó łk i naszych b ib lio te k  i  b ib lio 
teczek.

M urarze i  cieśle, dekarze i

Wieczorem bawiia się cala Warszawa
Po południu 1 wieczorem ba

w iła  się cała Warszawa. Na 
placach i w parkach miasta tań
czyły, śpiewały, przyglądały się 
występom ogromne tłumy mie
szkańców miasta. Największym  
powodzeniem cieszyły się zaba
wy na Placu Konstytucji, ryn
ku Starego Miasta, Marienszta
cie.«

★

«.„Warszawski wiatr.«
wy, jak ja się w  nim

zakochacie
warszawski w ia tr na Starówce 

i Mariensztacie.«“.
Warszawski w iatr rozwiewa 

wiosy Teresy Kalickiej, która 
z narzeczonym podporucznikiem 
Hieronimem Gulczem jedzie za
tłoczoną czwórką. Za tunelem 
tram w aj opustoszał. Wysiedli 
też Teresa i Hieronim. Idą z 
prądem ludzkim spadzistą uli
czką. Warszawski w iatr marsz
czy drobniutko chorągwie, prze
chyla łebki kogutków, którymi 
udekorowano Rynek M arien
sztacki.

Na estradzie śpiewa chór bia
ło odzianych kobiet. W tłumie 
gubią się (i odnajdują) dzieci. 
Ba, jeśli wierzyć spikerowi, zgi
nął cały Wydział YVcterynaryjny 
(do odebrania pod zegarem).

Ci, którzy się nie mieszczą w  
czworoboku kamieniczek, jak  
na długim balkonie, stoją na 
wiadukcie. Tam właśnie zatrzy
mali się Teresa z Hieronimem, 
ale miejsce to okazuje się nie
korzystne. Z estrady ogłoszono 
konkurs... Oboje z łatwością od
powiedzieliby na konkursowe 
pytania dotyczące historii dnia

pierwszomajowego I — może by 
wygrali czekoladę. Tylko jak  
dostarczyć karteczki z odpowie
dzią do koszyczka znajdującego 
się na drugim brzegu morza 
głów? Zawierzyć kartk i war
szawskiemu w iatrowi byłoby 
cokolwiek ryzykowne.

Tymczasem estradę mianowa
no ringiem. Dw aj chłopcy po
dobno w  wadze muszej skaczą 
jak pchły. Za nim i jegomość ze 
spłaszczonym nosem — sędzia. 
Młodzież pokrzykuje z entuzja
zmu.

Teresa poprawiając szary ko- 
stiumik nie może doczekać się 
tańca. Z  okna, zza odgarniętej 
firanki macha do niej rączką ma 
la, może dwuletnia dziewczynka 
zc ślicznie uśmiechniętą buzią. 
Hieronim ściska dioń Teresy.

„Małe mieszkanko na M a
riensztacie“ śpiewa aktorka 
Irena Malkiewicz. Słuchają je j 
zebrani na Placu Konstytucji. 
Słucha z dumą wyrośnięta có
reczka, której Jasny warkocz 
przewiązała dziś pani M alkie
wicz czerwoną wstążką. Co do 
mieszkanka, to cł, którzy go je
szcze w Warszawie nie posiada
ją nie pogardziliby 1 Innymi 
dzielnicami, choć Mariensztat to 
zawsze Mariensztat. Ale piosen
ka zbiera huczne oklaski.

Żeby inni mogli się bawić 
pracują artyści teatru „Syrena“.

Żeby „głodnego nakarmić“ 
Przetwórnia Mięsna N r 90 za
improwizowała na ulicy restau
rację. Pod sznurami chorągie
wek rozmieszczone są stoliki. 
Dymiącej kuchni polowej pil
nuje Wacław Jacak. Kolega 
Kruszewski ma w swojej pieczy

samochód — lodownię. Prze
twory mięsne powinny być 
świeże.

Nieco dalej powiewa koloro
wymi girlandami uliczny bar 
mleczny i stoisko przetworów 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Mleczarskiego. Ewenementem  
tego baru jest paczkowane na 
miejscu masło po zniżonej ce
nie. Masło przywozi się w becz
kach, a Irena Radomska — pro
szę tylko spojrzeć — „dystans 
jest, w rękach nic“ — bez do
tknięcia nawet jednym palcem 
dzieli masło na znane nam 
ćwlarteczki. Wszystko przy po
mocy maszyny do formowania.

Tuż za sceną aktorów „Syre
ny“ pod arkadami znajdują się 
jak wiemy wielkie sklepy tek
stylne. Przed nim i odgrywały 
się dziś ciche sceny małżeńskie.

—  Popatrz, popatrz jak sta
niała żorżeta. Byłoby grzechem 
gdybym nie miała żorżetowej 
sukienki.

— Spójrz — chcę koniecznie
płaszcz z wiśniowego flauszu.

Mężowie drapią się w głowy. 
Nie wiadomo —  cieszyć się ze 
zniżki cen czy nie?

Warszawski w iatr stal się 
dziś dobrowolnym sprzymie
rzeńcem najbardziej radosnej 
treści wiosennego święta. 
Sprzymierzeńcem wymienionych 
przez wielu Hieronimów 1 liczne 
Teresy uścisków rąk na w ia
dukcie. To on rozniósł po mie
ście piosenkę 1 śmiech, których 
nie odepchnie od siebie najw ięk
szy ponurak — no bo szkoda: 
takiej piosenki, takiego śmie
chu.

H. K.

i  Maja w kraju

W  jednych szeregach manifestowali
robotnicy przodujących fabryk i chłopi przodujących wsi

Wielotysięczne kolumny manifestantów sziy w  dniu 1 M aja  
ulicami wszystkich miast wojewódzkich kraju. W  każdym po
chodzie ramię przy ramieniu szli robotnicy sławnych fabryk  
i chłopi przodujących wsi. Przodownicy pracy i mistrzowie uro
dzaju. WTszystkie szeregi przetykały żołnierskie mundury i 
wszędzie najserdeczniej witana była młodzież. Pod hasłami ra
dości, pokoju, jedności, w  wiosenny dzień majowy manifesto
wali swą dumę i radość obywatele wolnego kraju.

W  Łodzi najserdeczniej w ita
no bojową załogę najlepszych 
w Polsce zakładów włókienni
czych — ZPB im. Marchlewskie
go. Poprzedzały ją  cztery sztan
da ry  zdobyte we współzawodni
c tw ie  pracy. W  pierwszych sze
regach szli przodownicy pracy 
odznaczeni K rzyżam i Zasługi — 
Brązow ym i, S rebrnym i, Z ło ty 
mi...

We Wrocławiu pochód majo
wy szedł trasą, która jeszcze w 
roku ubiegłym była pełna ruin.
Dziś m anifestanci szli u licą pię
trzącą się rusztow aniam i, pełną 
nowych domów. Serdeczną o- 
wacją, okrzykam i na cześć ro
botniczo -  chłopskiego sojuszu 
w itano  na trasie załogę W rocław 
skie j F ab ryk i Superfosfatu, po
zdraw iano delegacje ze spółdziel
n i p rodukcyjnych i  PGR-ów. 
O klaskiw ano m łodzież 10 w ro 
cławskich wyższych uczelni, z 
dumą pa trzy ł W rocław  na ro 
bo tn ików  Pafawagu.

YV Krakowie najgoręcej w ita
no dwie maszerujące kolumny.
Jedna to  zaioga dum y w o je
wództwa — hu ty  im . Len ina i 
budowniczow ie m iasta Nowa 
Huta. Drugą była  m łodzież n a j
starszej po lskie j uczelni —  U - 
n iw ersyte tu Jagiellońskiego.

P ięknie w yg lądała k ilk u ty 
sięczna grupa chłopów K ra k o w 
skiego, poprzedzona ludow ą ka
pelą krakow ską i  kapelam i ży
w ieckich  i  czorsztyńskich gó
ra li.

W  Szczecinie dumą miasta i 
ośrodkiem  zainteresowania by
li marynarze i stoczniowcy. Ci
ostatni w  przeddzień święta ma
jowego przekazali do odbioru 
nowy rudowęglowiec. Zaioga 
Szczecińskiego P ortu  niosła w 
pochodzie transparent z nap i
sem: „N a obniżkę cen odpowie
my wzmożoną pracą dla w yko 
nania Planu 6-ietniego“ . W po
chodzi szła rów nież grupa

N iem ców w  b łęk itnych  koszu
lach FDJ. Ich okrzykom  „F r ie 
den — M ir  —  Pokó j“  tow arzy
szyły brawa i o k rzyk i na cześć 
walczącego o zjednoczenie na
rodu niemieckiego.

W  Poznaniu tysiące gołębi
wzbiło się w powietrze z chwi
lą rozpoczęcia pochodu. Na cze
le szła załoga F abryk i Urządzeń 
M echanicznych — in ic ja to r czy
nu m ajowego w  W ielkopolsce. 
Maszerujące w  pochodzie szere
gi ch łopów  poprzedzały ludowe 
kapele. Zespoły taneczne w yko 
nyw a ły  piękne stare tańce w ie l
kopolskie. Owacja spotkała de
legację tysięcznej • spółdzielni 
p rodukcyjne j. Nad ich głowam i 
transparent „W  W ielkopolsce 
są ju ż  1.103 spółdzie ln ie“ .

W  Lublinie najserdeczniej w i
tani byli robotnicy z fabryki 
Samochodów Ciężarowych im. 
Bolesława Bieruta. Dużo w i
dzie liśm y delegacji chłopskich 
w  pięknych stro jach iudowych. 
Serdecznie ok lask iw an i b y li stu
denci U n iw ersyte tu  M a r ii Cu
rie  Skłodowskie j.

W  Gdańsku — podobnie Jak 
w  Szczecinie— stoczniowcy i  ma
rynarze. W pochodzie szła rów 
nież grupa m arynarzy z zagra
nicznych s ta tków  stojących 
w łaśnie w  porcie gdańskim . 
W ie lu  z nich niosło ojczyste 
bandery i napisy w  różnych ję 
zykach. Obok nich szli m aryna
rze przodujących s ta tków  han
d low ych „Lech istana“ , „Lecha“ , 
„W arszaw y“ . Razem w  pocho
dzie szli żołnierze W ojska Pol
skiego i M a ryn a rk i W ojennej. 
O klaskam i i serdeczną owacją 
w ita ją  gdańszczanie robotn ików  
budowlanych dźw igających z 
ru in  swoje miasto.

I  w Gdyni najserdeczniej w i
tano marynarzy 1 rybaków. Na
w ie lk ie j makiecie sepertraw le- 
ra w idn ia ł napis „W  I  kw arta le

z ło w iliśm y ponad plan 360 ton 
ryb  —  w  k w ie tn iu  — 250 ton“ .

W  Stalinogrodzie otwierają 
pochód górnicy przodującej ód 
lat w  przemyśle węglowym ko
palni Gottwald“. Za n im i zało
ga kopa ln i „K leo fas“ , k tó ra  w  
tym  roku we w spółzawodnictw ie 
na cześć I I  Z jazdu P a rtii prze
zwyciężyła poważne trudności 
i dała już  pierwsze tony węgla 
ponad plan. Idą  hu tn icy  hu ty 
„B a ildo n “ , h u ty  „F e rru m “ . 
Idzie  w ie lu  przodow n ików  pra
cy, znanych w  ca łym  k ra ju  — 
dum a naszej O jczyzny, bo jow 
nicy jednego z najważniejszych 
fron tów  budow nictw a socjaliz
mu. C iągnęły pochody m ajowe 
tego dn ia u licam i w ie lu  innych 
śląskich miast.

Szły majowe pochody ulicami 
Opola i Białegostoku, Rzeszowa 
i K ie lc . B a w iły  się wieczorem 
na ich ulicach tysięczne tłum y. 
I w  m niejszych m iastach — po
w ia tow ych spędzali m ajow y 
dzień razem robotn icy m iejsco
wych fa b ryk  — m ieszkańcy wsi. 
W spólny pochód — wspólna we
soła zabawa — oto obraz caie- 
go naszego k ra ju  w  pierwszy 
dzień maja. Słońce lśn iło  tego 
dnia na niebie i w  sercach lu 
dzi pracy.

W  pochodzie w  Toruniu wy
różniała się barwna kolumna 
studentów i profesorów z Uni
wersytetu M ikołaja Kopernika.
Spoza lasu czerwonych sztur
m ówek w y ła n ia ły  się po rtre ty  
przywódców światowego obozu 
pokoju i w ie lk ich  postępowych 
uczonych.

Salw y śmiechu zgromadzonej 
na trasie pochodu publiczności
w yw o ływ a ły  pom ysłowo w yko 
nane k u k iy  przedstaw iające po
lity k ó w  im peria lizm u. Podczas 
przemarszu ku k ie ł w ie lokro tn ie  
padaiy o k rzyk i: ..Precz z pod
żegaczami w o jennym i“ .

Kolumna górników * kopalni 
rud żelaza otwierała pochód w
Częstochowie. Wśród szeregów 
delegacji załogi hu ty im. Bole
sława B ie ru ta  szli w  strojach 

i ludowych przodujący ch iop i i 
I m łodzież z gm. Janów,

posadzkarze ZBM W -T rów nież 
niosą plon sw o je j pracy. Przed 
oczami tysięcy warszaw iaków  
tych, k tó rzy  już  m ieszkają w 
nowych blokach i  tych, k tó rzy  
na nie czekają chw ie ją  się weso
ło  n iew ie lk ie  czerwone m akie t- 
k i dom ów z w ie lk im i jasnym i 
oknam i.

Pośród płynących ja k  ba rw ny 
potok delegacji fa b ry k  kołyszą 
się transparenty, na w ie lu  z 
n ich napis: Realizacja w ytycz
nych I I  Z jazdu przyczyn i się do 
stałego podnoszenia dobrobytu, 
do obn iżk i cen. I  jasne białe 
gołębie pokoju.

A  oto znów poruszenie. W ie l
ką sym patią cieszą się u warsza 
w iaków  kolejarze. Czarne m un
du ry , czerwone transparenty, 
m iny zuchowate. K o le jarska o r
k iestra  rznie od ucha. Złote  t rą 
by po łysku ją  w  słońcu.
. Towarzysz B ie ru t w ychy la  się 
z trybun y . Pozdraw ia ich k w ia 
tam i.

...Pozdrawiamy towarzyszy 
z POM-ów, GOM-ów 

z „Ursusa“ 1 Kędzierzyna
...Z Ciechanowa, G arw o lina , z 

O stro łęk i i Siedlec, z PG R-ów i 
spó łdzielni p rodukcy jnych , z 
podwarszawskich wsi przyjecha
l i  barwną, rozśpiewaną groma
dą ci, k tó rzy  p ro du ku ją  dla nas 
chleb. O to kroczą na przedzie 
— m łody chłopaczek i  s ta ry  go
spodarz. Niosą p o rtre t tow arzy
sza B ie ru ta  w ykonany z k ło 
sów.

Tańczą przed trybuną  dziew
częta i  chłopcy, skrzą się w  
słońcu ostre ba rw y  iudow ych 
stro jów . G ra ją  chłopskie kape
le. Na m akietach i transparen
tach n iby  na pierwszom ajowych 
pocztówkach przesyła ją serdecz
ne pozdrow ienia dla... POM -ów, 
dla GOM-ów... dla... załogi „U r 
susa“ , załogi Kędzierzyna... dla 
tych wszystkich, k tó rz y  pomaga
ją  w  budow ie nowego życia na 
wsi.

K orow ód chłopów, PG R-ow- 
ców i  spółdzielców zamyka 
w ie jska św ietlica . Przed try b u 
ną roztańczył się am atorsk i ze
spół K u rp iów .

Za podwarszawską wsią idzie 
Wola. Czerwona W ola to nie 
ty lk o  robotn icy  „Św ierczew skie
go“ , „Róży Luksem burg“  „K a 
sprzaka“ , Zakładów  im . N ow ot
k i. Obok n ich a rm ia  n iem al, 
b ia ła  a rm ia  tych, k tó rzy  strze
gą naszego zdrow ia.

Ochotą w iedzie L a jk o n ik  w l*
tany hucznym i ok laskam i i  u- 
wagami, że... bardzie j by nu l 
pasowało wędrować z... K ra 
kow skim  Przedmieściem.

M okotów, S tarówka, Śródm ie
ście to przede wszystk im  ci, 
k tó rych  W arszawa kocha n a j
w ięcej, k tó rych  t łu m y  ludz i sto
jących wzdłuż A le j w ita ją  cu
k rzyk ie m  najg łośn ie jszym , u- 
śmiechem na jserdeczn ie jszym - 
arm ia przyszłych specja listów  — 
studenci wyższych uczelni.

C i pójdą na wieś —- rocznie 
— 700 absolwentów  opuszcza 
Szkołę G łów ną Gospodarstw« 
W iejskiego.

Tam ci w  zielonych bluzach i  
czerwonych k raw atach  u fo rm o
w a li się tak  w  ko lum ny, że je
ś li spo jrzy się na nich z góry 
można w yczytać napis: 1 M aja. 
To nasi przyszli p lan iści studen
ci Szkoły G łów ne j P lanow ania i  
S ta tystyk i.

60 proc. s tudentów  wzię ło u- 
dz ia ł w  tegorocznej a k c ji siew
nej — głosi transparent U n iw e r
sytetu.

I  wreszcie... trzym a jąc  się • •  
ręce roześmiane szeregi...

...Niech ży ją  nasi przyszli to- 
żynierow ie, wo ła Warszawa.

Oto Politechnika .
W  górze, na tle  zielonych k o 

szul w y k w ita  ogród kw ia tow y . 
Jak okiem  sięgnąć — ku zawsty
dzeniu opóźnionej w iosny m ie 
nią  się w szystk im i ko lo ram i tę
czy b ibu łkow e m alw y. A  wyżej 
jeszcze, ponad kw ia ta m i w idn ie 
ją  na transparentach piękne i  
dumne słowa —  przyrzeczenie.

...Będziemy inżyn ie ram i stalo
wych k o n s tru k c ji i  ludzk ich  
serc...

...Zbudujem y ojczyznę sreb
rzyste j s ta li i  złocistych urodza
jów...

Jakby  w  odpowiedzi na ta 
słowa, tuż za przyszłym i inży
n ie ram i zahuczały maszyny.

Szeroką jezdn ią A le j m kną  
dw a j m otocyk liśc i z w ie lk im i 
czerw onym i szturm ów kam i *  
napisam i P O M -y i  G O M -y —■ 
pośrodku statecznie sunie „U r 
sus“  a nad n im  p o rtre t towa
rzysza B ieruta. Za n im i zielo
ne i  ukwiecone... snopowiązaMci, 
s iew n ik i, kopa rk i, w ia ln ie , p łu 
gi... i p ro to typ  kom ba jnu  po l
skie j p ro d u kc ji z emblematem 
ZM P  i  m iga jącym i w  jeździe na
pisam i umieszczonymi na prze
k ładn iach : Pokó j, Pax, Frieden...

Bardzo ludzka
radość

K i lk a  słów z Warszawy do Was m i l i  czytelnicy, kt&rzy  
dziś z rzeszowskich gm in  czy z nowotarskiego powia tu,  
z granicznych strażnic, czy z lubelskich miasteczek sięga
cie do pierwszych stron gazet. Do Was, k tórzy  chcielibyście 
wyczytać z nich sprawozdania z 1-Majowego Święta.

Chcemy Wam powiedzieć, że poprzez odległość, poprzez 
granice gmin, pow ia tów  i  województw, szliśmy przecież 
razem w  tej 1-m a jowe j manifestacji,  czul iśmy naszą wza
jemną  bliskość, by l iśmy pewni swo je j wspólnej siły. .Nie
zależnie od tego czy przechodzil iśmy przed t rybunam i, na 
któ rych  s ta l i  k ie rown icy  P a r t i i  i  Rządu w  Warszawie, czy 
manifestowaliśmy w  małych, odległych miasteczkach.

Zrozumiałe zupełnie, że w  dn iu  dzisiejszym m.yśli i  uczu
cia Was wszystkich z całej Polski zwracają  się ku  W ar
szawie. Zrozumia ła  jest ciekawość, k tóra rodzi pytanie: 
Jakże tam wypad ła defilada w  Warszawie, jak ie  stroje 
i  ub io ry  m ie l i  de f i lu jący przed t rybunam i chłopcy i  dziew
częta, ja k  w iele uśmiechu, ja k  w iele kolorów, ja k  wiele  
serdecznych uczuć gromadziło się dziś w  dn iu  1-majowej 
manifestac j i na ulicach Warszawy.

N ietrudno zdać sobie sprawę, że żadne, nawet na jbar
dziej w ierne sprawozdanie nie odda w  pełni, nie przekaże 
wyobraźni czerwieni we łn iaków, które ja k , rozrzucone bu
k ie ty  k w ia tów  odcinały się od białego tła nowowybudo-  
wanych waszawskich gmachów. Trudno, bardzo trudno  
przekazać w  d rukowanych słowach Wam, będącym daleko 
od Warszawy wrażenia jak ie  w y w o ły w a ł  zwyk ły ,  n a jzw y 
klejszy uśmiech manifestujących kolejarzy  —  przodowni
ków pracy z węzła Praga - Śródmieście i  gospodyń domo
wych, serdecznym gestem d łon i pozdrawia jących trybuny.

N a j ła tw ie j  oczywiście by łoby napisać: Szkoda żeście tego 
wszystkiego nie w idz ie l i ;  mocnego i  pewnego k roku  budow
niczych  M D M -u  i  6-letn ich może dziewczątek przebranych  
w ludowe stroje, grających na skrzypcach; starych emery
tów, podpierających się laskami, k tórzy na ten dzień czer
w ienią wstążeczek przyozdobil i  k lapy i  zaciśniętą w  p ro
le ta r iack im  pozdrowieniu pięścią w i ta l i  k ie rown ic two P ar t i i  
i  Rządu. Można byłoby napisać: Szkoda, żeście nie w idz ie l i  
te j tęczy ko lorów załamujących  się w  sznurach kora l i  dz iew
cząt, które tu  przy jechały  spod warszawskich wsi, czer
wonych bandoletach, k tó ry m i by l i  przepasani przodownicy  
pracy, w  wysoko niesionych barwnych transparentach i  róż
nokolorowych makietach.

Nie to jednak chcemy Wam przekazać, mówiąc na go
rąco o 1-majowej manifestac j i w idz iane j w  Warszawie.  
Nie o zw yk ły ,  choć m ieniący  się ko loram i  i  uśmiechami, 
obraz nam chodzi. Chodziłoby nam o to m i l i  czytelnicy,  
byście odczuli bez względu na to, gdzie manifestowaliście
—  w  Warszawie czy w  najodleglejszej lubelskie j wsi  — 
ja k  mocna, jak  t rw a ła  n ić  wiązała wszystkie pochody 1-ma- 
jowe naszej rozległej Ojczyzny.

K i lk a  dn i  temu pod róg A le j  Jerozolimskich i  u l icy  
Marsza łkowskie j w  Warszawie przyszli z maszynami i  ło
m am i robotnicy, by rozebrać wypalone po wo jn ie  domy 
i  uczynić miejsce dla nowych bloków, k tórych arch itek to 
niczne piękno  i  codzienną użyteczność dziś podziw ia ją w a r 
szawiacy na razie na makietach.

Dzisia j w  dn iu manifestacji,  na gromadzie cegieł, którą  
u łoży l i  robotnicy z rozebranych, wypalonych dom.ów, stała 
obok innych kobieta, taka ja k  tysiące innych z małym  
4- le tn im  może synkiem na ręku.  — Mamo, nic nie widać
— kaprys i ł  malec, k tó ry  rad by by ł  swoją czerwoną chorą
giewką, jaką t rzym a ł w  ręku, pomachać nie w  tak im  t łoku  
ja k i  powstał przy zbiegu Marszałkowskie j i  A le j.

—  Na d rug i rok  defilada będzie tam  — uspokajała  
malca matka  — wskazując ręką na piętrzący się wykopam i  
przyszły Plac im ien ia  Stalina. Tam  będziesz m ia ł miejsca 
i le zechcesz...

M yś l im y czyte ln iku  —  że ta głęboka ufność, pewność  
nieodparta, bi jąca ze słów jednej z wie lu , w ie lu  kobiet 
warszawskich, k tóre ok lask iwa ły  dziś 1-majoWy pochód 
w  stolicy, charakteryzuje  chyba n a jw ym o w n ie j  tę wspólną, 
mocną nić, k tóra łączy dziś nas wszystkich idących w  1-m a
jowych  pochodach m iastami  i wioskami naszej Ojczyzny.

J Bo wiesz przecież — nie było dziś w  p ierwszomajowym  
t łum ie  człowieka, k tó ry  by nie myśląc o nadchodzących 

Ż dniach  i  latach nie w idz ia ł w  tych myślach p iękn ie j rodzą- 
)  cych pól i  rozleglejszych, nouwzabudowanych ulic, jaśn ie j-  
}  szego i  piękniejszego jutrzejszego dnia.
# Ta pewność —  mocna, nieodparta pewność, w ia ra  w  szczę- 
ś śl iwę ju tro , k tóremu drogę wytycza Partia , wspólna by ła  
ż dzisiaj nam wszystkim, idącym w  1-majowych pochodach, 
ł  I  chyba dlatego między in nym i  i  warszawski pochód 
i  i wszystkie inne w  Polsce, ja k  sądzimy, mieniące się kolo- 
ł  rami, uśmiechami i  wzruszeniami odzwierciedla ły  jedno 
( w ie lk ie  i  nieodparte ludzkie uczucie, 
t  Radość lu dzką
ł  Bardzo ludzką radość. JERZY W IŚ N IO W S K I



K tó ry  to w olny M aj święcimy w  tym  roku? Liczm y. W  45 roku był pierwszy... a więc w  tym  ro
i l i  ku to już dziesiąty! Dziewięć la t m inęło od pierwszego pochodu majowego w  w olnej, naprawdę wolnej 
pp Polsce. Przez lata te rosło nowe, młode pokolenie, korzystające —  jak  żadne inne dotychczas —  z pra- 
=  wa do radosnego dzieciństwa, pełnej nadziei i szczęścia młodości. Młodość ludzi, o których piszemy dziś 
¡H  na tej stronie, jest ściśle związana z młodością naszego kraju . Pracują oni w  najróżniejszych zawodach, 
s i  Od wspaniałego zawodu hutnika, poprzez hodującą fio łk i przodownicę pracy w  PG R, do artystki pro- 
m  jektującej nasze ubrania. Jest tu i traktorzysta z PO M  i korespondent naszej gazety. Wszyscy oni w i-  
¡H  tają dziesiąty, wolny M a j, pogodnie uśmiechnięci —  zadowoleni z pracy, z życia, z przyszłości. Sami 
ggg ją  tworzą —  dla siebie i c!i’a nas.

W PRACOWNI CODZIENNEGO PIĘKNA

Młodość ja k  wiosna
O D Dom u Młodego 

H u tn ika  w  n a j
m łodszym z n a 
szych m iast, ku 
bram ie, ponad k tó 
rą  na szczycie 

sm ukłe j w ieży daleko w id a ć  
napis: „H u ta  im . Len ina — 
symbolem poko ju ’1, nie d łu 
ga prowadzi droga. W ysta r
czy przejść na ukos w iosen
nym  polem do przystanku 
tra m w a ju , z którego czerwone 
w ozy zabierają codziennie g ro
madę budowniczych m e ta lu r
gicznego olbrzym a. T ram w a j z 
dzwonieniem  pnie się pod gó
rę, ze zgrzytem  zakręca do 
p ę tli. Ludzie się spieszą. Tę 
drogę przem ierzają codziennie 
grom ady m łodych chłopców w  
zao liw ionych kombinezonach. 
Razem z in n y m i codziennie od 
dw óch la t przem ierza ją  m łody 
ślusarz m ontażow y Roman 
Czaja .

★
Są osta tn ie dn i kw ie tn ia , o- 

s ta tn ie  d n i przed m a jow ym  
św iętem . Drogą w zd łuż b liź 
n iaczych ha l obu od lew n i w a r
sz ta tów  m echanicznych i  kuź
n i : szybciej n iż zazwyczaj pę- 
dżrą c iężarów ki k u  re jon ow i 
W ie lk ich  pieców, gdzie dniem  
\  nocą toczy się w ie lk i p ro
d u k c y jn y  bó j. We wszystkich 
zakładach w ie lk iego  kom b ina
tu  z w iększa n iż  zazwyczaj 
troską  p racu ją  teraz m łodzi 
ludzie , zwłaszcza k iedy  na zle
ceniach roboczych w idn ie je  na
pis „...siłownia, w ie lk i  piec, 
koksownia“ , zwłaszcza k iedy  
w ykonyw ana praca m a być 
aktem  uczczenia robotniczego 
święta. Tam  w łaśnie pracuje 
m ło dy  ślusarz w arszta tów  me
chanicznych, Roman Czaja.

■Ar
W ysoko na zboczach gór o - 

taczających sądecką dolinę 
przysiad ła  wieś T rzetrzew ina. 
Ta sama wieś. w  k tó re j m a ły  
Roman nie  jeden raz zapoznał 
się z o jcow skim  paskiem, kie-t 
dy  usm olony od. stóp do g łów  
w raca ł z kuźn i w ie jsk ie j. Ucie
k a ł do n ie j p rzy  każdej spo
sobności n ie  licząc się z tym , 
że w  dom u czeka na niego 
robota. Zawsze ciągnęło go do 
maszyn i  do m a js te rk i. Kuźnia, 
m łocam ia  u sąsiada, nawet 
sieczkarnia i  k ie ra t m ia ły  dla 
niego n ieodparty  urok.

A le  życie n ie  by ło  w tedy 
przyjazne i  lekk ie . Od do liny , 
od Nowego Sącza ciągnęły no
cami, chrapiące ciężko pod gó
rę załadowane lu dźm i cięża
ró w k i, k tó rych  p iln o w a li eses
m an i w  sta lowych hełm ach, z 
go tow ym i do strza łu  autom ata
m i. Potem łoskot ka rab inów  
m aszynowych zmieszanych z 
k rzyk ie m  m ordow anych toczył 
się k u  do lin ie . M a ły  Roman 

Zw iedzia ł, że to  ludz ie  zg inę li 
z a  Polskę. A  Polska w  p rzy 
sz łośc i rysow ała m u się w  
ch łop ięcych  m arzeniach jako

k ra j, w  k tó ry m  będzie dużo, 
dużo maszyn i  w  T rze trzew i- 
nie i  wszędzie.

To b y ły  marzenia, a rzeczy
wistość by ła  głodna i pełna lę
ku  o ju tro . Chłopska, w o jen 
na rzeczywistość p rzyku ta  do 
pó łto ra  hektarowego kaw a łka  
kam ien is te j ziemi.

Wreszcie w  zasnuty śnie
giem dzień styczniowy z gór 
ku  wsi i  ku  drodze zaczęli 
schodzić odziani w  b ia łe  o- 
chronne s tro je  żołnierze o m o
w ie  śpiewnej i b lisk ie j. D iugo 
oddziały za oddzia łam i pa rły  
ku  m iastu w  do lin ie , gdzie 
brzm ia ia  kanonada. Po ich 
prze jściu po jaśnia ło  życie.

K ie dy  w  1945 roku , w  dn iu 
1 m aja  m a ły  Roman w raz z 
in n y m i lu d ź m i ze w s i poszedł 
do m iasta n ie  rozum ia ł jesz
cze is to ty  robotniczego św ię
ta. Patrza ł szeroko o tw a rty m i 
oczami na w ie lk i pochód, s łu 
chał p ieśn i potężnych ja k  gór
sk i w ia tr ,  ścigał w zrokiem  
czerwoną rzekę sztandarów 
płynącą u licam i. W iedzia ł je d 
no, że św ięto to  związane jest 
n ie rozerw a ln ie  z ow ym i żo łn ie
rzam i o m ow ie  śpiewnej, k tó 
rz y  do jego w s i zeszli z gór 
niosąc na karab inach  wolność 
i  jasny uśm iech nowego ży
cia.

W łaśnie to  m ajow e święto, 
obchodzone w  w o lne j Ludow ej 
O jczyźnie odm ien iło  życie Ro
mana. D z ie lił teraz czas po
m iędzy naukę w  w ie jsk ie j 
szkole i  „podpa tryw an ie “  m a
szyn. O jciec dostał pracę w  
mieście i  w  domu zrob iło  się 
lże j. M in ą ł jeszcze jeden ro k  
i  Roman w y jecha ł z rodzinnej 
w s i do m iasteczka G rybow a, 
do szkoły zawodowej. M arze
n ia  jego uc ie leśn ia ły  się szyb
ko. N auka w  szkole i  w a r
sztat, p ra w d z iw y  w arszta t 
ś lusarski —  w szystko o czym 
m arzy ł w  sw ej górsk ie j w s i 
by ło  ju ż  żyw ym , do tyka lnym , 
codziennym  życiem. Teraz ro 
zum ia ł ju ż  Roman Wymowę 
m ajowego św ięta. Teraz już  
w iedzia ł, że to tym  ludziom , 
k tó rzy  szli pod czerw onym i 
sztandaram i zawdzięcza naukę, 
m iejsce w  in te rnac ie  i  p rzy
szłość o tw a rtą  szeroko.

W  roku  1949 sam stanął pod 
czerw onym i sztandaram i — zo
stał członkiem  ZMP.

Szkołę ukończy ł ja k o  p rzo
du jący uczeń z w yn ik ie m  b a r
dzo dobrym .

Jeszcze na długo przed ukoń
czeniem szkoły Roman m arzy! 
o tym , aby budować Nową 
Hutę. S krupu la tn ie  czyta! 
wszystkie o n ie j w ieści w  ga
zetach, p rzys łuch iw a ł się opo
w iadaniom  tych, k tó rzy  hutę 
w id z ie li. Jak niegdyś kuźn ia 
ta k  te raz ciągnęła go i wo ła ła 
rozmachem swoich planów  i

ta jem nym  św iatem  w ie lk ich  
m echanizm ów w ie lka  budowa. 
N ie ła tw o  by ło  dopiąć swego. 
Rodzice w o le li m ieć syna przy 
sobie, b liże j domu. W  końcu 
jednak u leg li prośbom. Roman 
przy jecha ł do N ow ej H u ty . 
B y ł lip iec 1952 roku . Świadec
tw o  od góry do do łu w yp e łn io 
ne b. do b rym i ocenami dopo
mogło m u tu ta i. O trzym a ł p ra 
ce w  warsztatach m echanicz
nych w ie lk iego kom binatu. 
Zrazu oszołom iły go w ie lk ie  
m aszyny i rozgw ar o lb rzy 
m ie j fab ryczne j ha li. Jednak
że w o lno, ale stale i  uporczy
w ie  zb liża ł sie do czołówki 
przodu jących robo tn ików . W 
styczniu 1953 roku , w  walce o 1 
ty tu ł najlepszego w  zawodzie, 
został w yróżn iony jako  przo
du jący robo tn ik . W  d ru g im  i  j 
trzecim  kw a rta le  b y ł ju ż  n a j
lepszym ślusarzem kom binatu. 
W  tym  okresie gorącej w a lk i j 
m ło dy  ślusarz z łoży ł podanie o 1 
p rzy jęc ie  go w  pocz.et kan dy
datów  p a rtii. P rzodujący ro 
bo tn ik  rozum ia ł, że jego m ie j
sce jes t w  czołowym  szeregu 
najlepszych synów O jczyzny.

Rom an n ie  zaw iód ł zaufania 
towarzyszy, jeszcze raz, tym  
razem na własność, zdobył 
przechodni proporzec i  ty tu ł 
najlepszego ślusarza kom b ina
tu.

Roman kocha hutę, kocha 
swoją pracę, swoje nowe i  ja 
sne życie. K iedy na rowerze, 
k tó ry  o trzym a ł ja ko  nagrodę, 
przejeżdża u licą  młodego m ia
sta, w ita ją  go przyjazne po
zdrow ien ia  kolegów  i  p rzy ja 
ciół. P ie rw szy k w a rta ł obecne
go ro ku  zam knął się dla niego 
now ym  zwycięstwem  — u ję 
ty m  w  cy frę  258 proc. norm y. 
N ie  b y ło  to zw ycięstw o ła tw e. 
W  dowód uznania załoga ob
da rzy ła  zaufaniem  młodego 
ak tyw is tę  ZM P  — w ybrano  go 
członkiem  Rady ' Zakładowej. 
A  że Roman nie  um ie praco
w ać połow iczn ie, poświęca 
w ięc now ym  obow iązkom  w ie 
le  czasu. Roman n ie  ty lk o  p ra 
cuje — jest m łody, kocha ży
cie i  n ie  chce n ic  stracić z 
jego urody. W  czystym  jasnym  
poko ju  w  D M H  czekają na 
niego książk i, k tó re  lu b i, cze
ka ją  przy jac ie le  —  i  w ieczorny 
spacer z dziewczyną.

Roman w ierzy, że tak  ja k  
spe łn iły  się jego chłopięce m a
rzenia, spełn ią się m arzenia 
m łodzieńcze o techn ikum , o 
pow rocie  do w arszta tów  z no
w ym  zasobem w iedzy na waż
n ie jszy, ba rdz ie j odpowie
dz ia lny  posterunek; o w łasnej 
rodzin ie , k tó ra  tu  w  hucie za
łoży...

Są ostatn ie dn i kwuetnia, o- 
s ta tn ie  d n i przed m ajow ym  
świętem. W yjdą  na u lice  sta
rego K rakow a  budowniczow ie 
m łodego kom binatu . Jak czer
wone sztandary, ja k  transpa-

Kę.edy Regina m ia ła  8 lat, a 
pote m 10, 12 — kwiaty ,  wyda
wały] się je j  najn iepotrzebnie j-  
szą .rzeczą na świecie. Świat  
Reginy by ł brzydki. K w ia tek  
na ta h im  śmiecie n ie  by ł na --  
wet kw ia tk ie m  przy kożuchu.

Zboże —  wiadomo  — rosło 
na chleb, kar to f le  na kartofle .  
K w ia ty  głodnemu dziecku na 
nic. Chodziła za k row am i i 
deptała niechcący, a  czasem 
umyśln ie  rum iank i ,  f io ł k i  pod 
lasem, jaskry.

By ło  lo tych kw iatach jesz
cze wielK ie oszustwo. Na p rzy 
k ład mówiono, że koniczyna o- 
znacza szczęście.

— Tak, tak, zwłaszcza gdy 
się je j  k row a nażre —  myśla ła  
Regina.

A lbo  taka róża —  kró lowa  
kw ia tów . T y lko  dlaczego cho
roba tocząca twarz  sąsiadki 
nosiła nazwę te j p ięknej k ró 
lowej?

Pewnej wiosny wewnętrzne  
życie Reginy skomplikowało  
się o chęć wyg lądan ia ja k  n a j
ładnie j.  Na jw ięce j przeszka
dzały je j  nogi. latem brudne  i 
bose. zimą w  topornych d re w 
nianych trepach. Nieśmiało  
napomknęła o kupnie skórza
nych bucików.

— Fioła masz chyba  — b u rk 
ną ł ojciec.

Tak  kw ia ty  — ładne kw ia t 
k i  — w p la ta ły  się w  życie 
dziecka bezrolnego chłopa.

★  •
Dziś Regina K uc iak  — przo

downica pracy  — zmieniła  
zdanie o kwiatach. Jest Ogrod
niczką w  PGR-ze W ilanów i  
hoduje  fio łk i. Ma ich tysiące. 
M a także skórzane buty. Co 
miesiąc posyła pieniądze sta
rem « ojcu. k tó ry  niezdolny  
już  do pracy siedzi na kom or
n y m  w  rodz innym  Kawęczynie. 
Jeśl i przodownica, Regina K u 
c iak  o trzyma  m ieszkanie, 
ściągnie ojca do siebie.

Znów skom plikowa ło  się ży
cie wewnętrzne Reginy. Teraz  
w ra ż l iw a  jest nie ty lko   ̂ na 
własną prezencję. Oczywiście

czesze starań - 
nie swoje gę - 
ste. rudawe  w io  
sy i iu b i cien
kie pończochy.
A le przebiega - 
jąc po k i lka  ra 
zy na dzień o- 
bok pałacu w i 
lanowskiego od 
czuwa u rok  tej 
zabytkowej  bu 
dow li. Jeździ do 
Warszawy do 
kina. Dostrze
gła, że f io ł k i  są 
piękne.

Wiele z n im i  
roboty. Hoduje  
się je  w  szklar
niach. Potem  
trzeba p i lno  - 
wać pory, w  
które] można 
szaro -  zielona 
rośl inkę przesa 
dzić do donicz
ki. 1 wreszcie 
pół kwitnącą  
w yp raw ić  w
drogę.

Taka droga  
f io łka  bywa raz 
dalsza, raz bliższa 
dę powiedziawszy  
s taw i uszeregowane równo  
doniczki na p la tfo rm ie  cięża
rów k i,  Regina przestaje o nich  
myśleć. Ale zaczynają myśleć 
ci. na k tórych adres dotrze 
wysłany w  drogę kwiat.

P ierwszy etap — kw iac ia r
nia. Regina zaopatruje w  f io ł 
k i  większość kw iac ia rn i w a r 
szawskich. F io lk i  Reginy by
w a ją  podarunkami zakochane
go. O trzym u ją  je dziewczęta 
młode, ja k  ona.

O trzym u ją  je i  kobie ty star
sze, wypróbowane towarzyszki 
życia, k tó ry m  f io ł k i  kupuje się 
„z  okaz j i"  albo i  bez — po pro
stu „do  mieszkania".

I — praw-
gdy się u-

re n ty  poniosą swoją zw ycię
ską pracę —  na jp iękn ie jszy 
podarunek —  ludziom , p a rtii,
O jczyźnie, Pójdzie  w  ich szere
gach m łody ślusarz z H u ty  im . 
Len ina  — Roman Czaja, żo ł
n ie rz w ie lk iego fro n tu  poko
ju . I  on poniesie swoją 
pracę, swój uśm iech i  radość, 
m łodość sw o ja  —  młodość 
szczęśliwą ja k  wiosna.

Z D Z IS Ł A W  W RÓ BLEW SK I

Na zachód od Londynu, w  
m iasteczku Eton mieści się 
jedna z najstarszych angiel
skich szkół. D la wyróżnien ia  
je j pup ilów , synów bogaczy 
i podkreślenia e litarności szko
ły  — zachowano w Eton tra 
dycy jny  un ifo rm ... z X V I I I  
w ieku  w raz z cy lindrem .

Tkan ina na spódnice, opracowana pod k ie rown ic twem  In 
s ty tu tu  według ludowych m o tyw ó w  zakopiańskich.

Siadaj, jedziemy!

Troszczy się o rozmieszczenie 
prze łykanej p ła tkam i zieleni 
ten. kto ustawia  tuiosenną ba
rierę u podnóża pierwszoma
jowych trybun,  j ten, k tóremu  
przypadło dekorować ś w ie t l i 
cę, balkon, w itrynę .

Zamyśla się głęboko nad sy
metrią  4 proporc ja kształtów  
i barw malarz, dla którego  
kw ia t  jest modelem.

Tak Regina nawiązuje nie 
rzucający sie w  oczy kontakt  
z nieznanymi ludźmi. Zawierć  
się w tym. zwięzła historia d ro
gi, k tó rą  Regina doszła do 
kwiatów, a tak ie  jak  kw ia t  
stoję się powszednią potrze
bą, i  może jest ty lko  drobnym  

.świadectwem czyjejś pracy dla 
czyjejś — choćby k ró tk ie j  — 
radości. (HK)

i  -

W ilgotna...
G rudka  ziem i k le i się do ‘ d łon i, zgniata się 

w  ku lkę . M arczak chm urzy się.
—  K ie d y  wreszcie skończy się to  w yczeki

wanie. Pora ju ż  w yjechać w  pole. Dziś 20 m ar
ca. N ib y  ciepło, a ziem ia jeszcze grząska. Może 
czasem na górce podeschło?

Szerokim , zamaszystym k rok iem  idzie dale j. 
Już od k ilk u  dn i wychodzi codziennie w  pole 
i w raca zawsze z niczym. Gorąco mu jest od 
m yśli. T ra k to r jego i on sam ju ż  od dawna są 
gotow i do kam pan ii siewnej. Choćby zaraz 
może wyjechać na pola spółdzielni p rodukcy j
nej w  K oz łow ie  B iskup im , pow. Sochaczew. 
Cóż, k ie dy  w iosna nie dopisuje.

Rachuby na górkę zawodzą. Przem ierza 
jeszcze raz na prze ła j pola, ogląda zasiane je- 
sienią ozim iny. Opóźniona wiosna k ładzie i na 
nich swe piętno. W praw dzie łodyżk i są dobrze 
rozkrzew ione, ale trzym a ją  się p rzy  samej 
ziem i. I

Dopiero oko ło  po łudnia w raca do wsi. Prze
wodniczący spó łdz ie ln i tow . W ładys ław  K an ia  
nauczył się ju ż  czytać z tw a rzy  m łodego tra k 
torzysty.

W ie co go gnębi. Jemu samemu też d łuży 
się czas. C hcia łby ju ż  rozpocząć pracę w  polu. 
Zawsze ja k  się wcześniej zasieje, to większa 
pewność, że zboże lep ie j obrodzi. P rzew odni
czący i trak to rzys ta  rozum ie ją  się dobrze. Idą 
do magazynu sprawdzić jeszcze raz, czy zia rno 
jest należycie zapraw ione.

24 marca. Zaczynało dopiero św itać, gdy 
Marczak zapuszczał trak to r. G łęboki bas m a
szyny odb ił się szerokim  echem w  opłotkach. 
G w arno  i ludno było  we wsi.

— Zaczynaj —  k rzykn ą ł Kania.
T ra k to r drgną ł i ruszył z m iejsca. M arczak 

w łączył „ t ró jk ę “ . O be jrza ł się za siebie. P ług 
rów no i dok ładn ie  c ią ł ziemię.

—  A  jednak —  M arczak b y ł wzruszony —  
a jednak w ykona prace wiosenne, ta k  ja k  po
stanow ił...

Zobowiązanie na cześć 1 M a ja  pod ją ł nie 
od razu. M yś la ł o n im  przez k ilk a  dn i. Chciał, 
by by ło  ono realne, ja k  na jbardz ie j pożyteczne. 
W reszcie postanow ił: Skrócę kampanię w io 
senną o 5 dni,  przepracuję na swym  „Zetorze“

3 tysiące rdboczogodzin  (norma przew idu je  
1800 godzin), pomogę jeszcze w y d a jn ie j  chło
pom gospodarującym indywidualn ie.. ..

Codziennie, gdy zaczynało św itać, M a rian  
b y ł ju ż  w  polu. D opią ł tego, że i spółdzielcy 
dostosowali się do jego regulam inu. P rzeko
na li się, że trak torzyśc ie  mocno leży na sercu 
dobro ich spółdzie ln i. Robotę w yko nyw a ł 
szybko, a przy  tym  bardzo dokładnie. M. in. 
za jego też nam ową zastosowali na 10 ha siew 
krzyżow y. G dy zdarzy się czasem, że k tó ryś  ze I 
spółdzielców nie  dopa trzy czegoś —  M arian  ; 
zwraca m u uwagę.

—  Przecież p racu jem y d la  siebie —  tłu m a - j 
czy.

*
M arczak nad rob ił stopniow o stracony czas. 

G dy zachodziła potrzeba, pracow ał do późna 
wieczór. W łączał wówczas re fle k to ry . D robny 
deszcz też nie b y ł d la  niego groźny. S iew  musi 
być zakończony w  te rm in ie !

D opią ł swego. S pó łdzie ln ia  produkcyjna 
w  K oz łow ie  B iskup im  ja ko  jedna z na jp ie r- 
wszych w  powiecie sochaczewskim zakończyła 
prace wiosenne. C h łop i gospodarujący in dy 
w idua ln ie  również. M arian  in teresował się bo
w iem  przebiegiem  kam pan ii s iewnej w  całe j 
wsi. Zauw ażył, że n iek tó rym  biedakom  ciężko 
idzie z siewam i. K o n i n ie  m ieli...

Z dz iw iła  się wdowa M atusiakowa, gdy k tó 
regoś dn ia  zajechał przed je j dom tra k to r.

—  A  ten co znowu —  żachnęła się.
—  Z b ie ra jc ie  się m a tko  —  pojedziem y 

w  pole.
—  I, lep ie j byś n ie  żartow ał. T y  przecież 

w  spółdzie ln i pracujesz.
—  Pracuje, uśm iechnął się M arian , ale 

u Was m a tko  też chcę pracować. Trzeba W am  
pomóc, bo sama nie dacie rady.

—  Szczera prawda, że jest m i ciężko. Jak się 
tak  wm awiasz, to  pojedziem y. Z ie upraw isz, 
to  się ja ju ż  z tobą policzę.

M atusiakow a przez k ilk a  dn i nie m ogła się 
nadziw ić, że tym  trak to re m  tak  się szybko 
orze. N abra ła  przekonania do mechanicznej 
upraw y. Pole m ia ła  upraw ione ja k  nigdy. M a
ria n  pracow ał jeszcze u Kazim ierza Pęsieka 
i  u innych  chłopów. Chw alą sobie też do dziś 
w ykonaną przez niego robotę.

*
Praw dziw ego przy jac ie la  poznasz w  bie

dzie — głosi stare przysłowie. Odczuł to  dobrze 
trak to rzysta  Jan W róbel. Zaraz w  pierwszych 
dniach pracy w  polu ugrzązł m u c iągn ik. G ro
z ił mu k ilkugo dz inn y  postój. Janek próbował 
różnych sposobów, by wyciągnąć c iągn ik. N ie 
sku tkow a ły !

Pójdę do M ariana , może pora tu je  —  m yśla ł 
niezdecydowanie. W iedzia ł przecież, że M a r
czak ma obecnie pełne ręce roboty. N ie m ia ł 
jednak in ne j rady.

M arczak w łaśnie k u lty w a to ro w a ł. Spieszyło 
m u się. Zanosiło się na deszcz.

_  Ugrzązł m i ciągn ik. Cholera nadała taką 
w iosnę —  m ó w ił rozeźlony W róbel. M arczak 
zastanaw ia ł się chw ilę : „Ja k  pojadę, to nie 
zrobię sw o je j roboty. Może się zadeszczyć. Tak. 
ale ja k  k ilk a  godzin będzie stać jego c iągn ik, 
to  jeszcze w iększa strata...“

— S iadaj, jedziem y. M

O ubran iach d la  m łodzieży, 
ja k  się okazuje —  można na
pisać całą obszerną pracę ba
dawczą. Wiadomość o snobi
stycznym  s tro ju  m am insynków  
z Eton — pochodzi w łaśnie ze 
„S tud ium  nad odzieżą szkol
ną“ , napisaną w  ramach prac 
naukowych In s ty tu tu  W zornic
tw a  Przemysłowego.

A u to rką  te j pracy jest m ło 
da artys tka  -  m alarka, Janina 
Palm irska. Jej pracownia a r
tystyczna ma w  sobie coś z 
magazynu mody i coś z m a la r
skiego ate lie r. W ie lk ie , w ą
skie lus tro  odb ija  całe w nę
trze pracow ni: nieruchom e cia
ła m anekinów , pęki pędzli, na
czyńka z fa rbam i, arkusze k a r
tonu z ko lo row ym i rysunkam i, 
w yk ro je , sk raw k i m ateria łów . 
W te j pracow ni powstają nowe 
modele, p ro je k ty  nowych fa
sonów': Janina P a lm irska jest 
jedną z tw órczyń mody.

Jako m łodz iu tka  absolwent
ka A kadem ii zaczynała Pal
m irska  w  roku  1947 pracę ja 
ko  p ro je k ta n t odzieżowy. P ra
cow nia i fab ryka , wiedza o 
pięknie i potrzeby przem ysłu— 
oto czynn ik i, k tó re  m ia ły  
kształtować je j twórczość. W 
fabryce Jan ina poznaje „za
gadk i“  taśm ow ej p ro du kc ji, 
śledzi d rgn ien ia  taśm y, w y k ry 
w a d rog i ściegów.

Potem zaczyna pracę w  In 
stytucie . A  wszystko, czym co 
dzień otoczony jest człow iek 
pracy, co w  setkach tysięcy 
sztuk co ch w ilę  w yrzuca ją  z 
siebie maszyny przem ysłu le k 
kiego — coraz częściej o trzy 
m u je  kszta łt, nadany w  Ins ty 
tucie. Po to go stworzono, że
by te zw ykłe , codzienne przed
m io ty  m ia ły  w  sobie isk ie rk i 
piękna. Już w  czasie pracy w  
Insty tuc ie , w  1952 roku , P a l
m irska styka się b lisko  z m ło
dzieżą. W b ie lsk ie j fabryce 
w yrobów  filco w ych  zaprzyjaź
nia  się z m łodym i robotnica
m i. Dochodzi do tego. że b io
rą one udz ia ł w p ro jektow an iu  
nowych ornam entów . Pochy
lone nad m aszynam i razem za
stanaw ia ją  się, czy nowe 
p ro je k ty  dadzą się tan io  w y 
konać. Z M P -ó w k i zostają po 
pracy, by wykonać pierwsze 
próbki. Czasem dyskusje — 
ja k  to m iędzy kobietam i — 
schodzą na spraw y mody, este
ty k i ubrania. Jan ina z zacieka
w ien iem  słucha uw ag dziew 
cząt. '

Rezultatem  pobytu w  B ie l
sku by ła  osobna praca, k tóra 
dala fabryce poważne korzy
ści, um o ż liw iła  je j rozszerze
n ie  asortym entu, podniesienie 
jakości i este tyki w yrobów . Z 
pracy praktyczne j młoda a rty 
stka zaczyna wyciągać coraz 
szersze »'nioski, pewne m yśli 
nie dają je j spokoju, zaczyna 
pracę badawczą.

Przedm iotem  je j badań jest 
odzież m łodzieży szkolnej. Się
ga po b ib liog ra fię , s tud iu je  h i
gienę szkolną, bada w a run k i 
życia uczennic i uczniów'. In te
resuje się sprawmmi szkolny- 

»mi, rozm aw ia z h ig ien is ta 
mi i wychowawcam i. Praca, 
k tóra powstaje —  bierze pod 
uwagę w szystkie  pory roku i

w szystkie okoliczności ży
cia m łodzieży, odzw ierciedla 
wszystkie potrzeby, w y n ik łe  z 

, kw itnącego, pełnego rozm aito
ści, rozmachu i radości — ży
cia m łodzieży. „W  trosce o 
zapewnienie m łodzieży ja k  n a j
bardzie j sprzyja jących w a run 
ków  rozw ojowych, m iędzy in 
nym i trzeba zająć się je j odzie
żą. W ypełnione pracą, rozryw
ką, obow iązkam i społecznymi 
życie m łodzieży obok przepi
sowego m undurka  wym aga ca
łego szeregu innych pozycji 
garderoby“  — pisze w  swoje j 
pracy Palm irska.

Powstaje w ięc koncepcja i  
szereg pro jektów , opracowa
nych w  ko lorow ym  rysunku, 
potem m odelowanych z do
stosowaniem tkan iny. Są to 
p ro je k ty  odzieży ochronnej 
dla uczniów szkół zawodo
w ych : fa rtucha i kombinezo
nu, modele s tro ju  sportowego, 
ub ió r na obóz le tn i i wmkacje 
zimowre, le tn ie  suk ienk i dla 
m łodych dziewcząt. Trzon tego 
zagadnienia to sprawa m un
durka szkolnego, ja ko  głów
nego, codziennego ubran ia ucz
nia. służącego mu przez prze
szło 3/4 roku, taniego, łatw'ego 
do produkc ji, prostego, nie na
śladującego wojskowego m un
duru , a jednocześnie podkre
ślającego swoją jednolitością 
dyscyplinę szkolną. P ro je k t ta 
kiego m undurka  na zamówie
nie M in is te rs tw a O św ia ty zo
stał ju ż  opracowany, a nawet 
zaczęto go produkować. M ę
ski m undurek składa się z d łu 
g ie j k u r tk i z pasem i podp in
ką, m a ryn a rk i i  2 par spodni: 
d ług ich  i pump.

G łów ną zasadą, metodą w  
kszta łtow an iu  m ody m łodzie
żowej, jest zachowanie pro
sto ty  l in i i  — dostosowanie 
je j do sy lw e tk i m łodej dziew'- 
czyny, czy chłopca — podkre
śla jącej m łodzieńczy wTdzięk, 
smuklość budowy ciała. I  
tu  potrzebna okazuje się 
anatom ia, znajomość budow y 
człow ieka. W ym ogi h ig ieny 
nakazują znów danie ja k  n a j
w iększej swmbody ruchów : po
trzebu je je j rozw ija ją cy  się 
m łody organizm. Trzeba też, 
aby waga ub io ru by ła  odw ro t
nie proporcjonalna do jego 
ciepła, aby ub ran ie  zapewniało 
w enty lac ję  skóry i n ie  dopuś
c iło  do przegrzania.

P alm irska i in n i pracow nicy 
In s ty tu tu  p róbu jąc dać począ
tek rozw iązaniu całe j dziedzi
ny m ody— przec iw staw ia jąc je 
ekstraw agancji, b ik in ia rs tw u  
i  ta n iu tk im  efektom  —  muszą 
walczyć orężem piękna, pro
stoty, użyteczności. K ostium o
logia, znajomość rozw oju  ub io 
ru  ludzkiego, ale nade wszyst
ko stud ia  nad sztuką ludową, 
nad ow ym  n iezw yk łym  z ja w i
skiem  um iejętności połączenia 
piękna i użvteczności; p rak
tyczna działalność, poznanie 
życia, potrzeb m łodzieży, je j 
gustów i pragnień, m ożliwości 
produkcyjnych przemysłu — 
oto elem enty z k tó rych  zaczy
na k ie łkow ać nareszcie kon
cepcja mody m łodzieżowej —  
rzecz dotąd w  Polsce nieznana, 
na naszym etapie rozw oju co
raz bardzie j nagląca.

T ak  więc moda może — i  
pow inna stać się przedmiotem 
prac badawczych, twórczości 
artystów', po to  aby owe 
isk ie rk i piękna, zebrane we 
wszystkim , co człow ieka ota
cza — rozjaśn ia ły jego życie.

(K K)

Korespondent Pawłowski
P aw łow sk i? Znam y go, 

znamy. To przecież jeden z 
naszych najlepszych a k t y w i 
stów. P racu je of iarn ie, bardzo 
ofia rn ie , często po kilkanaście  
godzin nie odchodzi od maszy
ny...

T ak ie  zdanie u ta r ło  się o 
tow . M a ria n ie  P aw łow sk im , 
korespondencie „S ztandaru  
M ło dych ", w śród m łodzieży i  
w  Zarządzie Z ak ładow ym  
Z M P  F a b ry k i Sprzętu M eta
lowego „Z achód“  w  Nysie. 
N ie ła tw o  o taką  ocenę. N ie 
każdy p o tra f i zasłużyć na tak  
pełne uznanie kolegów  i orga
nizacji. Co z ro b ił w  swoim 
k ró tk im , 20 -le tn im  życiu Ma
ria n  P aw łow sk i, że dz is ia j 
może śm ia ło stanąć przed ko
legami i z dum ą wskazać na 
przebytą drogę?

...Z ie lkow ice pod Łowiczem . 
6-osobowa robotnicza rodzina. 
Z arobk i ojca na ko le i nie b y 
ły  wysokie — ledw ie w iązało 
się koniec z końcem. W rze
sień 1939 roku przeszedł ja k  
huragan po ryw a jąc  ze sobą 
ojca. A  k iedy po ucieczce z 
niewmli w’ A u s tr ii o jciec u k ry 
wa! się w  k ra ju , przyszło to, 
czego na jw ięce j się obaw ia li 
— ponowne aresztowanie. 
T ym  razem już n ie  w rócił...

P ierwsze la ta w w o lne j L u 
dowej O jczyźnie — lata rado
snych codziennych spotkań ze 
szkołą. Przed m łodym i, c ieka
w y m i oczami o tw ie ra ły  się

w ciąż szersze i dalsze h o ry 
zonty. Żądny w rażeń um ysł 
kaza ł sięgać po coraz to  nowe 
ks iążk i. A le  by ło  i  d rug ie  źró
d ło  w iedzy, narzucające się z 
n ieprzepartą  s iłą — ży
cie. To bu rz liw e , pełne 
k o n flik tó w  życie, kaza
ło  m u nosić na sercu 
zetempowską leg itym a -  
cję, założyć ko ło  ZM P  
w  Z ie lkow icach, w ziąć do 
rę k i ka rab in  O R M O -w - 
ca. A  w  rodz inne j w ios
ce i oko licy  w ie le  jesz
cze b y ło  zła. Sabotaży- 
sta, z łodzie j, chu ligan 
przeszkadzali w  pracy 
uczciwych ludz i. T rze
ba b y ło  położyć na nich 
mocną rękę. I  dobrze 
b ro n ił m łode j w ładzy 
O RM O -w iec. M arian  Pa- 
w iow sk i. R ob ił to nie 
d la  nagród, pochwał i  
w yróżn ień, k tó re  o trzy 
m u je  po dzień dz is ie j
szy — bo po dzień dzi
siejszy pozostał czynnym  
O RM O -wcem  — ale z 
g łębokiego pragnien ia 
strzeżenia naszych współ 
nych zdobyczy.

N ie  ła tw o  by ło  dojeżdżać z 
Łow icza do W arszawy, do 
Szkoły Przem ysłowo -  Peda
gogicznej na u licy  O kopowej. 
D ługa droga pociągiem, szcze
góln ie zim ą w  nieopalanych 
w'agonach nie należała do 
przyjem ności. A le  przecież 
trzeba by ło  się uczyć, trzeba 
by io  zdobyć upragniony za
wód. Pod koniec drugiego ro 

ku  na uk i do szkoły p rzy jecha ł 
p rzedstaw ic ie l F a b ry k i Sprzę
tu  M etalowego „Z achód" w> 
Nysie. Zachęcał do przy jazdu 
do pracy, m ó w ił o m ożliw oś

ciach ukończenia szkoły tam, 
na m iejscu.

— Skoro będę m ógł p racu 
jąc kończyć jednocześnie szko
lę, to jadę! — zdecydował M a
rian .

W Nysie kończyć szkoły nie 
mógi. D ługo nie  p o tra f ił po
godzić się z nieuczciwością 
przedstaw icie la  fa b ry k i,  ale 
jednak w  Zakładach pozostał.

P orw ała go nowa, ciekawa 
praca i pe rspektyw a c a łk o w i
te j samodzielności. Jako usta
w iacz m aszynowy nie  pozo
sta je  n igd y  w  ty le . Jest jed 

nym  z najlepszych m ło
dych p racow ników  fa - 
b ryk i.

Jednak dobra praca 
zaw*odowa nie w ys ta r - 
czała M arianow i. Jak 
sam m ów i, jego marze
niem  by ło  zostać kores
pondentem robotniczym .

W  listach Paw łow skie
go zna jdow a liśm y w ie le  
kry tycznych uwag. do ty 
czących z ie j organ izacji 
pracy w  fabryce, n iew y
korzystan ia wszystkich 
rezerw  produkcyjnych, 
braku należyte j trosk i o 
w a ru n k i bytowe robotn i
ków . M arian  pisał, że 
np. w' kiosku fabrycznym  
is tn ie ją  skandaliczne, za
przeczające w szelkim  pra 
w id  tom hig ieny i porząd
ku sanitarnego w 'arunki. 
że zła praca w ydzia łu  
elektrycznego powoduje 

często przestoje maszyn, że 
kierownśctw '0 to le ru je  fa k t 
kilkunastom iesięcznego po - 
s to ju  k ilk u  maszyn na w y 
dzia le m echanicznym , że w y 
dzia ł ob rób k i ręcznej, n ie  na
dąża w  dostarczaniu de ta li do 
p ro d u kc ji, że załoga przecho
dzi obojętn ie  obok de ta li, po
n iew ie ra jących  się w  halach 
p rodukcy jnych ...

Tem atyka jego lis tó w  obej
m ow ała ca łokszta łt życia fa 
b ry k i.  Dzięki niem u w iele 
b raków  zostało usuniętych, 
chociaż n iek tó re  nadal jesz
cze przeszkadzają w  pracy. I  
M arian  nie ustępuje z raz o - 
b ra ne j drogi.

N ic dziwnego, że młodzież, 
poznawszy troskę M ariana  o 
spraw y załogi i fa b ry k i, obda
rza go pe łnym  zaufaniem . 
K iedy  G ałońskiem u i Piesz- 
czakow i źle obliczono zarobek 
i chciano bezpodstawnie prze
sunąć ich  na gorszą pracę, 
z w ró c ili się do M ariana ; po
rozm aw ia ł w Zarządzie Za
k ładow ym  ZM P i od razu na 
m iejscu z a ła tw ił ich sprawę 
pozytyw nie.

N ic dziwnego, że pow ierzo
no M arianow i odpow iedzia lny 
odcinek pracy: przygotować 
dwóch kolegów do w stąpienia 
w szeregi ZM P. M arian  w y 
w iązał się z tego zadania.

I  n ic dziwnego, że oceniając 
ca łokszta łt pracy M ariana  o r
ganizacja p a rty jn a  jednom yśl
nie p rzy ję ła  go w szeregi kan 
dydatów  p a rtii.

T a k im  jes t tow \ M arian  Pa
w łow sk i, jeden z w ie lu  tys ię
cy korespondentów — bo jo w 
n ików  o p iękn ie jszą p rzy 
szłość naszej O jczyzny.

TADEU SZ K O ŁO D ZIE JC ZY K



ŚWIĘTO BRATERSTWA
Pierwszomajowe spojrzenie na świat S u H a t a n  B a t t a c z a r i a

/ IN D IE /

L U B IS Z  wycieczki przy jac ie lu?  A  dalekie podróże? W ięc dobrze, udam y się dziś 
w  daleką i  dziwną podróż. Odbędziemy ją  siedząc w  fo te lu  lub  na krześle. Trzeba 
ty lk o  popuścić cug li w yobraźn i, a ju ż  ona zawiezie nas w  najdalsze zaką tk i szyb

c ie j niż najszybszy odrzutow y samolot. P rzew ędrujem y różne m iasta, k ra je , za jrzym y do 
nieznanych nam, ale b lisk ich  ludzi, k tó rzy  tak  ja k  m y po w ita ją  dziś p ierwszy dzień maja.

Św ięto m ajowe jes t jedno. Jedno dla w szystkich lu dz i p r  acy całego św iata. A le  nie 
wszędzie tak samo w yg ląda ły przygotowania, n ie  wszędzie tak ie  same szykują się pocho
dy. Jedne będą radosne i  ba rw ne ja k  wiosenne k w ie tn ik i w  ogrodach i  parkach, inne sza
re i  groźne ja k  wysoka fa la  « ’zburzonego oceanu. Wybacz m i, przy jac ie lu , że w  naszej 
wędrówce nie pokażę -ci p ięknych  zabytków  k u ltu ry , an i dz iw nych  kra jobrazów . Dziś ob
chodzą nas ty lk o  ludzie, ich  m yś li, ich  pragnien ia .

^ A C Z N IJ M Y  od tych k ra - 
jó w  i  m iast, gdzie na u l i 

cach i  placach w y ro s ły  sm ukłe 
drzewce sztandarów, gdzie do
m y na pow itan ie  majowego 
św ięta z a k w it ły  g irlandam i 
proporczyków. Znasz te k ra 
je  —  od spokojnej, b łę
k itn e j Łaby, po da lekie  brze
g i Oceanu Spokojnego. Na 
tych  ziem iach 300 m ilionów  
naszych b rac i: Rosjan i  C h iń
czyków, Czechów i M ongołów 
i— sam ich zresztą wym ienisz 
—  w ita  dzień m a jow y  owoc
nym  trudem  rą k  i  um ysłów, 
gorącym porywem  serc. W  tych 
k ra jach  na pow itan ie  m aja 
w yras ta ją  kom iny  nowych fa 
b ryk , m ien ią  się w  słońcu 
okna nowych domów, napeł
n ia ją  się wesołym , dziecin
nym  gwarem  nowe szkoły i  
przedszkola.

To św ia t, w  k tó rym  na 
zawsze przekreślono krzywdę 
ludzką i  rozpacz głodnych, w  
k tó ry m  każdego dn ia  m ilio n y  
lu dz i budu ją  szczęście, choć 
nie  ła tw o  je  zbudować, choć 
n ie  od razu ukazuje ono pe ł
n ię  swego uśmiechu. To 
św iat, gdzie tru d  człow ieka 
służy jego w łasnem u dobru, 
gdzie m yśl każdego służy ży
ciu. To św ia t, gdzie spe łn iło  
się m arzenie pokoleń, zaklęte 
w  pieśń, co od dziesięcioleci 
po ryw a ła  ludzi na barykadę, 
na szturm  wszystkich B asty lii. 
To św iat, gdzie ci, co wczo
ra j b y li niczym , dziś s ta li się 
w szystkim , gdzie w yk lę c i po
w s ta li, by  zwycięsko zbudo
wać nowe życie, gdzie speł
n iło  się na jp iękn ie jsze marze
nie narodów o braterstw ie.

M oskwa, W arszawa, Pekin, 
Budapeszt —  każde z tych 
m iast od w ie lu  d n i tę tn iło  
ry tm em  osta tn ich m a jow ych 
przygotowań. W  fab rykach, 
w  ta k t drgan ia maszyn drga
ły  czerwone i  b łęk itn e  pro
po rczyk i w a rt p ierwszom ajo
wych. Czerwone —  bo ta
k i je s t k o lo r p ro le ta riack ich  
sztandarów, ta k i je s t k o lo r 
sztandarów, k tó re  zwycięsko 
w zniosła nad ludzkością Re
w o luc ja  Październikowa. B łę
k itn e  —  bo ta k i jes t k o lo r n ie
ba, k o lo r nadziei i  w a lk i o 
pokój.

Te czerwone i  b łęk itne  pro
porczyki to ty lk o  symbole, ale 
w yraża ją  one głęboką i  p ięk
ną treść. Może to wczora j w ła 
śnie m a js te r na U ra lu  za
w iado m i! towarzyszy, że m a
szyny przeznaczone dla  No
w e j H u ty  w  b ra tn ie j Polsce 
zostały d la  uczczenia św ięta 
m ajowego w ykonane przed 
term inem . I  jednocześnie 
szanghajskie w łó k n ia rk i tk a ły  
p iękne jedw abie z m yślą czy 
spodobają się cne dziewczę
tom  w  W arszawie, a polscy 
m eta low cy kończy li pracę nad 
częściami maszyn, z k tó rych  
w  da lek ich  Chinach w yrośnie 
nowa cukrow n ia .

Pomyśl ty lk o  przy jac ie lu , 
ja k  piękn ie, ja k  potężnie 
b rzm i przekute w  czyn ha
sło: ludzie pracy całego świa
ta  są braćm i. I  ja k  to dobrze, 
że m y, że nasz naród stal się 
członkiem  te j ogrom nej 800- 
m ilłon ow e j rodz iny budow ni
czych nowego życia.

■A-
Z A T R Z Y M A J M Y  się, przy- 

jac ie lu , na chw ilę  w  Phe- 
nianie. W  w idoku  tego m iasta 
jes t coś boleśnie znanego 
nam... Tak, masz rację. Coś 
ja k b y  W arszawa przeniesiona 
ze wspom nień m iędzy m alow 
nicze koreańskie pagórki. 
Umęczone, zdruzgotane do
szczętnie m iasto, przywrócone 
życiu. M a rtw e  ru in y , ożyw io
ne lu dzk im  trudem , opięte 
k la m ram i rusztowań. F ab ry
k i pracujące pod gołym  nie
bem, bo m urarze i  zbrojarze 
kończą dopiero halę, a pro
dukc ja  nie może czekać.

Przez trz y  la ta  k rw a w iła  
ziem ia koreańska, da rta  po
ciskam i i  bombami. Przez trzy  
ła ta  bohaterski, n ieug ię ty na
ród b ro n ił swej wolności, swe
go praw a do życia. Pamiętasz, 
w  zeszłym roku szliśm y w  m a
jo w y m  pochodzie w o ła jąc o 
pokój d la  Kore i. Zwycięska 
w a lka  koreańskiego narodu i  
jego braci, przyby łych mu z 
pomocą ochotn ików  chińskich, 
n ieustępliwe, gniewne w o ła 
nie narodów  całego św iata o 
zaprzestanie prze lewu k rw i w  
K o re i zadały podpalaczom 
ciężki cios, zm usiły  ich do za
w a rc ia  rozejm u.

To było  w ie lk ie  zwycięstwo, 
ono zm ob ilizow ało nas do da l
szej, jeszcze bardzie j wytężo
ne j w a lk i o pokój na ca łym  
świecie. B y  u m ilk ły  kanona
dy w o jn y  w  W ietnam ie, by 
skończyło się m ordowanie lu 
dzi na M ala jach i  w  K en ii.

W idzisz dżunglę w ie tnam 
ską... Pod drzew am i przecho
dzą ludzie. NloSą broń. To żoł
nierze n łeu jarzm ionego naro
du śpieszą na fron t. D la  n ich 
P ierw szy M a ja  n ie  będzie jesz
cze św iętem  pokoju. A le  on i 
w ierzą, że i  na ich z iem i ucich
nie łoskot dzia ł, że zwyciężą, 
że zaw isną czerwone sztanda
ry  tr iu m fu  na tysiącach drzew  
w  dżung li i  tysiącach domów 
w  w yzw olonych m iastach. I  
on i, tak  ja k  m y, ja k  se tk i m i
lionó w  lu dz i wszystkich k ra 
jó w , spoglądają w  stronę Ge
newy. Tam  przedstaw icie le 
p ięciu m ocarstw  i zaproszeni 
delegaci zainteresowanych 
k ra jó w  obradu ją  nad pokojo
w ym  uregu low aniem  . prob le
m ów  azja tyckich . Bo tego żą
da ją  narody.

1 U  U S IM Y  się śpieszyć p rzy- 
jacie lu. Pod nam i Ocean 

Spokojny. Ta m ała kropka 
wśród bezkresu w ód —  to w y -

! Wtkffr WmszqKKf

1 Jeżeli wydobyw am y węgie l —»
’ to tyle, by słońce zazdrościło: gorąco!
1 Jeżeli cegły dokładamy do cegieł —
1 to tak, by n iby  jaskó łk i  śmigały nam z rąk,
[ w  m u ry  fa b ry k  i  mieszkań rosnąc,

T ru d  codzienny z każdym z nas 
ja k  przy jac ie l od dzieciństwa zna się.
M am y serca — za jrzy jc ie !  —  otwarte  dla wzruszeń, 

r  Więc bezwzględne ja k  skala 
ł  po tra f ią  być dłonie nasze 
A albo czułe ja k  p ła tk i  róż.

To my, przodownicy pracy ze Śląska, z Ura lu,  
wtargnę l iśm y w  la ta idące —  ja k iż  fantasta m ógł tak? \  
To m y z tajemniczego przyszłości k ra ju  
dla tych, co po nas, 
w ym ia tam y szarzyznę i  smutek.

1 To my, dokerzy z Brestu, A n tw e rp i i ,  Oslo,
1 sprężamy nasze m usku ły  w  kłębek tak  twardy,
> że po tra f i  odepchnąć fale, które niosą 
1 sta tk i  z ładunk iem  zagłady.

i To m y  od pól ryżowych na kantoński f ro n t  
I szliśmy po to, by pokó j na zawsze nastał.
I To m y  ogrodn ikam i jesteśmy rwąc  
) 3 um ysłów dzieci 10 E rfurc ie  i  L ipsku  
I faszyzmu ostatn i chwast.

I To my, rozstrze l iwani na Z ło tym  Wybrzeżu,
1 wieszani W Atenach  —  żyjemy!
1 To my, ka towan i w  celach t i towsk ich  więzień, 
j całą siłą w o l i
l znów podnosimy się z ziemi.

1 M y
1 wszyscy —
1 i c i, k tórzy  w  myślach,
\ i  c i co naprawdę
1 Pierwszego M aja  w  m il ion ow y  włączają się marsz,
I przypom inam y dzisia j: 

f  Z iemia jest n a s z a .  Życie  jest n a s z e .  P okó j jest n a s z . 1

I I  tym, co sądzą, 
lże go zagrabią,
nasza twarda odpowiedź: nie damy!  

jA fy , ludzie w ie lk iego szczęścia,
I wyprostowanych ramion,  
l k tó rym  nie obca miłość  
I an i siostra m iłości  —  nienawiść.

sepka B ik in i. N iedawno w y 
buchła nad n ią  straszliwa 
bomba. Łoskot je j wybuchu 
m ia ł zastraszyć ludzkość. A  
zam iast tego echa eksplozji 
w y z w o liły  wybuch gniewu 
wszystkich uczciwych ludzi.

Słyszysz? W  k ra ju , k tó rym  
rządzi dolar, gdzie m io ta  się 
szaleniec Mac Carthy, gdzie 
profesorow ie śm ierci w  bia
łych  fartuchach mozolą się nad 
doskonaleniem sztuk i zab ija
n ia  życia — też narasta gniew. 
Być może nie odbędą się tam  
dem onstracje p ierwszom ajo
we, być może przegrodzą u l i
ce kordony zm obilizowanych 
d y w iz ji po licyjnych. A le  ser
ca am erykańskich robo tn ików  
coraz śm ielej i  coraz głośniej 
b iją  d la  pokoju. Na te serca 
nie znajdzie kagańca nawet 
sam Mac Carthy.

W słuchaj się, przyjacie lu , 
w  bic ie tych serc. One m ów ią 
bez słów  o tym  samym, czego 
ty  pragniesz.

I  ta k  samo b iją  serca czar
nych łudz i siejących m an iok 
i  proso w  skw arne j A fryce. 
B ry ty jscy  ko lon izatorzy aresz
to w a li w  N a irob i tysiące lu 
dzi. A resztow a li ich przed 
pierw szym  m aja. N ie m yśl, że

to jest dowodem siły. Ide i 
aresztować nie można. Ona 
żyje n ieśm ierte lna i niezwycię
żona — idea wolności, idea 
szczęścia dla każdego.

A  może za jrzym y na chw i
lę na Sycylię, gdzie w łoscy 
chłop i zaorali odebrane bo
gaczom n ieużytk i. A lb o  do fa 
b ry k  Paryża, gdzie francuscy 
robo tn icy  wypisane przez sie
bie hasła wynoszą dziś na 
u lice  swego pięknego m ia
sta. To nic, że n ie  znasz 
francuskiego. Znajdziesz na 
tych  hasłach słowo znane 
we wszystk ich częściach św ia
ta, słowo najbliższe, na j - 
p iękn ie j brzmiące. To które 
dźw ięczy w  tęsknym  śpiewie 
m ieszkańców Czarnego Lądu 
i  w  głośnych okrzykach Sycy
lijc z y k ó w  i  w  b ic iu  serc meta
low ców  z D e tro it. Cóż z tego, 
że raz b rzm i ono „p a ix “  raz 
„peace“ , a gdzie indz ie j znowu 
„pace“ . Jego treść jest ta sa
ma ja k  treść, k tó rą  wkładasz 
w  najbliższe ci słowo „p o k ó j“ .

F rancuski rob o tn ik  wysoko 
wznosi p ierwszom ajowe ha -  
sła. One da ją w yraz jego w o
li,  jego pragnień. Żąda w  im ie 
n iu  swego narodu natychm ia
stowego zaprzestania brudnej 
w o jny, odrzuca precz p lany 
wskrzeszenia W ehrm achtu pod 
am erykańsko -  „europejską“  
wyw ieszką, przekreśla ro je 
n ia  lan ie lów  o poddaniu F ran
c ji rozkazom dullesów, żąda 
niepodległości i  pokoju dla 
swej O jczyzny. 1 tego samego 
żądają ludzie pracy w  słonecz
nych Włoszech i nad brzega
m i norweskich fio rdów . Euro
pa nie chce am erykańskiego 
dyk ta tu  i  nie chce adenaue-

row skich  żandarmów. I  da te
m u w yraz dziś, pierwszego ma
ja , łącząc się w  swych żąda
niach rów nież z ludźm i pracy 
N iem iec zachodnich. N ie pomo
gą esesmani w  m undurach 
bońskie j p o lic ji. Na u licach za- 
chodnio-n iem ieckich m iast za
brzm i głośno i  zwycięsko o- 
k rz y k  „F rieden“ . I  odpowie 
m u echem w o łan ie  N iem ców 
w  te j części k ra ju , gdzie w ła 
dzę ob ją ł lu d  i  gdzie powsta
ło  państwo rea lizu jące p ro 
gram  bra te rs tw a i  pokoju.

■Ar
T A K  to  p iękn ie  —  w ys ta r

aj czy powiedzieć to  jedno 
słowo „p o k ó j“  i  u jrzeć ja k  
pow tarza je  ca ły św iat. Pa
miętasz, skandowałeś to  sło
w o ubiegłego la ta  w  Bukaresz
cie, stałeś ściśnięty w  tłum ie  
m łodych b rac i —  czarnych, 
żółtych, b ia łych  i  wołałeś w raz 
z n im i: pokó j! pokój!

Z  tym  słowem  na ustach 
wychodzisz dziś na pochód ma
jow y. 1 usłyszysz odpowiedź 
płynącą zewsząd. Czy rozu
miesz co to znaczy? Odpowie 
c i cały św iat, wszyscy ludzie 
— i ci, co ze rw a li ju ż  ka jdany 
n iew o li, i  ci, k tó rzy  ka jdany 
te zryw a ją , i  ci co dopiero po
w sta ją  z klęczek.

P ierw szy dzień m aja  stanie 
się przeglądem tych sił, k tóre 
zadecydują o przyszłości św ia
ta, o jego losach.

W ychodzą na spotkanie m a
jowego św ięta m ilio n y  tw o ich  
braci. Wiesz dobrze, że nie 
wszędzie w ita ć  ich będzie sze
roka perspektyw a udekorowa
nych u lic . W  w ie lu  k ra jach  
przetną je  szeregi najeżone 
go tow ym i do strza łu  ka rab i-

nam i. Być może n ie jedną u l i
cę św iata splam i k re w  zabite
go brata. A le  jego miejsce w  
pochodzie m ajow ym  zajm ą 
setki innych. Ten pochód bę
dzie rósł i potężniał, aż zm ie
cie ze swej d rog i w szystkie 
przeszkody, w szystkie bary
kady.

W iesz dobrze, p rzy jac ie lu : 
n ie  wszędzie w o lno  śpiewać 
pieśni o pokoju, nie wszędzie 
w o lno  śpiewać o bra terstw ie .
A le  te pieśni n ie  proszą o ze
zwolenie. To są pieśni w a lk i 
i  ludzie, k tó rzy  je  śpiewają 
w raz z nam i, w a lk i te j n ie  za
przestają an i na chw ilę . D la
tego każdy ro k  przynosi nam 
w  te j walce nowe zwycięstwa, 
dlatego podpalacze św iata, 
czciciele bomb wodorowych 
muszą wysłuchać żądania 
ludzkości by zm niejszyło się 
m iędzynarodowe napięcie, by 
wszelkie sporne spraw y za
ła tw ian o  drogą rokowań, a n ie  
w o jn y  i  zbrodni.

I  k ie dy  dziś, przy jac ie lu , 
wzniesiesz do góry transpa
ren t w o ła jący o przyjaźń i  
pokój m iędzy narodam i, po
m yśl, że to samo hasło wzno
szą tw o i bracia na wschodzie 
i  zachodzie, na północy i  po
łu dn iu . Że wszędzie, na całym  
świecie toczy się w a lka  o 
szczęście ludzkości. Że nie ma 
takiego zakątka, gdzie n ie  b iły 
by  d la  poko ju  i  p rzy jaźn i ser
ca prostych lu dz i o tw ardych  
rękach zdolnych ruszyć z po
sad b ry łę  św iata, by pchnąć ją  
na nowe to ry  —  te, k tó re  w y 
tyczy ła  n ieśm ierte lna nauka 
M arksa -  Engelsa -  Len ina  -  
S ta lina.

M A TE U S Z KER R V .

KwiłfiijGlch m M iń  oas
C N O W ej tK W P T C )

S topnia ły śniegi,
M a j!
W ita  was prom iennie 
Jasny m aj!
Gdy nam
Słoneczny jego dar 
Z a truw a  naszej z iem i nędza.

A  k iedy  w iosna
U paja was swym  tchn ien iem  świeżym  —
Nam w ie je  w  oczy 
Codziennej burzy c iężki ku rz !

W ie lobarw na jest wasza ziem ia I radosna,
Je j k w ia ty  uśmiechem w o ła ją  was w  słońcu. 
M uzyką dzw oni powietrze,
K iedy  młodość 
Św ięci sw ój dzień!
Wiosna.
Nadeszła wasza W iosna!

U  nas m artw o  dźw ięczy śmiech;
Spokój starga ły w ich ró w  kłębow iska 
~Że nawet dzieci są nieme 
...I chaty proste 1 smutne...
A  słońce sto i ponad nam i 
Rozpłom ienione bezlitośnie.
Lecz b lis k i może św it.
Lecz b lis k i bó j —  k tó ry  być m usi!
Za w a m i 
W iele ju ż  w a lk ,
I  dokonana tw ard a  praca dnia.
K w itn ących  róż zbliża się czas!

N a ziem i naszej 
W  p iek ie lnym  kręgu 
Szaleją jeszcze 
W ojna, zaraza, nędza, głód!

G łodem ty m  nawet 
Straszą szkielety...
Lecz ju ż  z z iem i znękanej 
Niezwyciężone dźw iga się życie.
I  Nową S ilą  jednoczy m ilio n y !

W  św iątecznym  waszym m aju  
O sta tn i z ryw a  się nasz bó j!

W końcu h a li sto ją  ju ż  
gotowe w e n ty la to ry  o 
różnym  przeznaczeniu i  
rozm iarach, aż do ogrom 

nych m achin, w  k tó rych  i  pa
ru  lu d z i schować by się mogło. 
W szystkie pokry te  są lśniącą 
w ars tw ą stalowej fa rby . Wśród 
n ich  zaw ieruszyła się pakow 
na drew n iana skrzyn ia, na 
k tó re j fab ryczny znak zakła
dów sąsiaduje z lite rk a m i: 
T IE N T S IN . Pełna nazwę: Za
k łady  Budowy Maszyn i  Apa
ra tu ry  im. St. Szadkowskie

go w  Krakow ie ,  zastępuje tu  
zębate kó łko  obejm ujące lite rę  
„ K “  —  K raków .

Przed pa ru  m iesiącam i m ło
dz i robo tn icy  B lacham i  p rzy 
czyn ili się do oddania p ie rw 
szej p a r t i i gotowych w en ty la 
to rów  d la  Ch in o cale 
trz y  miesiące przed te rm i
nem przez plan określonym . 
P rzed łuża li sobie chłopcy 
dzień pracy ku  w ieczorow i, a 
nieraz i  noc zastawała ich  
jeszcze w  w ie lk ie j h a li B la 
cham i.

...Razem pracowaliśmy, razem zwiedzaliśmy miasto.

1*4? p>pF,pn

...Polubiłem bardzo naszych chińskich towarzyszy.

—  To P ie trzyka  zasługa —  
pow iada sekretarz Oddziało
w e j O rgan izacji P a rty jn e j —  
ju ż  on to  p ilno w a ł te j 
robo ty ! I  na sw oim  „go
spodarstw ie“ , p rzy  w irn ik a c h  
—  a w irn ik i to  serce w e n ty la 
to ra  —  i  innych , ja ko  prze
wodniczący ZM P, ja k  n ik t  
pociągnąć za sobą um ia ł.

Przed ha la Mostowni  spo
czyw ają w  słońcu przygoto
wanie do w y s y łk i im ponujące, 
z w ie lu  segmentów spojone 
ru ro c iąg i — apara tura d la  cu
k ro w n i. Gotowe ju ż  są op łucz- 
k i  do buraków .

—  Jak  na w ystaw ę! —  gładzi 
szarą pow ierzchnię p iękn ie  
wykończonych aparatów k ie 
ro w n ik  oddziału.

H a la  Mechanicznego m ie n i 
się cala w  czerw ien i n ie z li
czonych proporczyków  za
tkn ię tych  na stanowiskach 
roboczych, 1-m ajowe w a rty  
p rzypom ina ją  o nadchodzącym 
święcie b ra te rs tw a wszystkich 
ludów . I  tu  część wykańczanej 
p ro d u k c ji —  to sprężarki, 
k tó re  n ied ługo wyruszą „przez 
siedem m órz“  w  podróż do 
ch ińsk ich portów .

N iem ało m yś li, m arzeń po
bieg ło ku  da lek ie j K ra in ie  
Środka po naradzie w y tw ó r
czej, na k tó re j dow iedzia ła 
się załoga o zaszczytnym za
m ów ieniu. Rośniem y oto w  
przem ysłową potęgę, k tó ra  
maszyn coraz w ięcej, coraz 
bardzie j skom plikow anych ek
sportować może. k tó ra  — po 
raz p ierw szy w  dziejach pol
skiego przem ysłu — rozpoczy
na w ykonyw ać d la  innych k ra 
jó w  kom ple tne urządzenia no
w ych fa b ryk . Budu jem y, na 
początek, kom ple tne urządze
n ia  cuk ro w n i d la  Chin. Wyso
k ie j jakości apara tura d la  cu
k ro w n i, a nadto urządzenia 
chłodnicze i  inne maszyny zna
czone lite rą  „ K “  w  zębatym  
k ó łk u  —  służyć będą braciom  
z nad Hoamg-ho i  Jang-tse,

I  c ieszyli się tym , i  dum n i 
zarazem b y li z tego chłopcy z 
B lacham i. —  Ech, pojechał 
bym  tam  pomóc m ontować na
sze m aszyny! —  w zdycha ł je 
den z d rug im . Na oddzia łowej 
naradzie w y w ió d ł Korpa ła  z 
m łodzieżowej brygady im . K o - 
rab ie ln ikow e j, porów nanie : le 
żał nasz k ra j w  ru inach, 
pom ógł nam, ja k  i  dotąd po
maga, całym  swym  dośw iad
czeniem, siłą i  sercem P ie rw 
szy K ra j Socja lizm u; dziś, 
k ie dy  w yzw olony lu d  ch ińsk i 
trudem  swoim  c iężk im  w yd o -

PP Ü W Ë*

...Montowałem w  Pekinie urządzenia chłodnicze.

byw a swą ojczyznę z w ieko 
wego, narzuconego przez 
św ia tow y im peria lizm  zacofa
nia, k ie d y  wznosić zaczyna 
rusztow ania socjalizm u —  i  m y 
ju ż  do te j g igantycznej budo
w l i sw o ją cegiełkę do łoży
m y.

D z ięk i now ym  cukrow n iom  
lep ie j tam  żyć się będzie czło
w ie ko w i pracy, przyspieszą o- 
iie  zarazem rozw ój gospodarki 
K ra ju , k tó ry  ja k  to  i-m a jo w e  
hasło głosi, jes t „przodującą  
siłą A z j i  w  walce o pokó j i 
wolność“ . W en ty la to ry  w ysy
sać będą żar, py ł, w ype łn ią  
św ieżym  pow ietrzem  ko tło w 
nie, ha le od lew ni, hu t, kopalń, 
fa b ry k  w łók ienn iczych, w  k tó 
rych  p racu ją  chińscy tow a rzy
sze. S prężark i chłodnicze, 
kom ple tne urządzenia ch łodn i 
uchron ią  przed zniszczeniem, 
pomogą przechowywać mięso i  
owoce, ja ja  i  drób, przydadzą 
się i  w  przem yśle chemicz
nym . Pow ie trzne sprężark i u -  
zb ro ją  c iężki przem ysł w  no
w ą siłę, staną do pracy w  hu
tach i  walcow niach, przy  ła 
m an iu  kam ien ia  i  budow ie 
dróg...

*

D R ZY G O TO W U JE  oto p i l -  
n ie  do w y s y łk i pierwszą 

pa rtię  ow ych chłodniczych 
sprężarek starszy m onte r
ch łodniczy Stanis ław K ra w 
czyk. Pom agają m u przepro
wadzać rozruch, próby spraw 
ności maszyn chłopcy z bryga
dy  im . H a n k i S aw ick ie j.

—  P rzyk łada ją  się, n ie  m o
gę narzekać. Zostają, ja k  trze
ba, i  po 12 godzin. A  w  robo
cie to  ja k  zające się ko ło  m nie  
kręcą: opow iadać i  opow ia
dać!

Chętnie K ra w czyk  wspom i
na C h iny, opow iada chłopcom 
o ogrom nych przem ianach w  
tym  k ra ju , m ó w i o tym  ja k  
tam  prości ludzie  życie swoje 
na lepsze zm ienia ją , o tym  
ja k  im  i  w  czym  pomogą ma
szyny przez n ich  próbowane.

Bo, trzeba tu  od razu po
wiedzieć, w łaśnie jego —  sta r
szego m ontera K raw czyka  —  
delegowano do K ra ju  Środka, 
aby tam  dokum entn ie  ch iń 
sk im  towarzyszom  ob jaśn ił za
sady dz ia łan ia  p ro to typów  
sprężarek i  n iek tó rych  innych  
maszyn d la  C h in  u  nas p ro 
dukow anych. M aszyny te w raz 
z in n y m i eksponatam i przesła
no na Polską W ystawę Gospo
darczą w  Pekin ie, k tó ra  potem 
zaw ędrowała dó Szanghaju.

E k ipa  po lskich specja listów  
poszybowała do P ek inu  samo
lo tem . K raw czyk , choć n a j
starszy w iek iem  z ek ipy, do
brze zniósł podróż, o czym  n ie  
om ieszkał donieść żonie w  
p ierw szym  z... 62 lis tów .

—  O j, pociłem  się tam , poci
łem ! Z  gorąca—to  raz, a z p ra
cy —  dwa. A le  cieszyło m nie 
to. „W e k r w i“  mam , żeby lu 
dziom  dokładnie rzecz w y ja 
śniać, a tam  —  przez ca ły 
dzień m ia łem  używanie. In 
te resow a li się i  starsi, i  m ło
dzi —  c i szczególnie. Wspa
n ia ła , Im ponująca je s t ta  
m łodzież chińska: każdy p u li 
się, żeby ja k  na jd ok ła dn ie j po
znać dzia łanie, zastosowanie 
maszyny. Przepraszają m nie  
w ięc przez tłum acza, że to  upał 
tak i, a on i jednak m ają  jeszcze 
ty le  pytań. Bo w łaśnie praca 
tego tu  aparatu n ie  jes t jesz
cze w  pe łn i d la  n ich  jasna...

W ystaw ia liśm y m iędzy in n y 
m i transporte r zbożowy —  to 
z jednego gospodarstwa póź
nym  w ieczorem , po zam knię

c iu  paw ilonów  d la  zw iedzają
cych, p rzyw ieź li samochodem 
zboże. P ros ili, żeby przepuścić 
przez transporter, c iekaw i by
l i  w yda jności mechanizmu. 
Podobnie by ło  i  z m łyn ka m i 
do w ia n ia  zboża, z maszyną 

.do trzepania w o rków  z m ąki, 
z transporte ram i w ęg low ym i i  
in n y m i maszynami. A  zw ie
dzały w ystaw ę tysiące, tysiące 
ludz i, by ła  naw et delegacja z 
T ybe tu : ten ich  g łów ny lama 
ze swoim  dworem . A le  wszyst
k ic h  na jba rdz ie j chyba in te re 
sowały apara ty z m o je j „pa ra 
f i i “  —  chłodnicze.

U ruchom iłem  tam  naszą 
sprężarkę am oniakalną, po łą
czoną ze specjalną kon s tru k
c ją  r u r  chłodniczych. I  w  
tym  na jw iększym , tro p ik a l
nym  upale ru ry  s ta ły  zamrożo
ne, oszronione, pokry te  śnież
nym  puchem. Z achw yca li się 
ty m  co n iem iara, a ju ż  n a j
bardzie j dzieci. K ie dy  pozwa
la łem  m alcom  podchodzić do 
r u r  i  zdrapyw ać sobie po tro 
chu śnieg, dz iec iak i w iw a to 
w a ły  na m oją cześć, coś tam  
o Polsce zaszczytnego wołając. 
A  naw et jeden bobas w ręczył 
m i swoje jabłko ...

I  choć często z s ił w p ros t o - 
padałem, n ie  odchodziłem  ani 
na chw ilę . P o lub iłem  bardzo 
naszych towarzyszy — C h iń 
czyków, w p ros t rozstawać się 
nam  nie chciało. I  on i się od 
nas uczy li n iem ało, i  m y  od 
n ich. A  grzeczni jacy. K ie dy  
w róc iłem  do k ra ju , jadę tra m 
w a jem  w  p ierw szy dzień po
b y tu  w  W arszaw ie — a tu  dw ie  
kob ie ty  n i z tego, n i z owego o 
by le  co wszczynają aw anturę 
w  niebogłosy, sypią w yzw i
skam i aż m iło . Obsztorcowa- 
łem  baby, m ów ię  im : toż ja  
pó ł ro k u  w  Chinach by łem  i  
an i razu —  dosłownie —  złe
go słowa n ie  usłyszałem!

M aszyny nasze p rze jm ow ali, 
uczy li się obsługiwać m echani
cy z Szanghaju. K ie dy  w idz ia 
łem , ja k  tro s k liw ie  się z n im i 
obchodzili, ja k  je  pielęgnowa
l i  —  radow ałem  się i  dum ny 
byłem . P rzy jem n ie  by ło  też, 
k ie dy  w  fab rykach , k tó re  zw ie
dzaliśm y, zw raca li się do nas 
z prośbą o radę czy o k ry ty c z 
ne uwagi. Szepnął ktoś ty lk o  
w  pa rku  czy na u lic y  w  sta
rych  dzieln icach Pekinu, źe to 
Polacy idą, a tu  zaraz wszyst
ko  się w okó ł uśmiecha, m ło 
dz i zapraszają do tańca, t łu 
m y m alców  b iją  braw o i  w o
ła ją : „P o- la  wan-sue!", co 
znaczy: Polska niech ży je  sto 
tysięcy la t. O to ja k  da leko już  
nas znają, podziw ia ją , pozdra
w ia ją  serdecznie...

★

T ) O ŚNIE w  świecie z ro ku  
na ro k  szacunek d la  na

szego k ra ju , d la  dokonań na
rodu, k tó ry  w  jedno rew o lu 
cy jne dziesięciolecie zm ien ił 
oblicze sw o je j ojczyzny, z 
kopciuszka w yrasta  w  potę
gę w ie le  znacząca w  układzie  
s ił w  E uropie i  na świecie. 
W ięcej p ro du ku je  dziś nasz 
przem ysł n iż  40-m ilionowe 
W łochy, w ięce j uczy się dziś 
w  naszych uczelniach studen
tó w  na 10 tys. ludności an i
że li w  A n g lii i  F ra n c ji (u nas 
— 56, w  A n g lii —  21, we F ran 
c j i  — 33). **

N ieodłącznie związane są 
w ie lk ie  tradyc je  naszego na
rodu z hasłem w a lk i „za Wa
szą wolność i  naszą“ . Im iona 
Kościuszki i  Bema, Jarosława 
Dąbrowskiego i  Róży Luksem 
burg, Dzierżyńskiego i  gen. 
W altera  w y ry te  są nieznisz
czalnie w  pam ięci narodów, w

sercach tych, k tó rych  ojczyź
nie  wyzw olenie n ieśli. P iękny
m i s łow y s ła w ili bohaterstwo 
walczącego o wolność narodu 
polskiego, rew o lu cy jn e j po l
skie j k lasy robotn icze j M arks 
i  Engels, Len in  i  S ta lin.

Dziś nasza coraz poważnie j
sza pozycja po lityczna, całe 
nasze w ie lk ie  budow nictw o, 
wszystkie nasze dokonania go
spodarcze i  k u ltu ra ln e  budzą 
radość p rzy jac ió ł, podziw  i  
szacunek u  tych, k tó rzy  prag
ną z nam i współpracować. 
Dziś c a ł e  nasze w ie lk ie  
budow n ic tw o służy zwycię
s tw u spraw y poko ju  i  socja
lizm u. Dziś jesteśm y ju ż  w  
stanie także i  bezpośrednio 
dz ie lić  się z in n y m i narodam i 
naszym doświadczeniem, zdo
byczam i naszej nauk i, naszej 
techn ik i. Z ak łady  im . Szad
kowskiego nie  ty lk o  d la  C h in  
p ro du ku ją  maszyny i  apara tu
rę. W  k ie row anym  przez p ro f. 
Cebertowicza Ins ty tu c ie  B u 
dow n ic tw a Wodnego pochyla
ją  się dz ies ią tk i p racow ni
ków  naukow ych, inżyn ie rów  
nad p ro je k ta m i urządzeń wod
nych dla  powstającej z ru in  
K ore i. Do ojczyzny pow róc ił 
ju ż  p ierw szy z m łodych A l-  • 
bańczyków — abso lw en tów  
warszawskich uczelni. U  tpas 
zna leźli azyl, pracu ją , uczą się 
hiszpańscy repub likan ie .

O tym  now ym  m ie jscu ł? o l-  
sk i w  świecie m ó w ili de lega
c i kom unistycznych i  ro b o tn i
czych p a r ti i dziesią tków  k ra 
jów , pozdraw ia jący I I  Z',jazd 
PZPR — i  francuscy d z ia ła 
cze po lityczn i z różnych, także 
i  burżuazyjnych s tro n n ic tw , 
k tó rzy  gościli n iedaw no w  
naszym k ra ju . „Po-la  loan-  
sue!“  —  w o ła ją  chińskie dzie
c i dz ięku jąc za m aszyny, k tó 
re  pomogą uczynić ic h  życie 
dostatn ie jszym , pracę ich  ro 
dziców —  lżejszą. „V iv e  la Po
logne, M r .  Bu l les !“  —  wola w  
ty tu le  swego a r ty k u łu  bu rżu- 
azy jny p o lity k  francusk i, Louis  
Vallon, pragnąc F ra n c ji w o l
ne j od am erykańskiego d y k ta 
tu  i  niebezpieczeństwa h it le 
row sk ie j agresji.

„Chc ia łoby się —  ja k  po
w iedzia ł na I I  Z jeździe P a r
t i i  tow . Berm an —  żeby ro
botnicy Paryża i  Medio lanu, 
chłop i sycy li jscy i  londyńscy  
dokerzy, meta lowcy z R uhry  i  
japońscy stoczniowcy wiedzie
li, że pracujem y dla pokoju,  
że najgorętszym naszym prag
nien iem jest, aby lepie j się żyr 
ło cz łow iekow i pracy..." Czło
w ie k o w i pracy — i  u nas, i  U 
nich. Chcia łoby się powiedzieć 
prostym  ludziom  na wszyst
k ich  p ięciu  kontynentach: w y 
s iłek naszych ram ion  i  um y
słów  oddajem y dziś „z  a n  a- 
s z e  s z c z ę ś c ie  i  W a - 
s z e“ , rośn iem y w  siłę „z  a 
s p o k ó j  n a s z y c h  i  
W a s z y c h  d n  i “ . Wasza 
zaś w a lka  o piękniejsze ju tro  
swego narodu — służy naszej 
sprawie. Bo ukochanie swego 
narodu i  b ra terska solidarność 
z w a lką  innych ludów  — to 
jedno. Tego uczy nas P ar
tia.

P artia , k tó re j członkiem  jest 
starszy m onte r chłodniczy 
S tan is ław  K raw czyk. Partia , 
do k tó re j w  przededniu 1 M a
ja  p rz y ję ty  został zetempowiec 
Tadeusz P ie trzyk  z B la cha r- 
ni.

STEFAN SKROBISZEWSKI



Uroczysta Akademia 1-majowa w Warszawie
W  Prezydium Akademii zasiedli kierownicy partii i rzqdu 

z towarzyszem Bolesławem Bierutem na czele
fro r/.ysta  Akademia 1-majowa, która odbyła się w stolicy 

tr  dniu 30 kwietnia br„ zgromadziła w sali ZS Gwardia tysięczne 
rzesze przedstawicieli ludu Warszawy.

W  Prezydium Akademii zasiedli: 1 Sekretarz KC PZPR Bole
sław Bierut wraz z członkami Biura Politycznego KC PZPR  
członkowie Rady Państwa z Przewodniczącym Rady Państwa Alek
sandrem Zawadzkim, członkowie Rządu z Prezesem Rady M in i
strów Józefem Cyrankiewiczem, przedstawiciele naczelnych 
władz stronnictw politycznych, Wojska Polskiego, organizacji 
społecznych, przedstawiciele świata nauki i kultury, wybitni 
przodownicy pracy.

Na uroczystości obecni byli przedstawiciele dyplomatyczni 
państw obozu pokoju, jak również przybyłe na obchód 1 Maja de
legacje związkowców ZSRR, Chińskiej Republiki Ludowej, Cze
chosłowacji, NRD i Niemiec zachodnich, Francji, Anglii, Węgier 
Rumunii. Bułgarii, Finlandii, Szwecji, Austrii i Belgii.

Nad Prezydium Akademii — na tle czerwieni — portrety 
Marksa, Engelsa, Lenina. Stalina oraz hasto: „Niech żyje 1 Maja 
•— dzień międzynarodowej solidarności mas pracujących w walce 
O pokój, niepodległość, demokrację i socjalizm“.

Na podium prezydialnym stanęły poczty sztandarowe KC PZPR, 
N K W  ZSL, CK SD, CKZZ, organizacji społecznych i KW  PZPR.

W ielka sala udekorowana jest hastami 1-majowymi oraz biało- 
czerwonymi girlandami.

Po odegraniu hymnu narodowego zagaił akademię i przewodni
czył je j I  Sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR — Stanisław 
Pawiak, który powiedział m. im:

„Po raz 65-ty święci polski lud pracujący dzień 1 Maja. Po raz 
10-ty w Polsce Ludowej obchodzą święto majowe robotnicy, 
chiopi i pracująca inteligencja jako gospodarze kraju, wcielają
cy w życie marzenia najlepszych synów naszego narodu“. Prze
wodniczący w iła następnie zebranych i zaprasza do Prezydium  
przedstawicieli delegacji zagranicznych, którzy zajmują miejsca 
wśród burzliwych oklasków.

Serdecznie witany wstępuje na mównicę i wygłasza referat za
stępca członka Biura Politycznego KC PZPR — minister H ilary  
Chelchowskł. (Streszczenie referatu podajemy poniżej).

Uczestnicy Akademii, manifestując swe głębokie zaufanie 
i przywiązanie do Partii — Przewodniczki narodu, swe uczucia 
przyjaźni dla kraju Budowniczych Komunizmu i dla KPZR, przyj
mowali poszczególne fragmenty referatu długotrwałymi oklas
kami. Gorąco manifestował* zebrani swą solidarność ze wszyst
kimi bojownikami sprawy pokoju, postępu i braterstwa między 
narodami. Mocno rozbrzmiały dźwięki „Międzynarodówki“.

W części artystycznej Akademii 1-majowcj z bogatym progra
mem utworów muzycznych tanecznych i recytacji wystąpiły: chó
ry dziecięcy i mieszany i Wielka Orkiestra Symfoniczna Państwo
wej Filharmonii Warszawskiej pod dyrekcją Witolda Rowickiego, 
zespół pieśni i tańca Centralnej Rady Związków Zawodowych 
oraz zespól taneczny Woj. Domu K uitury w Lodzi. Solistami byli: 
M aria Drcwniakówna — śpiew oraz Zofia Kamińska — recyta
cje. Akompaniował prof. Sergiusz Nadgryzowski.

Dnia 30 kwietnia w przeddzień Święta 1 M aja w miastach wo
jewódzkich odbyły się uroczyste akademie 1-majowe.

Uchwala Kom itetu C entra lnego PZPR
i Rady M inistrów  PRL

*  dn ia  29 k w ie tn ia  1954 r. w  sp ra w ie  k o le jn e j o b n iż k i cen

G w a ra n c ją  naszych z w y c ię s tw  je s t g łę b o ka  w ia ra
n a ro d u  w  słuszność d ro g i, po k tó re j k ro c z y m y

Przemówienie zastępcy członka Biura Politycznego KC PZPR, tow. min. Hilarego Chełchowskiego

Realizując wytyczne I I  Z jazdu  P o lsk ie j Z jednoczonej 
Partii R obotn iczej, k tó re  w ysunę ły  jako  najb liższe za
danie podniesienie stopy życ iow e j mas p racu jących  
w m ieście i na wsi o 15 —20°/o w ciągu 1954 i 1955 r., 
uchwala się ko le jną  obniż;kę cen de ta licznych a r ty k u 
łów  spożywczych i p rzem ysłow ych, cen po traw  i na
pojów' w zakładach żyw ien ia  zbiorowego oraz n ie k tó 

rych usług. Obecna ko le jna  obniżka cen, będąca w y n i

kiem  dotychczasowych osiągnięć p ro du kcy jnych , za

oszczędzi ludności w stosunku rocznym  około 6 m il ia r 
dów zło tych.

Za Kom itet Centralny  
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

(— ) B O LES ŁA W  B IE R U T

1. K o le jn a  obniżka cen de ta licznych  a rty k u łó w  spo
żyw czych i p rzem ysłow ych  ora? n iek tó rych  usług 
zgodnie z zestaw ieniem  podanym  w załączniku 
do n in ie jsze j U chw a ły , zaw iera jącym  ważniejsze 
a r ty k u ły  podlegaiące obniżce cen, obow iązuje  
z dniem  1 m aja 1954 r. O dpow iedn ie j obn iżk i cen 
po traw  i napojów  w zakładach żyw ien ia  zb ioro
wego stosownie do obn iżk i cen a r ty k u łó w  spożyw
czych dokonać należy z dniem  15 maja br.

2. Zobow iązu je  sie M in is tró w : H andlu  W ew nętrz
nego, Przem ysłu  Drobnego i Rzemiosła. Poczt 
i Te legra fów , G ospodarki K om una lne j oraz Pre
zesa Państwow ej K o m is ji Cen do w prow adzenia  
obn iżk i cen w życie.

Za Radę Ministrów  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

(— ) JÓ ZEF C Y R A N K IE W IC Z

Załącznik do Uchwały Komitetu Centralnego PZPB i Rady Ministrów PRL z dnia 29 kwietnia 1954 r. 
W y k a z  w a ż n ie js z y c h  a r ty k u łó w  p o d le g a ją c y c h  o b n iż c e  e e n

1. Cukier średnio o 7,8”/«

Po raz dziesiąty obchodzimy 
św ięto 1-majowe w naszej w o l
nej, odrodzonej O jczyźnie — w  
Polsce Ludowej.

I  ta k  ja k  co roku  w dn iu tym  
m an ifestu jem y naszą so lida r
ność z ludźm i pracy na całym 
świecie.

M an ifes tu jem y wolę zespole
nia pokojowego w ys iłku  nasze
go narodu z pokojową pracą 
twórczą całego obozu pokoju i 
socjalizm u, k tórem u przewodzi 
k ra j budowniczych kom unizm u. 
M an ifes tu jem y naszą so lida r
ność z w a lką  ludów  jeszcze 
smaganych biczem głodu, nę
dzy, te rro ru  i w o jennych p ro
w okac ji, Św iętow any od 65 la t 
1 M aja  pozwala m an ifes tu ją 
cym tego dnia uśw iadom ić so
bie, w  jaką  potęgę w yros ły  no 
całej k u li ziem skiej s iły  w a l
czące o szczęście, o prom ienne 
życie każdego człowieka i ca
łe j ludzkości. Sztandar nasz. 
k tó ry  przecież nie tak dawno 
jeszcze dz ierży ły  ty lk o  tysiące 
czy dziesią tk i tysięcy bohater
skich rąk, dziś dzierżą mocno 
setki m ilionów  rąk. N ie ma ta 
k ie j s iły , k tó ra  p o tra fiła by  po
w strzym ać ten pochód ludzko
ści.

Osłabienie napięcia w stosun
kach m iędzynarodowych osiąg
nięte zostało dzięki coraz a k ty w 
niejszej i coraz szerszej walce, 
ja ką  prowadzą sity pokoju na 
ca łym  świecie przeciwko agre
syw nej po lityce rządzących kół 
Stanów Zjednoczonych i ich 
sate litów . W ys iłk i w y trw a łe j 
pokojow e j p o lity k i Zw iązku Ra
dzieckiego, Chin Ludow ych i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
przyn ios ły  owoce.

Doświadczenie h is to rii nau
czyło nas jednak trzeźwo pa
trzeć na rzeczywistość. N.e

nym  przypom n ijm y słowa u- 
chw ały Z jazdu:

„Na leży stworzyć w a ru n k i 
wzrostu w  ciągu la t 1954— 1955 
płac realnych robo tn ików  i pra
cow ników  um ysłowych: oraz do
chodów pracujących chłopów o

chowski powiedział:
S iła  naszego us tro ju  polega 

na tym , że nasza gospodarka 
narodowa dz ięk i b ra te rsk ie j 
współpracy z .k ra ja m i obozu so-

___ __  r  _____ _ . c ja lizm u stwarza wszystkie nie-
15—20 proc. Wzrost ten będzie i zbędne w a run k i dla obrony

jów obozu socjalizmu tow. Cheł- , c iw ko  judaszom, k tó rych  opła-

rea lizowany przez konsekw ent
nie przeprowadzaną po litykę  
stopniowej obniżki cen a rty k u 
łów  powszechnego spożycia, 
wzrost plac w oparciu o zw ięk
szenie wydajności pracy, popra
wę płac n iektórych kategorii ro
bo tn ików  i pracow ników , wzrost 
p rodukc ji i towarowości gospo
da rk i ch łopsk ie j“ .

Pierwsza obniżka cen 15 l i 
stopada ubiegłego roku dała lu 
dności pracującej w  skali ro
cznej oszczędności na sumę oko
ło 4.5 m ilia rda . Obecna, dziś 
ogłoszona, obniżka cen, daje lu 
dności pracującej oszczędności 
w skali rocznej oko ło 6 m ilia r 
dów złotych.

Oto p iękny dar 1-m ajow y, ja 
k i ludzie pracy przynoszą k ra 
jo w i, swoim  rodzinom.

Masy pracujące m iast i wsi 
w ita ją  z radością tę ko le jną 
obniżkę cen nie ty lk o  dlatego, 
że przynosi im  ona na tychm ia
stową, bezpośrednią ulgę m ate
ria lną , ale i dlatego, że widzą 
w te j ko le jne j, znaczniejszej 
obniżce cen. konsekwentnie rea
lizowaną przez partię  i rząd 
po litykę  stałego, nieustannego 
polepszania w arunków  życio
wych ludzi pracy.

Nowa obniżka cen stała się 
m ożliwa dzięki wzrostow i pro
du kc ji przem ysłowej, dzięki 
wzrostow i wydajności pracy..

Wszyscy w iem y, jaka potężna 
fala współzawodnictwa pracy 
ob ję ła m iasto i w ieś na cześć 
I I  Z jazdu i ria cześć 1 MajaT 113 i ¿.ęi z- y w . * ■ •»- — — , . . .

chcemv w yo lbrzym iać znaczenia ! Lud pracu jący dając k ra jo w i 
. '  . , . .......I w ięcej w yrobow  przem ysło-osiągniętego osłabienia napięcia

m usim v nadal być lak na ibar* | wych, walcząc stale o obniżkę 
dzie j czujn i ponieważ siły agre- | kosztów p ro d u kc ji sp ra w ił, ze 
sil nie zrezygnowały ze swych ! mogła nastąpić ko le jna  obniżka 
ludobójczych dążeń i wciąż pro- j cen. _ Taka tez jest droga na
w o ku ją  rozszerzenie wo jny 
Indochinach. Fakt. że m ilita ry -  
ści zachodnio-mernieccy. ci co t 
taką wściekłością w zyw ają  do 
,.Drang nach Osten". podnoszą 
głowę i stają się realną groźbą 
dla bezpieczeństwa Europy, na
kazuje nam szczególnie wzmóc 
czujność.

Następnie tow Chelchowski 
m ó w i ł  o stale wzrastających  
rozbieżnościach pomiędzy im 
peria l is tycznymi mocą rs lwm n  i,
szczególnie między USA a A n 
glią  i Francją.

W swych dążeniach do rozsze
rzenia wo jny u; Az j i  i  podważe
nia konferencji  genewskiej im 
peria liści amerykańscy napoty
kają na zdecydowany opór na
rodów azjatyckich i całej postę
powej ludzkości. Wyraża się to 
m. in. w  żądaniu narodów do 
przyznania Chinom Ludowym  
należnego im miejsca na konfe
rencjach międzynarodowych.

H is to ria  nas uczy, ze każde 
ognisko wojenne na ja k im k o l
w iek by się nie znalazło m ie j
scu ku li ziem skiej, może być 
wykorzystane przez im p e ria lis 
tów  dla rozpętania w o jny świa-

i pr zyszłość — im  lep ie j, im  bar 
| dziej w yda jn ie  będziemy praco
wać, tym  szybciej podnosić bę
dziemy poziom życiow y narodu 

Co roku w dn iu  1 M aja m a
n ifes tu jem y nasze pragn ien ia  
by pracować lep ie j i w yd a jn ie j 
i w idz im y, że nas-'e pragnienia 
p rzy jm u ją  realne kszta łty  w po
staci nowozbudówanych fa b ryk  
i hut, szkól i budynków  miesz
ka lnych, domów k u ltu ry  i o- 
środków zdrow ia. A le w tym  
roku m an ifestu jem y nasze p ra 
gnienie lepszej i w yda jn ie jsze j 
pracy jeszcze goręcej i serdecz
nie j. Zagrzewa nas do tego bo
w iem  kon kre tny  w yn ik  naszej 
pracy: dw ie obn iżk i cen w c ią
gu tak k ró tk ie go  czasu.

O bn iżk i te w skazują bowiem, 
że osiągnęliśm y już  tak i okres 
w naszym bu dow n ic tw ie  socja
lis tycznym , k iedy nasz o fia rn y  
trud , w łożony w w ie lk ie  dzieło 
uprzem ysłow ienia k ra ju  będzie 
coraz pe łn ie j dawać w y n ik i od
czuwalne przez każdego czło
w ieka pracy.

Wygranie w ie lk ie j  b i tw y  o 
szybkie podniesienie naszej p ro 

d u k c j i  rolniczej zależy od w y 
t rw a łe j  pracy nas wszystkich

k ra ju  i d la  obrony pokoju, a 
jednocześnie zdolna jest stw a
rzać i stw arza w a ru n k i dla sta
łego wzrostu dobrobytu ludz i 
pracy.

Dziś, ja k  co roku. ludzie p ra
cy w  ca łym  k ra ju  dokonują 
podsum owania współzawodnic
twa przedmajowego. W tym  ro 
ku Czyn M a jow y jest ja k  na j
ściślej zw iązany z zadaniam i, ja 
k ie  postaw ił I I  Z jazd P artii. 
Sprawdzam y cośmv z ro b ili dla 
przyspieszenia rea lizac ji uchwa) 
I I  Zjazdu, dla osiągnięcia szyb
szego wzrostu dobrobytu i k u l
tu ry  społeczeństwa. Dziś zasta
naw iać się w inn iśm y, ja k  doro
bek współzawodnictwa u trw a 
lić , jak  przejść do dalszych zo
bowiązań.

Przed 48 la ty , 30 kw ie tn ia , 
siedząc w X  Paw ilon ie  Feliks 
D zierżyński -zaczyna pisać swój 
..Pam iętn ik W ięźnia“ . Oto co 
zapisuje tego dn ia w ie lk i syn 
narodu polskiego:

„Gdzież w yjśc ie  z p iekła  o- 
becnego życia, w k tó ry m  pa
nu je w ilcze praw o wyzysku, 
ucisku, gw ałtu? W yjście jest 
w idei życia harm onijnego, 
życia pełnego, obejmującego 
całe społeczeństwo, całą ludz
kość — w  idei socjalizm u, \v 
idei solidarności mas p racu ją 
cych.

... Socjalizm  ...stać się w i
nien pochodnia, k tóra zapalać 
będzie w sercach ludzkich  w is 
rę i energie niezwałczoną.“ 
Tak rozm yśla ł D zierżyński w 

przeddzień 1 maia. Nasze po
kolenie o tw orzy ło  przed naro
dem po raz pierwszy w jego 
h is to r ii drogę nieograniczonego 
postępu i rozwoju.

Dziś idea socjalizm u weszła w 
codzienny by t naszego narodu, 
ogarnęła m ilio n y  Polaków — bu
downiczych Polski Socja listycz
nej. Dziś sami naocznie s tw ie r
dzamy, jak z roku na rok ro
śnie i potężnieje nasz k ra j, ro 
śnie pokolenie ludzi epoki socja
lizm u. Rośniemy w walce, w 
walce z w rogiem  klasowym  i w 
walce przeciwko starym  naw y
kom i przyzw yczajeniom , które 
pozostaw ił po sobie, również 
wśród ludzi pracy, dawny ustró j 
wyzysku, ucisku i obłudy.

W róg klasowy rozb ity  w o- 
tw a rty m  boju s k ry ł się. zaczaił, 
us iłu je  jeszcze kasać. przech ;- 
dzi do w yra finow anych  metod 
działania. Przy pomocy dyw er
sji i sabotażu chciałby niszczyć 
owoce trudu  robotn ika  i chłopa 
Ale tym  w iększy w yw o łu je  w 
ten sposób gniew  narodu prze-

towe.j. Dlatego naród polski o -1 jest to węzłowa sprawa ogólno-
• czekuje od kon ferencji genew
sk ie j pokrzyżowania am erykań
skich planów uczynienia z In- 
dochin „d ru g ie j K ore i“ . Naród 
polski łączy się z cala postępo
wą ludzkością w w o łan iu : 

Wolność i pokój bohaterskie
mu ludow i W ie tnam u’

T rw a ły  pokój bohaterskiem u 
ludow i K ore i!

Dalej mówca om ówił  wspa
n ia ły  rozwój naszego k ra ju  
stwierdzając, że uchwa ły  I i  
Zjazdu Part i i  budzą we wszysl 
kich dziedzinach naszego życia, 
aktywność, mobil izu ją  do jesz
cze lepszej pracy.

Do m ilionów  ludzi pracy w 
Polsce— m ów i tow. Chelchowski 
— do ta rły  uchw ały I I  Z jazdu 
P a rtii Dziś. gdy ogłoszona zo
stała druga z kolei obniżka cen 
a rtyku łó w  spożywczych i prze
m ysłowych w handlu detalicz-

narodowa — stwierdza mów
ca. — W rea lizacji progra
mu wzrostu ro ln ic twa przycho
dzi z pomocą pracującej wsi 
państwo ludowe, klasa rob o tn i
cza, pracownicy ośw iatow i  i 
młodzież, wszyscy patrioci.

ca i k ie ru je  przeciwko Polsce 
Ludow ej ręka im peria lis tów , 
ręka podżegaczy wojennych.

Nasza ludowa rew o lucy jna  
praworządność nakazuje, by w 
walce z w rogam i ojczyzny, w 
walce ze szkodnikam i dorobku 
narodu współdzia ła ły z organa
m i w ładzy ludow ej najszersze 
masy narodu. Troska o umoc
nien ie naszego państwa ludow e
go m usi być troską każdego 
człowieka pracy w  mieście i  na 
wsi.

Dziś gospodarzami k ra ju  są 
robotn icy  i chłop i. Dziś władza 
nasza jest w ładzą robotn iczo- 
chłopską. Dziś bezpieczeństwo 
naszej o jczyzny jest trw a łe  i 
zapewnione. Dziś na podstawie 
dotychczasowych osiągnięć w 
rozw oju przem ysłu środków 
wytw órczości i dz ięk i sile obo
zu poko ju  m ożliwe się staje, a 
w ięc i konieczne się staje w y 
datne zwiększenie tempa w zro
stu p ro d u kc ji ro ln icze j w yd a t
ne zwiększenie p ro d u kc ji prze
m ysłu a rty k u łó w  powszechnego 
spożycia.

Dokonujem y więc zw ro tu , 
którego celem jest szybsza po
praw a poziomu życiowego lu d 
ności pracującej m iast i wsi

T ak i zw ro t jest. w pe łn i rea l
ny i m oż liw y :

bo um ocn iliśm y naszą władzę
ludową,

bo osiągnęliśm y odpow iedni 
poziom rozw o ju  przem ysłu cięż
kiego,

bo mamy m ożliwość oparcia 
się o bra te rską pomoc Zw iązku 
Radzieckiego,

bo zacieśniamy współprace 
pomiędzy Polską Ludową a 
k ra ja m i rosnącego w s iły  n ie
zwyciężonego obozu socjalizm u 
i pokoju.

R ękojm ią zwycięskiego w y 
konania naszych nowych zadań 
jest wciąż zacieśniający się so
jusz robotn iczo-ch łopski.

G w aranc ją  naszych zwycięstw  
jest k ie row nicza ro la naszej 
P a rtii w w ie lk im  dziele budo- 
wn i ctv,' a socja 1 istycznego.

G w arancją  naszych zwycięstw  
jest głęboka w ia ra  naszego na
rodu w słuszność drogi, po k tó 
re j kroczym y.

G w arancją  naszych zwycięstw  
jest p rzyjaźń ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim  — ręko jm ia  naszej 
niepodległości.

G w arancją  naszych zwycięstw  
jest poczucie n ierozerw a lne j 
w ięzi ze w szystk im i ludźm i 
św iata, z tym i co są w o ln i i z 
tym i co o wolność walczą.

Niech żyje i rozkw ita  nasza 
O jczyzna — Polska Rzeczpospo
lita  Ludowa!

Pod sztandarem M arksa — 
Engelsa — Lenina — Stalina, 
pod przewodem Polsk ie j Z jed 
noczonej P a rtii Robotniczej na
przód do nowych zwycięstw !

Rozkaz Ministra Obrony Narodowej
N r 20

Szeregowcy 1 marynarze! 
Podoficerowie i oficerowie! 
Generałowie i admirałowie!

[nyeh systemach ustrojowych. 
| idea rokowań w załatwianiu 
spornych spraw miętlzynarodo- 

I wych zdobywa sobie coraz szer- 
Tegoroczne święto 1 Maja na- Uze uznanie wśród narodów

ród polski obchodzi pod hasłami j świata, 
w alki o realizację uchwal U 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, dalszego roz
woju kraju ojczystego i szybsze-

Wytyczne U Zjazdu są obec- go podniesienia dobrobytu lud
nie jedyną i  realną drogą zrea- pości pracującej miast i wsi.
l izowania najszczytniejszego za
dania jak ie  postawiła part ia  i

1 M aja 1954 roku przejdzie w 
naszym kraju pod znakiem jesz-

państwo  — stałego wzrostu sto- icze mocniejszego zespolenia ca
py życiowej wszystkich  tucUtjtego narodu wokół

Szeregowcy ! m arynarze! 
Podoficerow ie ł  oficerow ie! 
G enerałow ie i adm ira łow ie !

pracy.
Dale j mówiąc o wspania łych  

sukcesach ludzi radzieckich to 
dziedzinie budownictwa, ro ln ic 
twa. prac naukowców nad w y 
korzystaniem. energii  atomowej 
zarówno dla celów zapewnienia 
bezpieczeństwa k ra ju  jak  i dla 
celów przemysłu pokojowego i 
stwierdzając, że sukcesy te są 
przykładem dla wszystkich k ra-

w y d a w c a  ZantaO G trtwny 
Zw iązku  MUtrtziezy P olsk ie j 

R E D A O U IE  k o m ite t Nakład
HSW „P rasa” .

ADRES R E D A K C JI: Warsza
wa ul WaotMrifi SI 

TE LE FO N Y: cen tr : «-52.71.
i ,  $ *. 5 Red Naczelne i - 7« «1. 
Z-ca Red Naczelnego 8.2(1 *9 
Sekretarz RertaH-Jt -0? *» ozia) 
Koresp l L is t a w s-OJ.as K ter. 
A d m in is tra c ji 8-82-5« Red noc
na. ceno OSP 8—22-01 wewn. 
tłJI 8-5« 9«

A D M IN IS T R A C JA : Warsza
wa. Marszałkowska 4, IV  p.. 
te: 8-07.11 l 8-81 Si, wewn 85 

S K ŁA D  I IJRT7K: Pak! G ra f 
„D om  Stówa Polskleeo" 

PRENUM ERATA i k o t  p o r . 
I A 7. PPK .R ricn”  Oddział 
w Warszawie. 12

WARUNKI PRENUMERATY:
Zam ówien i» i w p ła ty  na pre
num eratę p rzy tm u ta  wszyst
k ie  urzędy pocztowe oraz 11- 
srorrosz* w te rm in ie  do dnia 
[a g o  każdego -niestara po- 
przed7,a taoeao -terea zam awia
ne'. prenum era ty -  Cena m ’es 
— i  50 łJ kw a rt -  7.50 zł o6 ł. 
rocznie -  15 no zł, rocznie -  
31)00 zł Zam dw lenta zbiorowe 
na pren zakładowe o rzy lm u . 
Ja m iejscowe p laców ki PPK 
. RUCH"

in fo rm a c ji w spraw ie pre
num era ty opłacane) w k ra ju  
ze ztecenmm w vsvtk t z.a z : a 
me« Udziela oraz zam ówienia 
p rz y jm u je  Oddział W y d a w 
n ic tw  Zagranicznych P P K  
„R uch ". Sekcja E ksportu , W ar. 
szawa. A le je  Jerozolim skie 
119 tot 805. Ós

Zjednoczonej Partii 
czo.i w szerokim Froncie Naro 
dowym, froncie w alki o umoc
nienie naszej niepodległości, o 
pokój, dobrobyt i socjalizm.

Żołnierze Wojska Polskiego 
zamanifestują w tym dniu swą 
nierozerwalną więź z narodem, 
swoją niewzruszoną wolę obro
ny Ojczyzny i pokoju.

Nowymi osiągnięciami w itają  
święto międzynarodowej soli
darności mas pracujących kraje 
obozu pokoju na czele ze Związ
kiem Radzieckim w budowni
ctwie komunizmu i socjalizmu.

W imieniu Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej * 
swoim własnym pozdrawiam 
Was w dniu Święta Pracy I 

Polskiej ¡M aja i życzę dalszych osiągnięć 
Robotni- j vv podnoszeniu gotowości bojo

wej Wojska Polskiego,
Dla uczczenia śwtęta mas pra

cujących całego świata
r o z k a z  u ję:
W dniu 1 Maja w stolicy na

szej Ojczyzny — w Warszawie 
oddać 34 salwy artyleryjskie.

Niech żyje Wojsko Polskie — 
wierna strai naszych granic i 
niepod leg lości Ojczyzny!

Niech żyje i umacnia się bra
terska przyjaźń Polski i Związ
ku Radzieckiego — rękojmia

w rozwoju swojej potęgi gospo- na s7e j niepodległości I dalszych 
darezej i obronnej, w podno- j zwycięstw na drodze do soc.jali- 
szeniu stopy życiowej ludzi pra- j/rnut 
cy.

Wspaniale zwycięstwa Związ-
Niech żyje Polska Zjednoczo- 

!na Partia Robotnicza — awan-
ku Radzieckiego i krajów demo- ¡garda klasy robotniczej, prze- 
kracji ludowej i ich niezłomna „..„m ic/ka narodu w wp  e o 
pokojowa polityka zagraniczna p0|ł0 j dobrobyt, socjalizm!

B 5-B-13995

są dla wszystkich miłujących 
pokój i wolność narodów na
tchnieniem i drogowskazem w 
walce o złagodzenie napięcia 
międzynarodowego, o utrwale
nie pokoju. Idea pokojowego 
współistnienia państw o róż-

Niech żyje i rozkwita nasza 
Ojczyzna — Polska Rzeczpospo
lita Ludowa!

Minlstpr Obrony Narodowej 
KO NSTAN TY ROKOSSOWSKI 

M arszałek P olsk i

V  tym :
cuk ie r k ryszta ł zw vkty  

pozostałe ga tunki cukru

2. Masło średnio

o 7.7"/« 
O 7—8”/«
o 9 ”/«

w tym :
masto ekstra w yborow e o
masło wyborowe o
masło pom orskie o
masło topione i kuchenne o

3. Mleko i śmietana
na okres sezonu le tn iego

średnio o 7,5"/o
w tym :
m leko luzem o
m leko w bute lkach o
śm ietana i śm ietanka o

8,3”/« 
9 °/o 

11
7 */»

8 "'o
7,4” o 
7 "/«

4. Sery
w tym :
sery tw arde pe łnotłuste 
sery tw arde pólttuste 
serv topione 
bryndza owcza 
twaróg i twarożek

5. Przetwory zbożowe
mąka pszenna krupezatka 
mąka pszenna w rocław ska 
kasza manna 
p ła tk i owsiane luzem

średnio o 12 ”/«

O 10 »/«
o 15 ”/« 
o 15 “/o 
o 5 */« 
O 5 »/o

6,5” /» 
4,5"'» 
7 ” /» 
7 »/o

O 5 »/»

o 12 
o 6 
o 5

6. Makaron wszelki

7. Pieczywo półeukiernicze
średnio

8. Pieczywo cukiernicze trwrałe
średnio o 7

9. Cukierki i czekolada
cu k ie rk i n iezaw ijane 
c u k ie rk i pozostałe 
czekolada
ga lanteria  czekoladowa 
wszelka

10. W ędliny
kiełbasa zwyczajna 
kiełbasa karczewska 
kiełbasa wiosenne 
kiełbasa rzeszowska 
kiełbasa żyw iecka 
salceson b runszw ick i 
salceson popu larny 
kiszka podgardlana 
żeberka wędzone 
m l ad« cielęca 
polędwica łososiowa

11. Konserwy mięsne

7 «/o

10 »/«

gulasz wołowy 
wołowina we własnym sosie

12. Ryby
szczupak
sandacz
Lin
dorsz wędzony 
leszcz wędzony

13. Konserwy rybne
konserwy:
bvczki
certa
leszcz
skumbrła
battyk wędzony w oleju 
pulpety w sosie greckim 
pasztet rybny

14. Przetwory owocowe
marmolada średnio
powidła średnio
dżemy średnio
owoc w płynie średnio

15. Koncentraty spożywcze
zupy tuzem średnio
zupy w kostkach średnio

16. W yroby tytoniowe
średniow tym:

papierosy „Sport" 
papierosy „Wczasowe” • 
papierosy M DM  
papierosy „Mewa“ 
papierosy „Damskie" 
paperosy „Płaskie“ 
papierosy „Belweder^* 
cygara

17. M ydło, proszki do prania 
i świece
mydło do prania ryglowe 
mydło do. prania gospodar
skie
mydło „Powszechne” 
mydło toaletowe i do gole
nia
ptatki mydlane

o 20% popelina 1 zefiry średnio O 5”'»
o 20”/« bieliźniane wszelkie średnio 0 10° »

obrusowe średnio 0 10” 0
płaszczowe i ubraniowe

O 10”/o średnio 0 12"/«
O 10°'« sukienkowe, kretony. fla-
0 15”'o nela średnio 0 15« »
O 12°/o podszewkowe średnio 0 15" 0
0 13”/e fartuchowe średnio 0 15”, »

genua-cord (welwety)
średnio 0 20"'«

dekoracyjne średnio 0 10V.
0 10 ”/« tkaniny chusteczko we
0 10 •/« średnio 0 35"’.
O 10 "/o 
0 10 ”/« 20. Tkaniny jedwabne
o 7 ”/« koszulowe męskie i dam-
O 7 ”/« skie średnio 0 12* »
o 7 ”/» podszewkowe średnio o 12“ «

bluzkowe średnio 0 12*,»
sukienkowe I szlafrokowe

o 10 •/« średnio 0 12« o
o 6 */» żorżety o 12—40" »
0 6 ”/« jedwab naturalny średnio 0 12° 9
O 20 ”/« gorsetowe średnio 0 12" »

adamaszki średnio 0 12“ «
plusze odzieżowe 1 z: msze

o 15 “/« średnio o 20" «
O 15 »/o 21. Odzież z tkanin wełnianych

objętych obniżką
O 6 */« w  tym:

6 ”/«
4,5°.« 
8,8”/» 
6,5”/« 
5,8”'« 
6.6”/« 
7 ’/o 
6 •/•

płaszcze męskie I damskie
średnio

ub ran ia  męskie średnio 
kostium y dam skie średnio 
ub io ry  dam skie: suknie, 
spódnice, b luzk i itp . średnio 
odzież robocza i  służbowa 

średnio

o 14*/« 
O 13” « 
o 10" »

o 19«/» 

o 15"'» 

bawełnianych,

4"/« 
4" o
5"/«
T",
4"/»
5»/.

o 10’ /« 
o 10” '»

6"'«
9"/o
5”/.

konserw y: ®
w ieprzow ina k ra jana  o 8”/«
w ieprzow ina we w łasnym  
sosie o 8"/»
gulasz w ieprzow y o 8"/ó

o 11«/»

o 11 "'o 
o 10’ /«

o 10” /« 
o 11°'«

proszki do prania średnio o 10”/o 
proszek do zamaczania o 11”/«
soda am oniakalna o 10”/*
świece o 25"/o

18. Tkaniny wełniane
tk a n in y  czesankowo 
zgrzebne średnio o 10” '»
tkan iny  zgrzebne średnio o 20”/o 
chustk i zgrzebne na plecy

śm dnio o 35” '»
koce zgrzebne średnio o 30"/o
tka n in y  w igon iow e średnio o 25".o

19. Tkaniny bawełniane
tk a n in y  koszulowe, 
piżamowe i ręczni
kowe średnio o 15”/«

kalesonowe średnio o - 10”,'»

22. Odzież z tkanin  
jedwabnych i sztucznego włókna
w ty m :
płaszcze, prochowce, pele. 
ry n y  i  k u r tk i męskie

średnio o 12® '• 
prochowce dam skie średnio o 10” » 
odzież w ykonana z w e lw e- 
tu  i  dew etyny wszystka

średnio o 17*/» 
odzież ochronna i  robocza

średnio o 10"'« 
ubran ia watowane średnio o 4"/» 
wszelka inna odzież z tka 
n in  bawełnianych, jedw ab
nych i  sztucznego w łókna

średnio o 10” '»

23. Bielizna z tkanin bawełnianych, 
sztucznego jedwabiu i innych 
sztucznych włókien
w  tym :
koszule męskie i chłopięce 
bawełniane, flanelowe, jed
wabne i  ze sztucznego
włókna średnio o 15”/«

(dokończenie na str. 4)

D z ie ło  naszy
Niewiele — bo niespeł

na pól roku minęło od o-
statnicj uchwały Rządu o 
obniżce cen znacznej ilości 
towarów, a oto znów 
gazety i radio podają lu
dziom nową dobrą wiado
mość: nowa kolejna zniż
ka cen. Zniżka ta obejmuje 
szeroki wachlarz towarów 
i usług — tanieje cukiert 
masło, mleko t ryby. tanie
ją niektóre gatunki wędlin, 
konserw i papierosów. Spa
dły ceny na artykuły 
powszechnego użycia jak 
mydło i obuwie, proszek do 
prania l tkaniny, galante
ria skórzana oraz różne 
maszyny i  na/zędzia rolni
cze.

Rezultaty lej. obniżki od
czują wszyscy ludzie pra
cy w Polsce. Fakt, że po
taniały takie produkty po
wszechnego spożycia jak 
masło, które kosztowało 
dotąd 60 i 55 zł, a obecnie 
kosztować będzie 55 i 50 zł 
za kilogram, że za kg cu
kru zamiast 13 zł płacić 
będziemy 12 zł, że cena 
mydła z 18 zł za kilogram  
spadła do 16 zł, że tanieje 
odzież i obuwie, zajmujące 
w naszych budżetach po
ważne miejsce, umacnia 
Znacznie budżet domowy 
pracowniczych rodzin.

lt7 wyniku tej obniżki lu
dzie pracy w Polsce zaosz
czędzą ogó' m poważną 
sumę — ok. 6 miliardów  
złotych.

Kiedy zatrzymując się 
obok sklepów, z zadowole
niem przyglądać się bę
dziemy kartkom z nowymi, 
niższymi cenami, warto za
stanowić się nad przyczy
nami. które pozwalają pań
stwu w niedługim stosun

kowo czasie dokonać dal
szego kroku na drodze do 
polepszenia bytu ludzi pra
cy, przeprowadzić nową ko
lejną — a więc nie ostat
nią bynajmniej — obniżkę 
cen.

Wiemy, że w tym czasie, 
kiedy na zachodzie w kra
jach kapitalistycznych lu
dzie pracy ze strachem, z 
obawą myślą co przyniesie 
im dzień jutrzejszy, o ile 
wyższe ceny każą sobie ju
tro płacić kapitaliści za to
wary, których znaczna 
część jest w ogóle niedo
stępna dla szarego człowie
ka, u nas w Polsce Ludo
wej rośnie pewność, że każ
dy przyszły dzień, miesiąc, 
rok przybliża nas ku lep
szemu, doslalniejszemu ży
ciu.

Znamy l powtarzamy
często tę nieodpartą praw
dę, że Partia nie rzuca 
słów na wiatr. Słowa Par
tii bowiem znajdują zaw
sze gorący odzew wśród 
mas pracujących, które 
swoim codziennym wysił
kiem dają dowody zaufa
nia, miłości do wypróbowa
nej przewodniczki narodu.

Pamiętamy, jak niedaw
no z trybuny I ł  Zjazdu pa
dały słowa będące konkret
nym programem walkt o 
szybsze polepszenie życia 
ludzi pracy w Polsce. Pa
miętamy kierunek jaki Par
tia wskazała narodowi dla 
wykonania tego zadania. 
Dobrobyt musimy wywal
czyć i wypracować — oto 
„ Iowa, które określają kie
runek wskazany przez Par- 
*’?■

Wszyscy mamy w pamię
ci niedawno ogłoszone cy
fry wykonanego, a w wielu

dziedzinach przekroczone
go planu I kwartału Wiemy
— bo w duże/ mitrze sami 
braliśmy w jego wykona
niu udział — jak puważny 
zasięg przybrał w tym ro
ku czyn na cześć I Ma
ja — fak wiele dokona
ły masy pracujące w walce
0 wytwarzanie większej ilo
ści i lepszych towarów, po
tanienie ich produkcji, 
zwalczanie marnotrawstwa
1 niegospodarności.

Wydajniejsza l lepsza 
praca — oto co legio u 
podstaw nowej obniżki cen, 
oto gdzie leży gwarancja 
dalszego wzrostu stopy ży
ciowej ludzi, pracy, którego 
nieodłącznym elementem 
jest stopniowe obniżania 
cen na różne towary.

Bez przesady możemy 
więc powiedzieć — zwłasz
cza dziś, gdy mamy jeszcze 
jeden poważny dowód, ja
kim jest uchwała KC P/.PR 
i Rządu PRL o kolejnej ob
niżce cen — że dalsza po
prawa bytu, następne pota
nienie towarów l usług, 
szybsze tworzenie warun
ków do lepszego życia 
wszystkich ludzi pracy w 
Polsce — leży w rękach 
każdego z nas.

Ważnym jest, by tę pod
stawową prawdę zrozumiał 
i głęboko przyswoił sobie 
każdy człowiek pracy w 
Polsce, by poprzez lepszą i 
wydajniejszą pracę, po
przez swój udział w bez
względnej walce z każdym 
przejawem marnotrawstwa, 
brakoróbstwa, niechlujstwa
— przyczyniał się do urze
czywistniania pragnień

każdego z nas, by ległe] l 
dostatniej się żyto wszyst
kim ludziom prucy w Pol
sce.

Nie fest przypadkiem że 
obecna obniżka cen w więk 
szym stopniu obiela artyku
ły przemysłowe niż rolni
cze. Rolnictwo nasze test tą 
gałęzią gospodarki, g izie  
szczególnie mocno w pod
noszeniu produkcji przesz
kadza zacofanie, konserwa
tyzm, ciemnota, ostry na- 
pór wroga klasowego.

Jesteśmy dopiero u pro
gu realizacji bojowego pro
gramu, jakt wytyczył ł l  
Zjazd Partii — programu 
poważnego wzrostu produ
kcji rolniczej Państwo rzu
ciło na wieś poważne śo,d- 
ki pieniężne i  materialne, 
dla podniesienia produkcji 
rolnej. Trzeba je umiejętnie 
wykorzystać, trzeba wyz
walać wszystkie rezerwy 
naszego rolnictwa, aby pro
dukowało ono coraz więcej, 
aby coraz lepiej zaopatry
wało 'udzi pracy w chleb, 
mięso i mleko, a przemysł 
w surowce.

Naród nasz, dający swo
im codziennym wysiłkiem 
dowody serdecznego popar
cia dla polityki Partii, któ
rej najważniejszym celem 
jest, by ludziom pracy żyto 
się w Polsce lepiej l ra
dośniej, widzi w dzisiej
szej uchwale jeszcze jeden 
namacalny dowód słuszno
ści tej polityki. Dzisiejsza 
uchwala pogłębi w nas 
wszystkich zrozumienie, że 
dalszy, szybszy wzrost do
brobytu ludzi pracy w Pol
sce, to sprawa naszych rąk.

I. W.

*

*
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W ykaz ważniejszych artykułów  w piątym dniu konferencji genewskiej
podlegających obniżce cen

28%
13%
11%
14%

IM -Y) 
10%

(dokończenie ze str. 3)

koszule męskie popelinowe średnio o 
koszule męskie ze firow e średnio o
kalesony średnio o
piżamy męskie średnio o
kom plety b ie lizny, koszule I piżamy 
dam skie i dziecięce średnio o 10%
dziecięce i niem owlęce k a fta n ik i, 
kom plety, piżamy I wszelka inna 
bielizna dziecięca średnio o
ko łd ry  i ko łde rk i w szystkie średnio o

24. A r ty k u ły  dz iew iarsk ie  i trykotażowe
w tym :
koszule męskie dziane, bawełniane 
i jedwabne średnio o 15%
ka ftany  męskie bawełniane dziane

średnio o 15%
podkoszulki męskie bawełniane, 
dziane średnio o 10%
kalesony męskie bawełniane, dzia
ne średnio o 15%
kom ple ty dam skie 'dziane baw e ł
niane i jedwabne średnio o 15%
re fo rm y damskie bawełniane i jed
wabne średnio o 10%
koszule damskie nocne dziane jed
wabne średnio o 20%
piżam y dam skie dziane jedwabne

średnio o 30%
bielizna dziefcięca, chłopięca i
dziewczęca średnio o 12%
pulow ery, swetry, golfy, kam ize lk i, 
blezery, żakiety wełn iane męskie, 
dam skie, chłopięce i dziewczęce

średnio o 15%
k a fta n ik i, pa jacyk i niemowlęce i

średnio o 20%

27. Rowery i m otocykle
row ery wszystkie 
m otocykle  wszystkie 
części row erow e wszystkie 
części m otocyklow e wszystkie

28. Maszyny I narzędzia rolnicze 
p ług i sprzężajowe wszelkiego 
dzaju
brony
k u lty w a to ry  
k ie ra ty  i przystaw ki 
sieczkarnie
ś ru to w n ik i k ie ra tow e I pasowe 
siekacze do buraków

o 10% 
o 5% 
o 10% 
O 5%

ro
n iło
10%
to%
10%
5%
5%

29.
o  10% 
o 10%

30.

o 10%

31.

25.

śpioszki 

Pończochy I skarpe tk i
pończochy jedwabne 
pończochy bawełniane 
pończochy steelonowe 
pa ten tk i bawełniane

średnio
średnio
średnio

wełniane
średnio

o
26.

skarpe tk i wszelkie 
O buw ie p rodukc ji k ra jo w e j
w tym :
obuw ie skórzane męskie na podesz
w ie  skórzanej średnio
obuw ie skórzane męskie na pode
szwie gum owej, ze sztucznej skóry, 
ig ie lito w e j i inne j średnio
obuw ie skórzane dam skie na pode
szwie skórzanej średnio
obuw ie skórzane dam skie na pode
szwie gum owej, ze sztucznej skó
ry. ig ie lito w e j i inne j średnio 
obuw ie skórzane młodzieżowe na 
podeszwie skórzanej średnio
obuw ie skórzane mlodzieżow-e na 
podeszwie gum owej ze sztucznej 
skóry, ig ie litow e j i inne j średnio 
obuw ie skórzane dziecięce na p'<de- 
szwie skórzanej średnio
obuw ie skórzane dziecięce na po
deszwie gum owej, ze sztucznej skó
ry, ig ie lito w e j I inne j średnio
obuw ie teksty lne bez względu na 
rodzaj podeszwy średnio
obuw ie gumowe wszelkie średnio 
ten isów ki, podhalanki i tram pk i

średnio
obuw ie luksusowe p rodukc ji prze
m ys ły  spóldz. średnio
obuw ie;.luksusow e produkc ji pań
stwowego przem ysłu kluczowego 
i terenowego . średnio

o
o
o

o
5—

1 0 % 
10 %

5.%
10%

o 5%

o 10% 

o 10%

o 15% 

o 5%

o 10% 

o 10%

o 15%

32.

33.
34.

35.

10%
10%

5%

15%

o 5%

A rty k u ły  elektrotechniczne
rad ioaparaty lam powe wszelkie 
kuchenki e lektryczne 
żelazka elektryczne 
G alanteria
ga lanteria  skórzana: teczki, to rby  
dam skie i gospodarskie, w a lizy, 
to rn is try , rękaw iczk i, paski, po rt
m onetki. po rtfe le  itp. średnio
ga lanteria  w łókienniczo-odżieżow a: 
chustk i na głowę, szale, chustecz
k i. k raw a ty , rękaw iczk i, berety, 
torby i to rebki z tka n in y , chustecz
k i do nosa itp  średnio
ga lanteria  z tw o rzyw  sztucznych: 
to rby, teczki, paski wszelkiego ro 
dzaju itp  średnio o  15%
A rty k u ły  kosmetyczne
środki do pie lęgnacji jam y ustne j: 
pasty, proszki do zębów itp . o 10%
środki do pie lęgnacji w łosów : 
szampony. brylantvn.v. o le jk i itp  o 10%
środki do pielęgnacji skóry: krem y 
i o lp tk i wszelkiego rodzaju O 10%
środki upiększające: puder, róż 
i szm inki o 10%
kredk i do w arg  o 20—40%
wodv kolońskte. wody fryz je rsk ie  
i kw ia tow e  wszelkie 
pe rfum y wszelkie 
zasypki d la  dzieci, ta lk i kosme
tyczne
A r ty k u ły  sportowe 
W ózki dziecięce w szystkie 
O pła ty pocztowe
lis ty  zamiejscowe 
k a r tk i pocztowe zamiejscowe 
Usług i świadczone przez 
zakłady:
szycie obuw ia m iarowego zw ykłego 
szycie obuw ia m iarowego luksuso
wego o 15%
chemiczne czyszczenie odzieży — 
zgodnie z je d n o litym  cennik iem  
k ra jo w ym  przecię tn ie o 10—20%
pranie b ie lizny — zgodnie z jed
no litym  cennik iem  k ra jo w ym  prze
c ię tn ie  o 10—20%
roboty  zduńskie średnio o 18%
roboty w  dziedzin ie m alarstw a 
m ieszkaniowego średnio
roboty ins ta lacy jne  i naprawcze 
centra lnego ogrzewania średnio o 
roboty e lektro techniczne średnio o 
roboty ins ta lac ji gazowych średnio 
roboty wodociągowe i kana lizacy j
ne średnio
naprawa rad ioodb io rn ików  i urzą
dzeń rad ioakustycznych średnio o 
naprawa uprzęży. średnio o

o 10°

o 15%

o 33% 
uspołecznione

o 10%

o 20%

30% 
30% 

O 24%

o 10%

10% 
10%

Lisia slarlowa VII Wyścigu Pokoju
A N G L IA

t .  G errard E- C.
2. G ill .1 ihn l eslíe
3 H a -k e ll K rta ń
4 P iuks  1'iHn .1
5 C larke B.
6. Garvey t ra n k

ACS I K IA

T Deutseh Franz 
8. G staltner Herbert 
fl. KeUinzer Ferdinand

10. Beckstelner Franz
11. Andre  .1 r»ef
12. Dlermeicr Johann

ALBANIA

13. M u r id  Fad»
14. A ga lliu  B ila l 
15 Shaba B a jram  
1«. A lita  Asim 
17. A n g je ll P iro

BELGIA

10 de Boerk I xmjI*
20. Kerkhnven N orbert
21 van M een-n K rne
22 Verp laet* Roger
23 van Si hb l Louis 
24. R ivet Louis

BULGARIA

25 n i mow M arin
26 llube/ew  tM n iltr 
21 K n le»  U ln d tr 
28 R ih tw  K , |* n  
23 IM in ilrn »  P rie r 
30. üeorgtew  Stujan

DANIA

31 Oalgaard E lu f
32 Pedersen C hris tian
33 llansen Helgo 
31 H lderlkse ii P«nl
35 Nielsen Fmhorg Svend 
36. üstergaard Foui

F R A N C JA

37 7,«si Sylvestre 
SS. OanguiHaume Roland 
39 Fient Fernand 
40. Meudoc Ivc»
4L G uvard Paul
42. D angulllaum e M arce l

F IN L A N D IA

43. Nyman Paul
44. M aninen Ossl 
45 l.ethela I a tir l
46. la iu h lv u n ri Teuve
47. Ilvytiainen J.juke
48. Malm Lauri

H O L A N D IA

49 de Groni Daniel
50. Pauw G ilb e rtu *
51. van der I > ke Pieter 
82. Rroek Honk
53 Kusman Wiliem  
51. Cuune Josef

IN D IE

55. Sett Tartf
5«. C'hakcavaity Supravat
51. Am arjit -ringh
58. Ghana Singh
59. Inglneer Huston
60. Munlappa Chlkka Mats 

lappa

NORWEGIA

47 Berg Odd
68 Rraalen HJnrn
69 Norum Arne 
7fl. Olsen B p rn  
71 Skov» R tell 
72. Slemdal Willy

POLONL4 FRANCUSKA

13 Klablrtskl Edward
14 Paulistak A lexan d er
75 Hum ir ¿vgntunt
76 Radovvtez Ft dr
77 Chrapisk VVaclaw 
78. B u la  P I.dr

R U M U N IA

79. Constanlinescu Ion
80 Dumltrescu Constantin
81 flora too
82 Nlriileseii Marin
83 Sandru Constantin 
84. Vasilescu Nicolaie

T R IE S T

85 Donadell Galliano  
86. Ilrrnssi Giordano 
81. Vrabez Rlnatdu 
88 Rehulla Mario  
89. I.uglio Umberto 
00. Zanln Sergio

W ŁO C H Y

91. Falasct Roberto
92. K otarto  M ario  
03 M aulo Gteto
91 Veltiapelli Atberto 
9.5. Mr«settl l.ulgi
96. Semhrtm Belgio

SZW ECJA

97. Andersson Stlg
98. K tm hv M ure  
99 Korherg Svan

109 Sehreveltus Alle#
101. Skalt Artur
102. Amell Karl

WF,GRY

103. Bencze M arton
104. Kueaera Pal
105. Szaho Lajoe
106. Terek Gycze
107. Vtszt Gyardy
108. Ripp Imre

ZSRR

115. Cziżiknw Rodistaw
116. K lew cnw  Eugeniusz 
111. K rtuczk« »  W łodz im ie r* 
118 M atw te jew  M iko la )
119. Niemy tow Eugeniusz
120. Werszynin W iktor

P O LS K A

121. Grabowski F’iginsz
122. V\lli~rew»kt Mtee/yslaw
123 Rlabinskl Władysław
124 Hadasik Henrsk
125 Królak sU n l-law
126. Lasak Henryk

NKD

127. Funda Rennó
128. M eister Lothar 
129 Schulz Erich
130. Sehur Gustaw
131. Stoltze Georg
132. Trefflich Bernhard

CSR

133. Vesely Jan
134. Naehtlgal Alois
135. Rrlvka Josef
136 Rużlezka V Ia,.»mil
137, Ruhr Jan
138. Klich Zdenek

omawiaoo oadal sprawą Korei
P rz e m a w ia li de legaci T u rc j i  i S y ja m u

Następne posiedzenie — hj poniedziałek

Kolory koszulek zawodników
Kolory koszulek poszczególnych 

d rużyn  są następujące:
Norw egia — biate koszu lk i z p*- 

8em czerwono . b ia ło - n ieb iesk im .
Francja  — n ieb iesk ie  koszu lk i z 

pasem b ia ło , czerw onym ;
Belgia -  Jasno . n ieb iesk ie  z pa

sem barw  narodow ych, t j  czarno- 
io łtó -cze rw o n ym ;

Szwecja — n ieb iesk ie  z Zóttą prze
paska:

B u łgaria  — ztelone z rękaw kam i 
b ia ło  .  z ielono -cze rw onym i;

A nglta — bia ie z pasem mebiesko- 
cze rw onym ;

tn d io  — koszu lk i tró jko lo ro w e , 
b a rw y : Jasno .  niebieska, pom arań. 
czowa ctem no-nteb ieska;

A lban ia  — czerwono-czarna ko 
szu lk i;

R um unia — z ie lone z b ia łym  pa
sem pośrodku ;

A u s tr ia  — b u tę  z dwom a Czer
w onym i pasami i  b ta lo-czerw onym i
rę ka w ka m i;

W ęgry — czerwone, rę ka w k i o 
barw ach na rodow ych — czerwono-
bia lo -zte lone;

Finlandia -< niebieskie! uu_u....

H olandia — białe *  przepaska
czerwono- bt a lo-nieb1esk a;

ZSRR — czerwone z godłem  pań
stw ow ym ;

Polska — b ia ło -czerw one;
CSR — n ieb iesk ie  z przepaską o 

barwach narodow ych;
NRD — b ia łe  z pasem czarno- 

czerw ono-z to tym ;
P olon!* Francuska — blate z czer. 

w onym  k o łn ie rzyk ie m  1 czerwonym  
napisem ..Polon ia F rancu ska ";

Triest — czerwona z białą lilią,

G ENEW A. W dn iu 30 k w ie t
nia tia p ią tym  posiedzeniu ge
newskie j kon ferencji m in istrów  
spraw zagranicznych, którem u 
przewodniczył m in is te r W. M 
M ołotow , przem aw ia li — szef 
delegacji tu reck ie j ambasadoi 
A c ik a łin  Cevat i m in is te r spraw 
zagranicznych Syjam u Wan 
Bengsprabandh. O baj mówcy w 
swych k ró tk ich  oświadczeniach 
tw ie rd z ili,  zgodnie z tezą Dulle- 
sa, że rozw iązanie sprawy Korei 
pow inno nastąpić na podstawie 
zaleceń większości Zgromadze
nia Ogólnego NŻ z października 
1950 roku.

Przedstaw iciel T u rc ji w y ra z ił 
uznanie dla dotychczasowych o- 
śwtadczeń „przedstaw ic ie li fro n 
tu Narodów Zjednoczonych", t. 
zn. tych państw, k tóre uczest
niczyły w w o jn ie  przeciwko K o
reańskie j Republice L u d o 
wo - Dem okratycznej oraz po
w ta rza ł oklepane oszczerst
wa na tem at rzekom ej „a- 
g re s ji"  wobec K ore i po łudn io 
wej. U trzym yw a ł on również 
że tureckie  oddziały wojskowe, 
które bra ły  udzia ł w  w o jn ie  ko
reańskiej, w n ios ły  sw ój w kład 
do pierwsze j akc ji „bezpieczeń
stwa zbiorowego“  pod egidą 
ONZ.

Na zakończenie mówca w e
zwał do rea lizac ji uchwał Zgro
madzenia Ogólnego NZ z paź
dziern ika 1950 roku ora? w y 
powiedział się przeciwko propo
zycjom m in is tra  Nam Ira , zm ie

rzającym  do pokojowego zjed
noczenia Korei.

Przedstaw iciel Syjam u w po
dobny sposób scharakteryzował 
rolę w o jsk ONZ w Kore i oraz 
stw ie rdz ił, że wojna koreańska 
była rea lizacją idei „bezpieczeń
stwa zbiorowego". W spom inając 
0 konieczności zjednoczenia K o
rei przedstaw icie l Syjam u oś
w iadczył: „S y jam  wypow iada 
się stanowczo za z,asadą, że 
wszystkie narody az ja tyck ie  po
w inny  u tw orzyć zjednoczone i 
niepodległe państwa, nie podpo
rządkowane w żadnej form ie 
ko lon ia lizm ow i lub  -im peria liz
m ow i, „starem u czy nowem u“ . 
Mńwca s tw ie rdz ił równocześnie, 
że Syjam  gotów jest w spółp ra
cować ze Stanam i Z jednoczo
nym i, W ie lką  B ry tan ią  i F ran 
cją  w dziele „zapew nienia po
ko ju “  w A z ji południowo- 
wschodniej. Wan Bongspra- 
bandb odw oła ł sie. podobnie jak 
przedstaw icie l T u rc ji, do u- 
chw ał ONZ w spraw ie Korei.

Następne posiedzenie genew
skie j kon fe renc ji m in is trów  
spraw zagranicznych odbędzie 
się w  poniedziałek.

-k
G ENEW A. Na kon fe renc ji 

prasowej, zwołanej przez -dele
gację am erykańską, rzecznik tej 
delegacji zapowiedział, iż se
kretarz stanu USA Dulles uda się 
w poniedziałek do Waszyngtonu 
na czas nieokreślony W sobotę 
przybyć ma do Genewy wtcese-

kre tarz stanu Bedell Sm ith, k tó 
ry zastępować ma Dullesa na 
kon ferencji genewskie j m in i
strów  spraw zagranicznych.

Minister Mołotow 
podejmował min.

Czou En-laia i min. Edena
G ENEW A. W piątek 30 k w ie 

tn ia m in ister' spraw zagranicz
nych ZSRR W M. M ołotow  po
de jm ow ał śniadaniem  m in is tra  
spraw zagranicznych C h ińsk ie j 
R epub lik i Ludow e j Czou En- 
la ia i m in is tra  spraw zagran i
cznych W ie lk ie j B ry ta n ii A  
Edeną.

Obiad u ministra 
Czou En-laia

G ENEW A. M in is te r spraw 
zagranicznych C h ińsk ie j Repu
b lik i Ludow ej Czou En-la i w y
dał 29 bm. obiad na cześć m in i
stra spraw zagranicznych ZSRR 
W M. Mołotowa.

Na obiedzie obecni by li ró w 
nież w icem in is trow ie  spraw za
granicznych ZSRR A. A. G ro- 
m vko i W. W. Kozniecow oraz 
członkow ie delegacji radzieckiej 
i ch ińsk ie j.

Obiad up łyną ł w serdecznej 
i p rzy jazne j atmosferze.

■k
G ENEW A. Dnia 30 kw ie tn ia  

dyrek to r generalny M iędzynaro
dowego B iu ra Pracy pan Morse 
złożył w izytę  m in is tro w i spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. Mo- 
io tow ow i.

Rozczarowania pana Dullesa
(Kablogramem z Genewy od specjalnego korespondenta 

„Sztandaru Młodych“)

ł  
*
( 
i  
* 
ł  
ł  
ł
(  Nie jest rzeczą właściwą  
lf zaglądanie do walizek dyp lo-  
t  matycznych, ale skoro te j  
f  n iedyskrec ji dopuścil i się 
t  dziennikarze amerykańscy — 
t  nie czujemy  się już s krepo- 
ł  want Chodzi zresztą o rzecz 
ł  bardzo drobną: małą broszur- 
ł  kę. którą każdy członek de- 
t  legacji  am erykańsk ie j o trzy -  
t  mai w Departamencie Stanu 
** przed wy jazdem  do Genewy. 
a Fakt ten wywęszy li wścib- 
J scy dziennikarze am erykań-  
J scy i stąd o tym w iem y Wie- 
,  m y również coś niecoś o 
j  treści samej broszurki.  Jest 
f  ona czymś w  rodzaju porad- 
}  n ika  dla dyp lom aty  am ery-  
j  kańskiego biorącego udział u) 
f  konferencji genewskiej. Po- 
y  ra d ' t ik  ten wraz z ośw iad- 
i  czeniem m in is tra  Dullesa, 
i  Złożonym w  Waszyngtonie w 
(  przeddzień wyjazdu do Gene- 
i  wy, stanowią obowiązu ¡ąre 
f  dyp lomację amerykańską w y -  
f  tyczne. Cóż więc z n ich w y -  
( nika?
ł  W yn ika  z n ich przede 
ł  w szys tk im  to, ze g łównyrą  
t  zadaniem dyp lom acj i  arnery- 
t  kańskie j w Genewie jest ba- 
ł  czy i,  by Franc ja nie dala się 
t  lekkom yśln ie  wciągnąć w  
f  niebezpieczne porozumienie  
ł  na temat Indochin. Porad-  
ł  n i l i  Departamentu Stanu 
ł  stwierdza wyraźnie , że takie  
ł  „ niebezpieczeństwa"  istnieje  
ł  i  w  razie gdyby do takiego  
f  porozumienia doszło. Stany 
y Zjednoczone nie będą się 
y  czuły związane żadnymi u- 
f  k ładam i na temat Inrlochin, 
f  zaw artym i przez rząd trun-  
f  cm siei C ytu jem y dosłownie: 
) „N ie  ma takmao środka, któ- 
f  r y  by nas zmusił, do przyję-  
t  cia decyzji  niezgodnych z 
( naszymi ,interesami i nie bę- 
¡f dzierriy związani żadnym u-  
y kładem, k tó ry  by me udpo- 
i  w iadą t  ściśle naszym, żąda- 
y  n ium “ .
ł  In n y m i s łowy  — po l i tycy  
f  amerykańscy uważają,- ze 
i  Francja powinna się podpo- 
(  rządkow a t bez szemrania m -  
( teresom i dążeniom USA,

■ t  natomiast Stany Zjednoczone 
( nie maią żadnego powodu 
ł  liczyć się z in teresami F run-  
* c ji

Nic lepie j nie określa sto- 
J sunku kól rządowych Ame-
' m.iiIja r j „ • y,i,-Vł , i ń s i T rtr y k i  do reszty państw za- 
 ̂ chód nich ulegających  p re s ji 

^ Waszyngton u
) U jaw n i ło  się to w  pełn i na 
f  samym początku obrad ge- 
i  newskich, k iedy horyzont  
^ zasnuły nagle ciężkie chmu-  
f  r y  am erykańsk ich  prób 
J zorganizowania natychmiast  
J zbro jne j in te rw enc j i  w  ln~ 
a dochinach p rzy  użyciu lo t-  
f  n ic tw a  i  f lo ty  am erykańsk ie j  
f  i  bry ty jsk ie j.
f  K ró tk o  mówiąc chodziło o 
f  wyw o łan ie  k o n f l ik tu  w  sty-  
t

lu  koreańskim. Przez dwa  
dni nie m ów iło  się o niczym  
in nym  w  ku luarach Pałacu 

Narodów, gdzie obraduje kon
ferencja i  w  Domu Prasy  
gdzie gromadzą się zagranicz
n i  korespondenci.

Okazało się jednak, że 
m am y do czynienia z p ra w 
dziw ie am erykańsk im  blu f -  
fem na o lbrzym ią skalę Rząd 
b ry ty js k i  odm ów ił  udzia łu w  
tak ie j in te rw enc j i  i  Stany  
Zjednoczone musia ły  się z 
calej a fery  wycofać. Prezy
dent Eisenhower na swej 
czw a rtkow e j konferencji p ra 
sowej uderzy ł w  ton zupeł
nie inny, jakże daleki od 
buńczucznych pogróżek  w i
ceprezydenta Nijrona sprzed 
dwóch tygodni, czy sekreta
rza stanu Dullesa sprzed pa
ru  dni.

Przy sposobności wyszła na 
jaw  rzecz, która  stanow i de
cydu jący fak t  po lityczny dla 
przebiegu konferencji ge
newskie j.  U ja w n i ły  się m ia 
now ic ie  w  ca łe j pe łn i głębo
kie sprzeczności nurtu jące  o- 
bóz mocarstw zachodnich.

Tak  starannie uk ryw ane  
pbdezas kon ferenc j i  be r l iń 
sk ie j pęknięcie w  fasadzie 
jedności a t lan tyck ie j,  stało 
sie teraz widoczne  W tu te j 
szych kołach dz iennikarsk ich  
podkreśla się z naciskiem, że 
te właśnie rysy stanowią  
na jbardz ie j znamienną cechę 
obecnej sytuacji m iędzynaro
dowe).
. Dziennikarze amerykańscy  

mający b l isk i kon takt ze 
swoją delegacją powiadają ,  
że min ister Dulles jest roz
czarowany zachowaniem się 
swych dwóch zachodnich 
partnerów  Jeżeli tak. to cze
ka go zapewne jeszcze wiele  
podobnych i jeszcze bardziej 
gorzkich rozczarowań Fakty  
są fak tam i i chowanie gło
w y -w  piasek-nie ma w p ły w u  
na rzeczywistość.

U ją ł to zwiezie m in is te r  
M ołotow  w swym czw a rtko 
w y m  przemówieniu w  spra
wie koreańskiej.

„Ostatn ie przemówienie se
kretarza stanu USA na te
mat sy tuac j i  w A z j i  — m ó
w i ł przewodniczący delegacji 
radzieckie j  — świadczy, ja k  
bardzo silne jest jeszcze w  
n iektórych kolach dążenie do 
utrzym an ia  dawnego stanu 
rzeczy, jak silne jest jeszcze 
gdzieniegdzie dążenie do 
kon tynuowania  starej, kolo
n ia lne j  p o l i ty k i  im per ia l iz 
mu, p o l i ty k i ,  k tó ra  już  się 
przeżyła

Jest rzeczą oczywistą, że 
A zja  przestała już być nie
odwoła lną igraszką m o
cars tw  im peria l is tycznych  i 
że n ik t  nie potrafi, temu o l
b rzym iem u kon tynen tow i

narzucić ponownie pęt rtie - 
w o li  kolonialnej.

M in is ter Czou En- la i  m ó
w i ł ,  że ludy A z j i  po tra f ią  
same zapewnić  bezpieczeń
stwo swego kontynentu, m i-  f  
nister M ołotow wskazał, na i  
silę i rolę potężnego pó łm i-  f  
Hordowego mocarstwa azja- t  
tyck iego% ja k im  są C h iny  f  
Ludowe i podkreś li ł  z naci- t  
skiem. znaczenie 300-mil iono- ł  
wego państwa indyjskiego,  a t  
■minister Dulles c h w a l i ł  się f  
przecież jeszcze niedawno, J 
że to on nie dopuścił  Ind i i  do J 
udzia łu w  konferenc j i  ge- * 
newsk ie j i po dziś dzień me 
może się pogodzić że zasiada 
na jednej sali z reprezentan
tem Chin Ludowych. Cóż, 
kiedy Ch iny i Ind ie wraz z 
in n y m i państwami az ja tyc
k im i  maią dziś o w iele w ię 
cej do powiedzenia o losach 
A z j i  aniżeli  pan Dulles, cho
ciażby się to panu Dullesowi 
i  jego mocodawcom jak  n a j 
bardzie j nie podobało i  cho
ciażby się z tym  w  żaden 
sposób nie chcieli  pogodzić. ^

M in is te r  M o ło tow  podkre - )  
śli ł ,  że rozstrzygnięcie kwe-  
s t i i  koreańskie j  i  indoch iń -  . 
sk ie j jest przede wszys tk im  \  
sprawą samych Koreańczy-  J 
Je ów  i  samych W ietnamczy- \  
ków ;  i  ja k k o lw ie k  m yśl ta J 
przyk ra  jest dla po l i tykó w  
waszyngtońskich to nie zdo- . 
la l i  się je j na ty le  przeciw-  ̂
stawić, by zapobiec po jaw ię - . 
"niu się przy stole obrad ge- \  
newskich obu delegacji ko-
reańskich, a jak  donosi f ran -  J
cuska agencja ,,AFP“  — za- J 
siądą też przy wspó lnym  y 
stole obie delegacje indo-  J 
chińskie  — przedstawic ie le  y 
rządu Ho Szi  M ina  t rządu i 
Bao Data. P rzypom n i jm y  so- i 
bie, że jeszcze dwa miesiące j  
temu m in is ter Dulles storpe- f  
dowa l w  Ber l in ie  radziecką  y  
propozycję, by do stołu o- 
brad zasiadali razem przed-  y  
stąwicię le oby rządów n ie -  f  
mieckich  — NRD i  z Bonn. f  

Teraz w  Genewie ju t  pan t  
Dulles nie był w  m ory  uczy- ł  
nić  tego samego I  jeśli cho- # 
dzi o zaproszenie przedstawi- ł  
c ie l i  dyp lomatycznych W iet-  t  
na mu, to na propozycję m i-  t  
nis tra  Mołotowa podją ł się ł  
załatwienia tej sprawy m in i -  t  
ster B idault.  t

Jeszcze jeden ob jaw  n ie- t
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snasek w  łonie zachodniej 
t r ó j k i  i  jeszcze jeden dowód, 
że rozw ój sy tuac j i  m iędzy
narodowe j  i nacisk si ł poko
ju  zwiększy szanse odpręże
nia międzynarodowego, s twa
rza możliwość znalezienia 
rozwiązania dla na jbardz ie j  
palących problemów Az ji .

S TE FA N  A R S K I

Genewa, dn. 30 kw ie tn ia

Chiny Ludowe są równorzędnym partnerem rokowań
—  stwierdza prasa zachodnia w komentarzach do obrad w Genewie

PARYŻ. Prasa francuska jed
nom yśln ie wypow iada stę za u- 
działem  przedstaw icie la W ie t
nam skie j R epubltk i Dem okraty* 
cznej w rozmowach na temat 
przerwania ognta w Indochinach. 
Fakt ten podkreśla „M onde“  p i
sząc: „Prasa francuska rzadko 
występuje jednom yśln ie w spra
wach p o lity k i zagranicznej, jed
nakże dziś spotykam y się i  tym  
faktem , ponieważ wszystkie 
dzienn ik i... ustosunkowały się 
przychy ln ie  do ud /ia tu  W iet- 
m lnhu  (W ietnam u dem okratycz
nego) w kon ferencji genewskiej 
i w yrażają zdziw ienie, że można 
liczyć się z Bao Daiem“ , 

Dziennik „F rance S o ir" stw ier 
dzą, że „obserwatorzy po lityczn i 
jednom yśln ie przyznają, iż obe
cność przedstaw icie la W ietm tn- 
hu podczas rozmów genewskich 
jest nieodzowna", Zdaniem  tych

obserwatorów , m in is te r M ołotow  
rne m y li się, gdy oświadcza, że 
aby prowadzić rozm ow y—trzeba 
zasiąść przy jednym  stole,

+  ,
Przem ówienia m in is tra  Czou 

En-laia I m in is tra  M ołotowa 
spotkały się z pozytywną oceną 
w ie lu  dz ienników  zachodnich: 
„Wszyscy muszą przyznać — 
pisze „M onde“  — że m in. 
Czou En-la i przem aw ia ł języ
kiem . ja k im  m ów ią przedstaw i
ciele w ie lk ich  mocarstw... Język 
ten może wzbudzić korzystne 
echo w w ie lu  kotach i rządach 
az ja tyck ich “ .

Dziennik „Scotsm an“  przyzna
je, że m in is trow ie  spraw zagra
nicznych Korei Ludowej, ZSRR 
i Chin Ludowych przedstaw ili 
konkre tne propozycje, podczas 
gdy „m ówcom  zachodnim nie 
udało się dotychczas wystąp ić zj

żadnym i pozytyw nym i t rea lny
m i planam i pokojowego uregu
lowania problem u koreańskiego. 
Jest to godne ubolew ania“ , 

ńr
B E R L IN . Prasa zachodnio-nie- 

m iecka zmuszona jest przyznać, 
ze au toryte t C h in  Ludow ych w 
Genewie po tw ie rdz ił się w ca
łe j pełn i. Jak podkreśla dzien
n ik  „S tu ttg a rte r N achrich ten“ — 
„w  rzeczywistości C h iny są dziś 
jednym  z g łów nych partnerów  
rokow ań“ .

K ry ty k u ją c  stanow isko USA 
wobec Chin Ludow ych, „W est- 
faelische Rundschau“  s tw ie r
dza: „Odnosi się wrażenie, że 
Zachód wciąż jeszcze nie rozu
mie, iż pp d ru g ie j w o jn ie  św ia
tow e j na w ie lk ich  obszarach 
A z ji skończył się okres p o lity k i 
ko lon ia lne j, że powstało w ie lk ie  
państwo C h iny Ludowe“ ,

Rozkaz Marszalka N. A. Bułganina
z okazji Święta 1 Maja

M O S K W A . Z okaz ji Św ięta 
1 M aja  m in is te r obrony ZSRR 
marszałek Zw iązku Radzieckie
go N. A. Buiganin ogłosił nastę
pujący rozkaz dzienny:

— Towarzysze żołnierze, ma
rynarze I podoficerow ie! Tow a
rzysze oficerow ie, generałow ie i 
adm ira łow ie !

S iły  zbro jne Zw iązku Radzie
ckiego obchodzą d /iś  z catym 
narodem radzieckim  Św ięto I 
Ma ja, dzień m iędzynarodowe i 
solidarności mas pracujących 
dzień bra terstw a robotników  
w szystkich k ra jów .

Z okaz ji 1 M aja przesyłam 
wam pozdrow ienia 1 życzę da l
szych sukcesów w opanowywa
niu nowoczesnej techn ik i w o j
skowej oraz w 'podnoszeniu ku n 
sztu wojskowego i sta łe j goto

wości bo jow ej a rm ii i  m arynaf-  
k i wojennej.

Dla uczczenia Św ięta rożka*
żuję:

W dn iu  1 M aja oddać w  sto* 
licy naszej ojczyzny Moskwie, 
w  stolicach Republik Zw iązko
wych oraz w m iastach — boha
terach Leningradzie. S ta ling ra 
dzie, Sewastopolu I Odessie 20 
a rty le ry jsk ich  strzałów  honoro
wych.

Niech żyje nasza w ie lka  o j
czyzna — Związek Socjalistycz
nych Republik Radzieckich!

Niech żyje bohaterski naród 
radziecki i jego waleczne s iły  
/b ro ine !

Niech żyje rząd radziecki!
Chwata ukoetianei K om uni

stycznej P a rtii Zw iązku Ra
dzieckiego!

Personel ambasady ZSRR 
opuścił Australię

M O S K W A . Jak już  donosili
śmy, w zw iązku z postępowa
niem rządu austra lijsk iego, nie 
dającym  się pogodzić z naj- 
e iem entarnie jszym i norm am i 
p rzy ję tym i w stosunkach m ię
dzynarodowych. postępowaniem 
które  nie tv !ko  un iem ożliw ia to 
no rm a lną  działalność dyp lom a
tyczną ambasady radzieckie j 
lecz nawet zagrażało bezpieczeń
stwu personelu ambasady, rząd 
radziecki postanow ił odwołać 
z A u s tra lii swego ambasadora i 
caty personel ambasady ZSRR 
Rząd radziecki ośw iadczy! jed
nocześnie, iż  uważa za nie

m ożliwe dalsze przebywanie w  
M oskw ie personelu ambasady 
austra li jskie j.

29 kw ie tn ia  ambasador ZSRR 
N i. G enerałów i personel am
basady radzieckie j opuścili A u
s tra lię  udając się do ZSRR.

Po wyjaździe personelu amba
sady radzieckie j o lironę in te re
sów Zw iązku Radzieckiego w 
A us tra lii, na prośbę rządu ra
dzieckiego, prze jm ie poselstwo 
Szwecji w Canberra.

W dn iu 30 kw ie tn ia , ja k  s!ę 
tego domagał rząd radziecki, 
personel, ambasady au s tra lijs k ie j 
opuścił te ry to riu m  ZSRR.

Rośnie nędza robotników amerykańskich

Przewodniczący Kongresu Przemysłowych Związków Zawodo
wych (CIO) Reuther oświadczył ostatnio, że w USA jest obec

nie 5 m il ionów  bezrobntnyrh
Na zdjęciu : rodzina bezrobotnych wędrująca pieszo od miasta 

do miasta w  poszukiwaniu pracy Folo C A F

Z frontu walki o wolność

Wietnamska armia ludowa zadaje 
dotkliwe straty francuskim agresorom
P E K IN . W ietnam ska Agencja 

Prasowa donosi, że a rty le ria  
przeciw lotn icza w o jsk ludowych 
zestrzeliła 26 kw ie tn ia  3 samo
lo ty  francuskie  w  re jon ie  Dien 
Bień Fu. Od początku ofensy
w y w o jsk ludowych na tw ie r 
dzę Dien Bień Fu a rty le r ia  rrze- 
c iw lo tn ieza zestrzeliła ogółem w 
tym  re jon ie  54 sam oloty fra n 
cuskie p rodukc ji am erykańskie j 

P E K IN . W ietnam ska Agencja 
Prasowa donosi, że partyzanci 
w ietnam scy w ysadzili w powie

trze pociąg z am erykańskim  
sprzętem w ojennym  na l in ii ko
le jow e j łączącej port H a ifong 
z Hanoi. Ogółem partyzanci w y
sadzili w powietrze od po łow y 
marca br. 10 pociągów ze sprzę
tem w o jennym  na l in i i  Hai* 
fong— Hanoi.

W ciągu ostatn ich dwóch ty* 
godni oddziały francuskiego kor* 
pusu ekspedycyjnego poniosły W 
walkaęh w W ietnam ie środko* 
wym  znaczne stra ty w ludziach 
i sprzęcie,

Konferencja w Cofombo

Przerwanie ognia w Wietnamie przyczyni się 
do osłabienia napięcia międzynarodowego

— oświadczył premier Nehru
LO N D Y N . Jak donosi prasa, 

prem ierzy In d ii, Pakistanu, Bur- 
my, Indonezji i Cejlonu om ów i
li  w czasie obrad w Colombo 
sytuację w Ind ichm ach.

Podkreślając znaczenie p ro 
blem u tndochtńskiego, prem ier 
In d ii Nehru ośw iadczył; „P ro 
blem  ten rozpa tryw any jest lub 
w kró tce będzie ro /oa tryw an y  na 
kon fe renc ji genew -k ie j; każdy 
sukces w  te j spraw ie (np. prze
rw an ie  ognia) będ/.ie o lb rzym im  
zwycięstwem  z punktu  w idzenia 
całego św iata i naszych k ra jów  
Spowoduje to niezwłocznie osła
bienie napięcia",

W czasie dyskusji nad proble
mem indoch ińskim  prem ierzy 
om ó w ili przedstaw iony przez 
prem iera Nehru plan ustanow ie
nia pokoju w Indochinach. K o 
respondent agencji Reutera do
nosi z Colombo, że dwa punkty 
tego p lanu— niezwłoczne przer
wanie ognia w Indochinach i 
zniesienie panowania francus- 
skiego nad Indochinam ! — za
aprobowane zostały przez wszy
stk ich  uczestników kon ferenc ji.

Dyskusja nad problem em  in 
dochińskim  będzie kon tynuow a
na.

P rem ier Indonezji A li Sastro- 
am idżoio wskazał na koniecz
ność uznania praw  Chińskie) 
R epub lik i Ludowej. Uczestnicy 
kon fe renc ji postanow ili odro
czyć powzięcie uchw a ły  w tej 
sprawie. P odkreślili oni jednak, 
że fak t pozostawania C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej poza Orga- j 
n izacją Narodów Z jednoczonych'

jest jedną z przyczyn wzmoże* 
nia napięcia w A z ji południa* 
wo-wschodniej, oraz że C h iny  
pow inny być reprezentowane W 
organach m iędzynarodowych.

K om entu jąc przebieg konfe
rencji w Colombo, dz ienn ik  
..Sunday T im es“  (ukazujący się 
w Madrasie) w a rtyku le  wstęp
nym  pt. „Ręce precz od A z ji“  
pisze: „ In d ie , Burm a, Pakistan, 
Cejlon I Indonezja pow inny sta
nowczo przeciwstaw ić się pró
bom Wciągnięcia ich do przy
szłych k o n flik tó w . K onferencja  
w Colombo pow inna powziąć 
stanowczą i jednom yślną uchwa 
łę w te j spra vie i oświadczyć 
Stanom Zjednoczonym, że naro
dy A z ji nie chcą być wciągnię
te do w o jny  nerw iw  m iędzy 
Wschodem a Zachodem, oraz że 
lepie j będzie jeśli Stany Z jed
noczone pójdą precz z A z ji po
łudn iow o-w schodn ie j".

Depesza premiera 
Czou Cn>laia 

do premiera Nehru
P E K IN . Agencja Nowych 

Chin donosi, że z okazji podpi
sania przez Ch iny i Ind ie poro
zumienia w spraw ie handlu i 
stosunków między tybetańskim  
okręgiem  Chin a Ind iam i, pre
m ie r Czou En-lai wystosował 
depesze z życzeniami dla pre
m iera Nehru, rządu i narodu h in 
duskiego,


